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Zgon wybitnego działacza 
partii komunistycznej 

i państwa radzieckiego 
tow. L. Z. (\lechlisa

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS kom uniku je : Kom ite t 
C entra lny Kom unistycznej Par
t i i  Zw iązku Radzieckiego i Ra
da M in is trów  Zw iązku Socja li
stycznych Republik Radzieckich 
donoszą z głębokim  bólem, że 
dnia 13 lutego 1953 roku zm arł 
po d ług ie j i ciężkiej chorobie 
w y b itn y  działacz p a rtii kom uni
stycznej i państwa radzieckie
go, członek K om ite tu  Centra l
nego Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, tow a
rzysz Lew  Zacharowicz Mechlis.

Komitet Centralny Komuni
stycznej Partii Związku Ra
dzieckiego.

Rada Ministrów’ Związku So
cjalistycznych Republik Ra
dzieckich.

Rada M in is trów  ZSRR i KC 
K P ZR  postanow iły:

1) dla zorganizowania po- I 
grzebu L. Z. Mechlisa utworzyć j 
kom isję rządową, powołując do j 
niej tow. tow. M. A. Susłowa j 
(jako przewodniczącego), A. F. i 
Gorkina, F. F. Kuzniecowa, M. 
T. Pomazniewa i  M. A. Jasno- 
wa;

2) pochować L. Z. Mechlisa 
na Placu Czerwonym przy 
krem łow skim  murze.

&
.Kom isja organizująca uroczy

stość pogrzebu L. Z. Mechlisa 
podaje do wiadomości: Trum na 
ze zw łokam i towarzysza L. Z. 
Mechlisa wystaw iona została w 
Sali Kolum nowej Domu Zw iąz
ków Zawodowych. Wstęp do 
sali dla złożenia pośmiertnego 
hołdu L. Z. M echlisow i o tw a r
ty  jest w  dn iu 14 lutego od 
godz. 14 do 22.

O dniu pogrzebu ukaże się 
specjalny kom unikat.

Przed Krcnowym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej

O siągnięcia spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
p rzeko rn iią  coraz licznie jsze rzesze ch łopów  

o wyższości gospodark i zespołowej
(f) W  ca łym  k ra ju  o d b y w a ją  się nada l po w ia to w e  z jazdy  j  O zaufaniu, jakiego chłopi swych popleczników — K iam a-

ch łop ów -sp ó łd z ie lców  poprzedzające K ra jo w y  Z jazd  S po i- | °P °lscy  coraz ba rdz ie j nab ie ra ją
dzie lczości P ro d u k c y jn e j, k tó ry  odbędzie się w  W arszaw ie  do spółdzielczości pradukcyine.1.

* i świadczy m. in. fakt. ze w ta-
| kich gromadach, jak Rudziczka, 

gólnie mocno podkreślano obo- ; Czyżowice, Laskowice czy Łąka 
wiązek otoczenia opieką korni- Prudnicka, wszyscy mało i śred

w  dn iach  21 i 22 lu te go  b r.

L. Z. M e c h l i s

W powiecie Bytów  (woj. ko
szalińskie) istnieje 10 spółdziel
ni produkcyjnych, k tó re  zrze
szają 166 gospodarstw chłop
skich.

Spółdzielnie te uzyskały w 
porównaniu z dawną gospodar
ką indyw idualną ich członków 
praw ie dw ukro tny wzrost po
głowia zwierzęcego i przeciętnie 
o 4 kw in ta le  z ha wyższą w y 
dajność zbóż podstawowych: 
żyta. jęczmienia, owsa i pszeni
cy. Spółdzielcy rozw inę li w ydat
nie hodowlę owiec, drobiu, 
pszczół i inne opłacalne działy 
gospodarki oraz w ybudow ali i 
w yrem ontow ali w iele obiektów 
gospodarczych.

Osiągnięcia spółdzielni pro
dukcyjnych pow ia tu bytowskie- 
go s iln ie oddziału ją na mało ipowołany został do pracy w  re

dakcji dziennika „P raw da“ . ! średniorolnych chłopów, czego 
Pełniąc w „P raw dzie“  odpowie- dowodem jest fakt, że w roku ! chłopów gospodarujących 
dzialne funkcje  prowadził on uh. do istniejących spółdzielni , cze indyw idualn ie .

tetów założycielskich.
Szeroko m ów iła na ten te

m at gospodyni w ie jska Aniela 
Jasińska z gromady Nowe Hu
ty, w k tó re j kom ite t założyciel
ski is tn ie je od dłuższego czasu, 
lecz nie przejaw ia działalności, 
bo n ik t się n im  nie opiekuje, 
a we wsi jest sporo chłopów 
chętnych do zorganizowania 
spółdzielnia Podobną sprawę po
ruszył chłop indyw idua lny z 
gromady Piaszno zamieszkałej 
przez ludność rdzenną, Baum- 
gard, k tó ry  w  im ien iu  swojej 
wsi w ystąp ił z prośbą o udzie
lenie pomocy w zorganizowaniu 
spółdzielni produkcyjne j.

Liczni dyskutanci podkreślali, 
że nie wolno spółdzielcom w 

| gromadzie odseparowywać się
jesz-

n ioro ln i chłopi jednocześnie 
przystąp ili do spółdzielni.

Dyskutanci mocno podkreśla
li, że fakty, wykazujące mało 
i średniorolnym  chłopom niezbi
tą wyższość gospodarki kolek
tyw ne j — wzmagają nienawiść 
ku łaków  do spółdzielni. A le 
spółdzielcy z pomocą organiza
c ji party jnych na każdym kroku 
demaskują machinacje wroga 
klasowego. Tak było np. w L u 
brzy, gdzie zaw istn i kułacy 
w prow adzili do spółdzielni

rza, Suder i Pachuta, którzy za
częli paraliżować pracę, odcią
gając ludzi od zajęć, przez roz
p ijan ie  ich i rozsiewanie'różnych 
plotek. Jednak spółdzielcy, k tó 
rym  ak tyw  polityczny otw orzy ł 
oczy na źródło zła, szybko po
radz ili sobie z wrogiem, usuwa
jąc kułackich popleczników.

Tak samo czujność aktyw u 
spółdzielczego zdemaskowała ku- 
łąnkiego poplecznika — Ignace
go Paściaka, k tó ry  podpisał de
klarację przystąpienia do two
rzącej się spółdzielni w Rudzicz- 
ce, a w czasie zebrania w ystąp ił 
przeciw spółdzielni. Chłopi udo
w odn ili k łam liw ość tw ierdzeń 
Paściaka i założyli spółdzielnię 
w brew  jego intrygom . (PAP)

aktyw ną walkę o generalną l i 
nię pa rtii, przeciwko wrogom 
p a rtii i narodu radzieckiego.

Począwszy od 1937 roku do 
września 1940 roku L. Z. Mech
lis  stoi na czele Głównego Za
rządu Politycznego A rm ii Czer
wonej. B ra ł on udział w roz
grom ieniu najeźdźców japoń
skich nad jeziorem  Hasan i  w 
re jon ie Hałchin-G oł.

We wrześniu 1940 roku L. Z. 
M echlis m ianowany został ko
misarzem ludowym  K on tro li 
Państwowej ZSRR: Na tym sta
now isku walczy energicznie o

wstąpiło, 23 nowych członków, j 
a kilkudziesięciu dalszych mało 
i średniorolnych chłopów utw o
rzyło 4 nowe gospodarstwa ze
społowe. O statn io powstała 
spółdzielnia produkcyjna w 
gromadzie M yd lita .

Ana lizu jąc ten stan rzeczy, 
spółdzielcy zgromadzeni na zjeź
dzić pow iatowym  stw ierdzili, 
że wśród chłopów pow. Bytów, 
a zwłaszcza wśród, ludności tych 
terenów, rosną nastroje sprzy
jające rozw ojow i spółdzielczości 
produkcyjne j. Toteż w ielu prze
m awiających na zjeździe pod

Agencja TASS ogłasza nastę
pujące wspomnienie pośm iert
ne:

Po d ług ie j i ciężkiej chorobie 
zm arł 13 lutego 1953 roku je 
den z w yb itnych  działaczy pa rtii 
kom unistycznej i państwa ra-

umocnienie dyscypliny państwo- j kreślat0 konieczność wzmożenia
pracy polityczno - uśw iadam ia
jącej wśród chłopów gospoda
rujących indyw idualn ie . Szcze-

dzieckiego, członek K om ite tu 
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
Lew Zacharowicz Mechlis.

Całe swe życie pośw;ęcił L. 
Z. M echlis sprawie narodu ra
dzieckiego.

L. Z. M echlis urodził się w 
1889 roku. Począł pracować od

wej. przeciwko naruszaniu pra
worządności radzieckiej.

Od pierwszego dnia W ie lk ie j 
W ojny ’ Narodowej L. Z. Mech
lis powołany zostaje znów przez 
K om ite t C entra lny p a rtii do 
pracy w A rm ii Radzieckiej. 
Przez cały czas w o jny przeby
wa na froncie w  charakterze

I W czasie zjazdu powiatowego 
w P rudniku, woj. opolskiego, 
spółdzielcy przytaczali liczne 
przykłady, świadczące, ja k  suk
cesy spółdzielców prudn ickich 
w p łynę ły na rozwój ruchu spół
dzielczego w  powiecie. W yn ik i 
podziału pierwszych dochodów 6 
spółdzielni założonych w  1950 r. 
zachęciły 384 gospodarzy z tych 
gromad do przejścia na gospo
darkę zespołową w ciągu 1951 r 
W ub. roku chłopi prudniccy 
jeszcze uważniej przyglądali się 
pracy spółdzielców, analizowali 
dochody, porównując je ze swo- 

| im i; w yn ik iem  tych rozważań

Zobowiązania spółdzielców Białostocczyzny
B IA ŁY S T O K  (kor. wt.) Człon-1 100 litró w , rozszerzyć hodowlę 

kow ie spółdzielni p rodukcyj- ! świń o 10 nowych macior, oraz 
nych woj. białostockiego podej- j założyć ogrod warzywny.

0' j  ! m ują liczne i cenne zobow iążą-! Członkowie spółdzielni pro- 
1 rda, których realizacja jeszcze dukcyjne j w Mrozach wezwali 
bardziej umocni zespołowe go-1 do współzawodnictwa spółdziel- 
spodarstwa. j ców z Rolniczego Zespołu Spół-

Spółdzielcy z przodującego w is ie lc z e g o  w Długich, pow. ełc-

W y r ó ż n i e n i a

powiecie e łckim  Rolniczego Ze
społu Spółdzielczego „P rom ień“ 
w Mrozach zobowiązali się m. 
in. wykonać wiosenną kampa
nię siewną w ciągu 10 dni, prze
prowadzić pielęgnację łąk, zwię
kszyć wydajność zbóż w grani
cach od 1—2 k w in ta li, buraków 
pastewnych o 50 k w in ta li, w 
term inie" dokonać sprzętu zbóż 
i okopowych oraz zwiększyć ho
dowlę krów  o 7 sz.t., owiec o 60 
szt., a gęsi o 200 szt.

Kobiety, członkin ie tejże spół
dzielni. zobowiązały się zw ięk-

) | członka rad wojennych poszcze- 
1 gólnych a rm ii i frontów . Rząd 

radziecki nadal L. Z. Mechliso- 
w i rangę wojskow ą generała- 
pu łkow nika.

Gdy zakończyła się W ielka 
Wojna Narodowa L. Z. Mechlis 
m ianowany został znowu na 
stanowisko m in is tra  K on tro li

la t młodzieńczych. W ,1911 roku j p ańst;WOw ej ZSRR. W ciągu o-
powołany został do a rm ii; w 
okresie pierwszej w o jny św ia
towej pe łn ił służbę w oddzia
łach a rty le rii.

W marcu 1918 roku L. Z. 
M echlis wstąp ił, w szeregi p a rtii 
kom unistycznej. W latach w o j
ny domowej prowadzi aktyw ną 
pracę w  wojsku w charakterze 
komisarza brygady, dyw iz ji i 
grupy w ojsk prawego brzegu 
Dniepru na Ukra in ie .

Gdy zakończyła się w o jna do
mowa parcia powołuje L. Z. 
Mechlisa na kierownicze stano
w isko w Kom isariacie . Ludo
wym  Inspekcji Robotniczo- 
Chłopskiej. . Następnie L. Z. 
M echiis w ciągu pięciu lat pra
cuje w aparacie Kom ite tu Cen
tralnego pa rtii. W 1930 roku, 
po ukończeniu Ins ty tu tu  Czer
wonej P rofesury, L. Z. Mechlis

statnich la t ciężka choroba 
przykuła L. Z. Mechlisa do łóż
ka.

Rząd radziecki wysoko ocenił 
zasługi L. Z. Mechlisa wohec

było zorganizowanie kom ite tów  ; szyć urodzajność buraków cu- 
| założycielskich, z których po- ’ krowych o 20 k w in ta li z ha. 
i wstało dalszych 15 spółdzielni. I zwiększyć mleczność krów  o

ki.
W iele spółdzielni produkcyj

nych zobowiązało się zwiększyć 
pogłowie bydła, trzody chlew
nej, zwiększyć wydajność z ha 
itd.

Wśród nich na wyróżnienie 
zasługuje zobowiązanie spół
dzielców z Dubna, pow. bielski, 
którzy postanowili pomóc w za
łożeniu spółdzielni produkcyjne j 
w  gr. Nurzec.

Cenne są również zobowiąza
nia spółdzielców z Wygody, 
którzy postanow ili przepraco
wać bezinteresownie 150 dnió
wek przy remoncie św ietlicy.

(P)

Członkowie spółdzielni produkcyjne) w Wilkoic ie pow Świe
bodzin, woj zielonogórskie; za najlepsze w yn ik i  gospodarcze 
po raz drugi zdobyli sztandar przechodni tego powiatu Na 
zdjęciu: członkowie spółdzielni produkcyjne j z Wilkowa,
w chwilę po otrzymaniu sztandaru przechodniego na powia to

w y m  zjeździe w  Świebodzinie
Foto A. Nowosielski

Wymiana depesz 
między J . Stalinem 
i Mao Tse-tunyiem

21 bm. Dzień Solidarności 
z młodzieżą kolonialna
(f) BUDAPESZT (PAP). Se

k re ta ria t ŚFMD wystosował a- 
pel do młodzieży św iata w 
związku ze zbliżającym  się 
M iędzynarodowym  Dniem Soli
darności z młodzieżą walczącą 
z systemem kolon ia lnym .

Apel stwierdza, że dzień 21 
lutego 1953 r. obchodzony bę
dzie pod hasłem: „M łodzieży, 
łącz się w  walce o pokój, nie
zależność narodową, w  obronie 
swych p raw “ .

W apelu sekre taria t SFMD 
zwraca się do młodzieży, aby

Praw

narodu i ojczyzny. Został on od- ] wzmogła w ys iłk i dla wcielenia 
znaczony czterema orderam i j w życie uchwał Kongresu Na- 
Lenina, dwoma orderam i Czer- | rodów w Obronie Pokoju oraz 
wonego Sztandaru, orderem j wzywa młodzież, aby wzięła ak- 
Czerwonej Gwiazdy, orderem j tyw ny udział w przygotowa 
Kutuzowa I stopnia, orderem 
Suworowa I  stopnia i w ie lu 
medalami.

L. Z. M echlis b y ł w ie rnym  i -------------
synem p a rtii Lenina-S ta lina, -> w V 7 W o l« * m a
oddanym bez reszty swej ojczyz- ** “ O rZ n lC «  w j * w m e n i a
nie radzieckiej. Naród radziecki 
zachowa na zawsze w  pamięci 
św ietlaną postać Lwa Zacharo-

P rzy jaźń  narodów  ZSRR i C h in  
na jpo tężn ie jszą  w  dz ie jach  s iłą  w  dzie le  

u trw a le n ia  poko ju  św ia tow ego
Urnmsla akademia u Pekinie w III rocznicę układu radziecko-cliińskiego

(a) M OSKW A (PAP). Jak do
nosi agencja TASS, J. Stalin 
wystosował do przewodniczące
go Centralnego Rządu Ludowe

go C hińskie j Republiki Ludowej 
Mao Tse-tunga depeszę nastę
pującej treści;

Z o k a z ji trze c ie j roczn icy  podp isan ia  radz ie cko -ch ińsk ie go  
u k ła d u  o p rz y ja ź n i, sojuszu i pom ocy w za jem ne j proszę Was, 
tow a rzyszu  P rzew odn iczący, o p rz y ję c ie  m oich serdecznych 
po zd ro w ie ń  i życzeń dalszego um ocn ien ia  p rz y ja ź n i i sojuszu 
m iędzy C h ińską  R e p u b liką  Lu do w ą  a Z w ią z k ie m  S o c ja li
s tycznych  R e p u b lik  R adz ieck ich  w  in te res ie  sp ra w y  p o k o ju  
i bezpieczeństwa na rodów .

J. STALIN

Mao Tse-tung 
przewodniczącego

przesłał do I strńw ZSRR J. S talina nastę- 
Rady M in :- lp u ją c ą  depeszę:

(f) P E K IN  (PAP). 13 bm, od- i sko -  radziecki m ia ł w ie lk i
była się w Pekinie z in ic ja tyw y  
Towarzystwa Przyjaźn i C h iń 
sko - Radzieckiej urocźystó aka
demia, poświęcona trzecie j rocz
nicy podpisania układu o p rzy
jaźni, sojuszu i pomocy wza
jem nej m iędzy Chinam i i 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Na akademię p rzyb y li człon
kow ie Centralnego Rządu L u 
dowego, K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Chin,

de-niachi do M iędzynarodowej j przedstaw iciele organizacji 
K on ferencji w Obronie 
Młodzieży.

Budapesztu
(f) BUDAPESZT (PAP). 13 lu -  

wicza Mechlisa, k tó ry  poświęcił ( ;ego naród węgierski uroczyście 
wszystkie swe siły sprawie bu j obchodził 8 rocznicę wyzwolenia
do w y komunizmu.

Depesza kondolencyjna 
Przewndnirziąeqo KC PZPR 

Iow. Bolesława Bieruta
Do

K o m ite tu  C en tra lnego
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i Z w ią z k u  R adzieckiego

D ro d zy  T ow arzysze!
W  im ie n iu  K o m ite tu  C e n tra lneg o  P o lsk ie j Z jednoczone j 

P a r t i i  R obo tn icze j oraz w  im ie n iu  lu d u  po lsk ie go  p rze sy ła 
m y  w y ra z y  najszczerszego w spó łczuc ia  z po w odu  zgonu 
T ow arzysza  L w a  Z acha row icza  M ech lisa , w y b itn e g o  dz ia 
łacza P a r t i i K o m u n is ty c z n e j i  P aństw a Radzieckiego.

Ź vc ie  T ow arzysza  M ech lisa  w ie rne go  uczn ia  W ie lk ie g o  
S ta lin a  będzie d la  nas w zo rem  re w o lu c y jn e g o  h a r tu  i  n ie 
z łom nego oddania sp ra w ie  kom u n izm u .

B O LESŁA W  B IE R U T  
Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Budapesztu przez A rm ię  Ra
dziecką.

D zienn ik „Szabad Nep" pisze, 
że przed 8 la ty  zagrzm iały w  
M oskw ie salwy z 324 dział na 
cześć nowego w ielkiego zwycię
stwa A rm ii Radzieckiej, zw y
cięstwa, k tó re  otw orzy ło  drogę 
do w yzw olenia całych Węgier. 
Naród węgierski, obchodząc 8 
rocznicę w yzw olenia swej sto
licy, wyraża głęboką wdzięcz
ność W ęgierskie j P a rtii P racu
jących, bohaterskiej A rm ii Ra
dzieckiej i Józefowi S ta linow i, 
k tó rym  zawdzięcza wolność i 
rozkw it swej ojczyzny.

Również inne dzienn ik i . po
św ięciły obszerne a rtyku ły  8 
rocznicy wyzwolenia Budapesz- 

j tu przez A rm ię  Radziecką.

m okra tycznych i społecznych, 
działacze lite ra tu ry  i sztuki, bo
haterow ie pracy, bohaterowie 
a rm ii ludowo - wyzwoleńcze), 
przedstaw iciele dyp lom atyczni 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji lu 
dowej, specjaliści radzieccy.

W prezydium  zasiedli m. in.: 
Lu  Szao-tsi, Czou E n-la i, Czu- 
Teh, K uo Mo-żo, ambasador 
Zw iązku Radzieckiego w  Chi
nach Paniuszkin. Akadem ię za
ga ił w iceprzewodniczący Towa
rzystwa P rzy jaźn i Chińsko-Ra- 
dzieckiej K uo Mo-żo.

Obszerny re fe ra t poświęcony i 
trzecie j rocznicy podp isan ia !

w p ływ  na szybki i wszechstron
ny rozwój stosunków ekono
m icznych i ku ltu ra lnych  między 
dwpma kra jam i, mówca s tw ie r
dził, iż Związek Radziecki 
udzie lił ogromnej pomocy tech
nicznej w dziele odbudowy i 
rozw oju ekonom iki Chińskiej 
R epub lik i Ludowej.

W ymienione wyżej fak ty  — 
stw ie rdz ił Lu  Szao-tsi — św iad
czą, że jedność i przyjaźń na
rodów dwóch w ie lk ich  .krajów  
— ZSRR i  Chin um ocn iły  się 
ogromnie w  ciągu m inionych 
trzech la t . i  w  przyszłości będą 
się nadal um acniały. Jedność 
ta i przyjaźń są wieczyste i 
niewzruszone i nie ma na świę
cie s iły , która  mogłaby je zn i
szczyć. Są one niezwyciężone.

ZSRR — kon tynuow a ł Lu 
Szao-tsi — jest wzorem dla na
rodu chińskiego, jest nauczy
cielem; droga, k tó rą  przeszedł 
Związek Radziecki — to droga, 
po k tó re i kroczy obecnie naró,d 
ch iński i po k tó re j kroczyć bę
dzie w  przyszłości.

W roku bieżącym Chińska
układu o przy jaźn i, sojuszu i | Republika Ludowa w kroczyła
pomocy wzajem nej m iędzy Chi
nami a ZSRR w yg łos ił Lu Szao.

w  etap w ie lk iego budownictwa 
planowego. A by pom yśln ie w y

tsi, przewodniczący Tow arzy- konać p lany tego budownictwa, 
stwa P rzy jaźn i Chińsko - Ra- naród chiński musi niestrudze- 
dzieckiej, nie uczyć się od Zw iązku Ra

dzieckiego, musi korzystać z jego

Uchwalenie budżetu 
państwowego Chin na rok 1953

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi
agencja Nowych Chin, Centra l
na Ludowa Rada Rządowa za
tw ie rdz iła  budżet państwowy na 
rok  1953.

Plenarne posiedzenie 
CK Stronnictwa 

Demokratycznego
(f) Dnia 14 lutego odbyło się 

pod przewodnictwem  wiceprze
wodniczącej Centralnego K om i
tetu E. Krassowskie j plenarne 
posiedzenie Centralnego K om i
tetu S tronnictw a Demokratycz-

Mówca oświadczył m. in .: Od 
c h w ili podpisania w ielkiego 
układu chińsko -  radzieckiego 
m inę ły trzy  lata. . W ydarzenia 
tych trzech la t po tw ie i'dz iły  w 
pełn i, że współpraca i  przyjaźń 
m iędzy narodam i Chin i Zw iąz
ku  Radzieckiego jćszcze bar
dziej się zacieśniły. Ma to ogro
mne znaczenie nie ty lk o  dla 
rozkw itu  Chin i Zw iązku Ra
dzieckiego, lecz także dla spra
w y utrzym an ia  pokoju i zwycię-

przodującego doświadczenia; 
jest to jeden z najważniejszych 
w arunków  pom yślnej rea lizacji 
budownictw a naszego kra ju .

M ów iąc dalej o w ie lk im  zna
czeniu pracy Józefa Stalina 
„Ekonomiczne problem y socja
lizm u w ZSRR“ i dokum entów 
X IX  Zjazdu Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 
Lu Szao-tsi oświadczył, że sta
nowią one dla narodu chińskie-

Na posiedzeniu Centra lnej L u 
dowej Rady Rządowej wyg łosił | neg0
re fera t o budżecie m in is te r f i -  j Referat polityczno - organ!-
nansów Po Yi-po. Następnie ; zacyjny wyg łosił Przewodniczą- I ¿za na ochronę zdrowia, rozbu 
budżet został przez Radę jed- cy Centralnego Kom ite tu Wa

stwa spraw iedliwości na całym i g0 ogromną pomoc w  dziele bu- 
świecie. i dowy swego k ra ju .

Podkreślając, że uk ład chiń-1 Kończąc swój re fera t, Lu

Z o k a z ji trze c ie j roczn icy  podp isan ia  u k ła d u  o p rz y ja ź n i, 
sojuszu i pom ocy w za jem n e j m iędzy C h ińską  R e p u b liką  
Lu d o w ą  a Z w ią z k ie m  S oc ja lis tyczn ych  R e p u b lik  R adz ieck ich  
p rzesy łam  w im ie n iu  na rodu  ch ińsk iego , rządu C h iń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j i m o im  w ła sn ym  w ie lk ie m u  n a ro d o w i 
rad z ie ck iem u , rząd ow i ra d z ie ck iem u  i W am  osobiście w y ra 
zy serdecznej w dzięczności i gorące pozdrow ien ia .

W  c iągu trzech  ła t og rom n ie  u m o c n iły  się i ro z w in ę ły  sto
sun k i ścisłej p rz y ja ź n i. i w sp ó łp racy  m iędzy dw om a w ie lk i
m i so juszn ikam i — C h in a m i i Z w ią z k ie m  R adzieck im . 
P ra w d z iw ie  bez in te resow na pomoc rządu *i na rodu radz iec
k iego dla  now ych  C h in , nie ty lk o  przyśp ieszy ła  odbudow ę 
i rozw ó j gospoda rk i C h in , lecz będzie m ia ła  ró w n ie ż  do n io 
słe znaczenie d la  re a liz a c ji p ierw szego p ięc io le tn ie go  p lanu  
b u d o w n ic tw a  państw ow ego C h in  zakro jonego na w ie lk ą  
skalę.

P ragnę, by w ie lk a  n iew zruszona p rzy ja źń  m iędzy  obu 
k ra ja m i — C h in a m i i ZSRR — zacieśn ia ła się i ro z w ija ła  
z ka żd ym  dn iem  w  w a lce  p rz e c iw k o  n o w y m  a g re syw n ym  
kn o w a n io m  im p e ria liz m u  i  w  dz ie le  o b ron y  p o k o ju  na D a
le k im  W schodzie i  na  c a łym  św iecie .

MAO TSE-TUNG
p rzew odn iczący  C en tra lneg o  Rządu Ludow ego  

C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
D n ia  10 lu tego  1953 r.

Depesza m inistra Wyszyńskiego
Depesza m in is tra  spraw z a - i m in is tra  spraw zagranicznych 

granicznych ZSRR A. W yszyń- j Chińskiej Republik i Ludowej 
I skiego do prem iera Państwo- Czou,( En-la ia brzm i ja k  nastę- 
! wej Rady A dm in is tracy jne j i i pu je :’

W zakończeniu Paniuszkin ] . . . .
wzniósł okrzyk na cześć w ie- ! Z okazji trzecie j rocznicy podpisania radziecko-chińskiego 
czystej, niewzruszonej przyjaźni i układu o przyjaźn i, sojuszu i pomocy wzajemnej proszę Was 
i braterskiego sojuszu między j o przyjęcie moich serdecznych pozdrowień i życzeń dalszego
narodami ZSRR i Chińskie j ........
R epublik i Ludowej, na cześć 
wodza w ielkiego narodu ch iń
skiego Mao Tse-tunga, na cześć 
wodza wielkiego narodu ra 
dzieckiego i całej postępowej 
ludzkości — w ielkiego Stalina.

Referat o pomocy, jak ie j 
udziela Związek Radziecki 
gospodarczemu budownictw u 
Chin. w yg łosił członek Pań-, 
stwowej Rady A dm in is tracy j
nej — Bo I-bo.

Szao-tsi s tw ie rdz ił: „O pierając 
się n& przyjaźn i, jedności i ści
słej współpracy narodów ZSRR 
i Chin n iew ątp liw ie , udarem ni
my agresywne plany im peria 
lizm u“ .

Następnie zabrał głos amba
sador ZSRR w Chińskiej Repu
blice Ludow e j,— A. Paniuszkin. 
k tó ry  oświadczył, że radziecko- 
chiński układ o przyjaźni, soju
szu i pomocy wzajemnej zapo
czątkował nową erę w  rozwoju 
przyjaznych stosunków między 
w ie lk im i narodami Chin i 
ZSRR. zapoczątkował nowy 
etap w rozwoju stosunków m ię
dzynarodowych. Układ radziec- 
ko-chiński uczynił z przyjaźni 
między narodami ZSRR i Chin 
tak potężną i w ie lką  siię w 
dziele u trw a len ia  pokoju świa
towego. ja k ie j nie ma i nie było 
w  h is to rii ludzkości. U kład o 
przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajem nej między Chinam i i 
Zw iązkiem  Radzieckim — pod
kreś lił Paniuszkin — popiera 
cała m iłu jąca pokój, postępowa 
ludzkość, która upewnia się co
raz bardziej, że przyjaźń i so
jusz chińsko-radziecki stanowią 
potężną siłę w  walce o u trzy 
manie i u trw a len ie  pokoju.

umocnienia przyjaźni i współpracy między narodami naszych k ra 
jów  w  interesie- pokoju na całym świecie.

A. W YSZYŃSKI

Depesza m in is tra  Czou En-la ia
Czou E n-la i przesłał do m in i-*| następującej treści: 

stra A. Wyszyńskiego depeszę I
Z okazji trzecie j rocznicy podpisania układu o przyjaźn i, soju

szu i pomocy wzajem nej między Chińską Republiką Ludową 
a Zw iązkiem  Socjalistycznych Republik Radzieckich proszę Was, 
towarzyszu M in istrze, o przyjęcie mych serdecznych pozdrowień. 

Niech m i wolno będzie wyrazić życzenia, aby dalej wzrastał 
Na zakończenie akademii od- w  potęgę i zacieśniał się w ie lk i sojusz między Chinami a ZSRR, 

by ł się w ie lk i koncert z udzia- i  stanowiący gwarancję pokoju i bezpieczeństwa na Dalekim  Wscho-
łem artystów  chińskich.

Powstają nowe placówki służby zdrowia
(f) Dzięki znacznym kredytom , i W  ciągu 1952 r. przekazano 

jak ie  Państwo Ludowe przezna- | łącznie ok. 5 t.ys. nowych łóżek
szpitalnych, a więc b lisko 5-

nom yślnie zatw ierdzony.

Dświadczenie wybiliieqo hindusUieqn 
obrońry pokoju po powrocie z ZSRR

■(f) M O S K W A  (PAP). Agencją niam i z pobytu w  ZSRR, Ban-
»  i i  - __„ J  «o rl o-Mfł •

TASS donosi z De lh i:
Członek parlam entu h ind u 

skiego i w iceprzewodniczący 
Ogólnohinduskiego Kongresu 
Zw iązków  Zawodowych Banner- 
dżi, ja ko  członek delegacji h in 
duskie j w zią ł udzia ł -w Kongre
sie Narodów w  Obronie Pokoju 
i  zw iedził również Moskwę. Od- żonę przez Lenina, a
powiadając na prośbę przedsta
w icie la pisma „S w adh ina ta“ , 
by podz ie lił 6ię sw ym i w raże-

nerdżi oświadczył:
„N a js iln ie jsze wrażenie w y

w a rły  na mnie w  stolicy nowe
go św iata M oskw ie — stwo
rzone przez narody Zw iązku 
Radzieckiego — nowa epoka, no
wa cyw ilizacja , nowa ku ltu ra , 
których podw aliny zostały zało- 

które rea-
lizu je  S talin, prowadzący naro
dy Zw iązku Radzieckiego do 
kom unizm u".

cław Barcikowski. Przedmio
tem obrad było dokonanie na 
tle sytuacji gospodarczej i po
litycznej. oceny dotychczasowej 
pracy S tronnictw a Dem okraty
cznego.

| W przyjętych przez C entra l
ny K om ite t dyrektyw ach opar
tych o zasadnicze tezy refera
tu politycznego oraz wnioski 
zawarte w  podsumowaniu dy
skusji, ustalono, że S tronn i
ctwo Demokratyczne w inno 
wzmóc prace polityczno-organi- 
zacyjne wśród rzem ieśln ików i 
usługowców oraz zwiększyć 
działalność w  Kom itetach Fron
tu Narodowego, radcch naro
dowych i organizacjach maso
wych. (PAP),

dowuje się na terenie całego 
k ra ju  sieć placówek leczniczych. 
Nowe szpitale powstają przede 
wszystkim  w  pobliżu w ie lk ich  
ośrodków przem ysłowych oraz 
na terenach w ie jsk ich , na j
bardziej zaniedbanych w  okre
sie rządów sanacji.

k ro tn ie  więcej niż przeciętnie w 
ciągu roku w  okresie m iędzywo
jennym .

W celu podniesienia ogólnego 
stanu sanitarnego k ra ju  oraz za
pobiegania i zwalczania chorób 
zakaźnych w  roku ub. oddano 
do użytku 14 nowoczesnych pa-

O rozm iarach inw estyc ji służ- | w ilonów  zakaźnych Z ^ ° n c z o -  
by zdrow ia świadczyć mogą n a -  (no rowmez budowę hcznych Na
stępujące liczby. W roku 1952 ] krw iodaw stw a, których siec

okznajdowało się w  budowie 
500 różnych typów  y is ty tu c ji 
leczniczych o łącznej kubaturze 
budynków  ok. 2 m ilionów  me
trów  sześciennych. Część będą
cych w  budowie w  r. 1952 obiek
tów  oddano już do użytku  — 
budową reszty trw a.

objęła już  cały k ra j i wraz z 
wykończonym  ostatnio w  W ar
szawie Ins ty tu tem  Hematologii, 
stwarza podstawę rozwojową 
dla te j nowej w  Polsce dziedzi
ny lecznictwa.

W  1953 r. inwestycje służby 
zdrow ia prowadzone będą w

niem niej szym tempie. Obok 
kontynuowania wykonywanych 
już in w estyc ji w  dziedzinie 
zdrowia, rozpoczęta będzie bu
dowa w ie lu  nowych. I  tak np. w 
W arszawie w  roku bież. rozpocz
nie się budowa 5 nowych w ie l
k ich obiektów  szpitalnych. W 
Łodzi zostaną oddane do użytku 
4 w ie lk ie  szpitale o łącznej k u 
baturze 180 t.ys. m etrów  sześć., 
w  tym  1 zakaźny na Radogosz- 
czy, składający się z 4 paw ilo 
nów oraz duży zespół sanato-

dzie i na całym świecie.

Dnia 10 lutego 1933 r.

CZOU E N -L A I
m in is te r spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

Wyjazd delegacji ] 
polskiej na obrady 0\Z

(£) W dniu 14 . bm. opuściła 
Warszawę, udając się do No
wego Jorku  na drugą część V II  
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, delegacja polska z prze
wodniczącym delegacji m in i
strem  Stanisławem Skrzeszew
skim  na czele.

II L I S W \  U \l E II Z E:
Z Ż Y C I A  P A R T I I  
L. GUZ: Nlę lekceważyć spraw 

handlu

Delegację żegnali na dworcu: 
ry jno-p rew ency jny dla ok. 400 W icem inister Spraw Zagranicz- 
dzieci. Nowe szpitale uruchom io- j nych M arian Naszkowski, Za- \ 
ne będą ni. in. również w  Sie- j stępca M in is tra  — Szefa Urzędu j 
radzu i w  W ie lun iu  na ok. 600 | R a dy  M in is trów  Stanisław  Toł- j 
łóżek, w  woj. krakow sk im : w  i w ińsk i i  wyżsi urzędnicy MSZ. , 
K rakow ie , Wadowicach, Oświę- | Na dworcu obecni b y li rów - ( 
c im iu i  K leczy Dolnej, zaś na j nież szefowie przedstaw icielstw I 
Śląsku — w  Myszkowie, R yb- I dyplom atycznych państw za- j  
n iku  i  Bytom iu . (PAP* przyjaźn ionych.. (PAP).

LUCJAN PRĄTKI: 'Ujarzmie
nie rzeki Hual (Z wędrówek 
po Chinach)

LESZEK GOMftSKI: Podręcz
niki szkolne — ważny pro
blem oświaty

WITOLD KUCZYŃSKI! Akcja 
siewna zaczyna się już w zi
mie

KRYSTYNA USAREK: Umarli 
oskarżają zdrajców

JASZCZ: Komedia złodziejska 
w Teatrze Narodowym

I
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Imperialistyczne machinacje 
wokół sprawy Sudanu

LSA pod pozorem arbitrażu umacniają 
swe pozycje w Sudanie

ff) LO ND YN (PAP). OgJoszo- I wództwa Środkowego «Wscho- 
no tu o fic ja lny  kom unikat o du“ .
podpisaniu w  Kairze 12 lutego i Jakko lw iek rokowania ka lr- 
porozumienia anglo-egipskiego ■ skie toczyły się o fic ja ln ie  mie- 
w  sprawie Sudanu. Porozumie- dzy A ng lią  a Egiptem, uczest-

W interesie pokoju i  bezpieczeństwa
narodów

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“  z okazji I i i  rocznicy
układu radziecko - chińskiego

Nie wyszło mu na zdrowie1.
Zdrajca i kolaboracjonista Boutemy ustąpił pod naciskiem 

Opinii publicznej *e stanowiska ministra zdrowia, moty
wując swą dymisję „złym stanem zdrowia“ — (z prasy).

(f) MOSKWA (PAP). „Prawda** z 14 bm. zamieściła arty- I sznicy prowadzą wyścig zbro~
o =1°,,„Z a„s^3P!_. k ° n' c^  an" nlczy! . vi mch aktywnie. ja k  kuł wstępny pt. „W  interesie pokoju i bezpieczeństwa na- | i eń. Im peria liśc i amerykańscy
! l~ ^ n ',PX  \  rokLj 1899 °  con‘  | s tw ierdz iło  radio londyńskie, ro d ó w “ . W artykule czytamy m. in.: i odradzają m ilita ryzm  japoński
dom im um  (wspólnym zarzą- ' ambasador USA w  Egipcie, Caf- i " ! , nrzekształcaia JaDonie w  swo-
dzie) w  Sudanie, która to kon- | fery. , , K ,ażdy nowy rok działania u - I ’ W  w y n ik u  drugie., w o jn y ! j ą bazę wojenną \T K o re i agre-

k adu radziecko - chińskiego o k w ia to w e j odpadły od systemu sorzy amerykańscy zryw ając ro- 
przyjazm , sojuszu i  ^pomocy . kapitalistycznego Chiny i kra- kowania pokojowe, ' prowadzą

dalej i rozszerzają wojnę.
Samoloty amerykańskie coraz 

częściej naruszają powietrzne 
granice C h in / S iły  zbrojne USA 
stosują broń bakteriologiczną 
przeciw cyw ilne j ludności Ko 
re i i Chin. Rozbestwiona solda

wencja dawała w  istocie rzeczy ! C affery — pisze dziennik 11-
pełnię w ładzy generalnemu gu- bański .A s  Sarha" — naciska! - . - «------
bernatorow i angielskiemu. Su- ; na A ng lię  i Egipt, by przyśpie- wzajem nej między ZSRR i j je  dem okracji ludowej w  Eu- 
dan pozostaje obecnie pod oku- 1 szyły zawarcie porozumienia w Chińską Republiką Ludowrą. ropie, tworząc w raz ze Związ- 
pacją w o jsk angielskich. . sprawie Sudanu. Starał się on I dobitn ie m anifestu je w ie lką  s i t k ie m  Radzieckim je dn o lity  i

Nowe porozumienie przew i- : w  ten sposób przyśpieszyć u- ' ^  żywotną leninowsko - stali- j  potężny obóz socjalistyczny, 
duje, że Sudan ma możność tworzenie „dowództwa Srodko- : nowskich zasad radzieckiej po- przeciwstawny obozowi kapi- 
„samookreślenia" za trzy lata, wego Wschodu“ ażeby „zapew- \ U tyk i zagranicznej. U kład ten talizm u.
tj. powzięcia decyzji czy ma n'ć Am eryce dostawy na fty  - w zm ocnił więź historyczną i za- j Sojusz i p rzyjaźń między 
się zjednoczyć z Egiptem, czy i arabskiej i przekształcić kra je  j pewni! dalszy rozwój głębokiej | Zw iązkiem  Radzieckim i Chi- 
też stać się państwem nieza- arabskie w  przybudówkę agre- j > niezłom nej przy jaźn i i sojuszu j nam i są wzorem zupełnie no-

Im peria lis tyczn i podżegacze j 
wojenni, w ściek li z powodu ro- j 
snących sukcesów wolnych na-1 
rodów obozu socjalistycznego, I 
podejm ują coraz nowe szaleń- i 
cze próby przeszkodzenia poko-1 
jowem u życiu tych narodów, i 
Im peria liśc i us iłu ją  zamącić j 
przyjaźń wolnych narodów, 
wzmagają oszczerstwa 1 kłam-J 
siwa, szantaż i zastraszanie, j 
organizują kon trrew o lucyjne 
spiski i prowokacje, nasyłają 
szpiegów, dywersantów 1 m or-

g lii u trzym uje swe zasadnicze am erykańskie j w w o jn ie  przy- - k tó ry  by oddzia ływ ał na sytua- 
pelnomocnictwa. Będzie on w ! gotowywanej przez A m erykę“ . | c.ie m iędzynarodową z taką si-

Równocześnie Stany Zjedno- ! !3. ja k  ten sojusz.

wych.

szczególności nadal dowódcą Równocześnie Stany Zjedno- ! U. ja k  ten sojusz. ’ Wspóń>racy ̂ i ^ y ^ Z S R R T ^ h i -
naczelnym m iejscowych sil czone. które występowały w  Walczące 0 swe wyzwolenie j nam i na wszystkich odcinkach
zbrojnych oraz będzie rozstrzv- charakterze pośrednika m iędzy masy ludowe Chin w idz ia ły  w  , zvcia n o lit voznado „ „ tn r ila r
gal wszystkie sprawy wojsko- A ng lią  a Egiptem dążyły, we- ¡ zrodzonym przez W ie lką Paź- czeg0 ¡ ku ltu ra lnego dzfennik
we, ja k  również sprawy p o lity - | dług doniesień prasy, do umoc- i dzierm kow ą Rewolucję Socja- stwierdza że Chinv śa iédnvm
k i zagranicznej Sudanu. i nienia swoich pozycji w  Suda- lis tv rrn »  naństm o ‘ ■ ̂  1

Korespondent dyplomatyczny | ni e kosztem f ńzyęj> angielskich 
dziennika D a ilv  m =;i » '  ! ” Kzad am erykański — zaznacza

teska am erykańska kontynuu je  ° b° ZU S° cja"
potworne m asakry jeńców w o- i * ' ®°‘
lennych. Wszystkie te akty  a- ! Narody obozu dem okracji i so- 
gresywne demaskują im peria l!- ! c ja lizm u, zajęte w ie lk im  budow- 
stów am erykańskich, jako pod- n ictw em  pokojowym  zaostrzają

D a ily  M a il“  pod- ! " S T
kreślą, że wojska angielskie " D?lly  M ad ~  zaPewm sobie 
będą okupowały Sudan jeszcze W piywowe stanow isko w  Suda- 
*co n a jm n ie j“  trzy  lata. | me mając tam  swego przedsta 

_ , . . . .  w ic ie la  w  kom is ji do nadzoro-
Jak w yn ika  z doniesień agen- wania w yborów “ , 

c ji Reutera, g łówny cel nowe- j .j.

listyczną państw ie radzieckim  
wiernego przyjacie la , swą na
dzieję i  wzór d la  siebie. W  w y 
n iku  rozgrom ienia faszyzmu 
niem ieckiego i im peria lizm u ja 
pońskiego w  d rug ie j w o jn ie  
św iatowej przez Zw iązek Ra
dziecki d ługotrw a ła  i  ciężka

z na jw iększych uczestników no
wego demokratycznego rynku  
światowego. Na ryn ku  tym  je 
go uczestnicy znajdują wszy
stkie niezbędne dla siebie to 
wary.

Nowym  doniosłym  wkładem  
do dzieła wzmocnienia i  roz

go porozumienia polega na uto- (O M O S K W A *(P A P ), Agencja | Ä y ^ s ^ z w y c S Ä 0 j X  Ä Ä w ”
row aniu drogi do wznowienia TASS donosi. z 
roKowan w  sprawie wciągnię
cia

zegaczy do nowej w o jny św ia
towej, jako zaciekłych wrogów 
narodów A z ji i całego świata.

Aby obronić pokój, zapewnić 
bezpieczeństwo swojego k ra ju  i 
poprzeć spraw ied liw ą w alkę na
rodu koreańskiego przeciw  na
jeźdźcom am erykańskim , naród 
chiński rozw iną ł szeroki pa trio 
tyczny ruch oporu przeciw a- 
gresji am erykańskie j i dla u- 
dzielenia pomocy Korei. N a jlep
si synowie i córk i narodu ch iń
skiego w stąp ili do oddziałów 
ochotników ludowych i walczą 
bohatersko ram ię przyn 0 |L (  u  I rT- , . i 1 ctAiAJ.c:civit:gu 1 GlllUSKlt- ; . - - - - - -  - ----- t ' - ram ie-

Tnri", ! ref kcyl ny «z>m  kuo- go było  niedawne przekazanie mu z K °re*nską  A rm ią  Ludo-
em ipr Tnn.i , mmtanaAwreb-. ł  ~1 ~u- 1" —  . . . .  ! wą przeciw agresji im peria lis 

tów  amerykańskich.
lin i i

uiyuwcui w sprawie wciągnie- Hnin ii,tp £fn nrom ior Tr,a:? __1 ^  X  ,---- * iiieaawne przeKaz
ia k ra jów  arabskich, a przede Nehru odpowiadając w  p a r ła - ! naród chTński na zawsze w y ' • £ef * a tn i? ezangczuńskiejiTszystkim Eeintu Hn nffrpsvw- ______ s._i______ i . y •®1UU tiim sK i na zawsze w \ - j ko le iow ei nrz.pz w.ań radzi

R epub lik i
wszystkim  Egiptu do agresyw- mencie nA In te rne !a c ie ” w  T o ra " ' c.nmsKl na zawsze wv- j ko le jow ej przez rząd radziecki

knwpcrn WcrhnHn“  nćv*riqr1f*TTrl _t  . .  j   m i • ,Wschodu“ .

„D a ily  M a il"  zapowiada, że że Jz ą d  In d ii "T n te re lu je 0 rię  j n ^ ^ ^ J r t ^ M r S u ^ S e - ! Ph^ .  l8 ta uk ła flu. .radz.iecko' 
natychm iast po zawarciu poro- j tym  zagadnieniem i z niepoko- g0 osiągnięto rw l : chińskiego o przyjaźn i, sojuszuzumienia nny-Hete n . b n .  . . . „ „ . „ u . . - ._______  UMĄginęiO POO KierOWniCzumienia podjęte zostaną roko- jem  śledzi wszystkie związane twem  w s D ln ia łX k o m ,m is T v r l 15T ? Cy n a je m n e j wykazały
wania o wejście E giptu do „do - 1 z n im  wydarzenia“ . nej P a r t i i  Chin 1 i - i  : ,dob ltn le . ze odpowiada on cał-

_______________  X f a  Sr m 1 i  w yb ltneS° i kow icie żyw otnym  interesom
Mao Tse-tunga. narodów radzieckiego i chiń-

T rze j żo łn ierze b ry ty js c y  
i żo łn ie rz  fra ncu sk i 

proszą rząd N R D  o azy l

swą czujność rew olucyjną w o
bec zakusów i usiłowań im pe
ria lis tó w  am erykańskich, wzm a
gają w a lkę o pokój, wzm acnia
ją  s iły  obronne swych kra jów , 
jeszcze ściślej jednoczą się ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, z de
m okra tycznym i i m iłu jącym i po
kó j s iłam i na całym świecie.

N iezłom ny sojusz bra terski 
m iędzy narodam i radzieckim  i 
ch ińskim  —  w ie lk i dorobek i 
w ie lka  nadzieja całej postępo
w ej 1 m iłu jące j pokój ludzkoś- 

— pisze w  zakończeniu 
„P raw da“  — powołany jest do 
odegrania doniosłej ro li w  dzie
le dalszego wzmocnienia obozu 
pokoju, dem okracji i socjalizmu.

Rys. ZB. ZIOMECKI

Epidemia łyfusu w Trizonii 
wynikiem eksperymentów/ Amerykanów 

z bronią bakteriologiczną
(f) W IED EŃ  (PAP). Pod ty tu - , rió w  bakterio logicznych. Pe

tem „Tajem nica epidem ii tyfusu j wien Niemiec pracujący w  tym  
w  S tuttgarcie“  dziennik „D er | laboratorium  oświadczył, że a- 
Abend“  zamieszcza następującą i merykańscy lekarze w o jskow i 
wiadomość: Władze m ie jskie | prowadzą tam badania nad bro

nią bakteriologiczną.

Jak podkreśla „D er Abend“ , 
jest rzeczą znamienną, że ame-

mf, X t i r CU) lm f enabz W ie lk ie  znaczenie układu ra - i donoszą -o w ym ianie d e p e i z X - X  zaw arty między - nolog.czną, stuUgarckim  w^zystkie mate-
m o k ra c T  I  socja lizm uy  ie t l  ‘ dzleck? :chińslęieSo uw ypuk la  się i m iędzy Józefem Stalinem  i | £ ami L . ^ 1' p ' H  Pierwsze w ypadki tyfusu za-| r ia ły  dotyczące przyczyn wybu-

i cze bardziej r r e w o lu c io n X  s?cze?o ln>e . w  w arunkach za0- , Mao Tse-tungiem, ja k  również j “  P1̂  dziennik „Cze- obserWowano wśród żołnierzy chi. epidem ii tyfusu w  Badenii
w a ło  Wschód i ^ w ^ o w a ł ó !X ZaJąCei Się-Sy Uf CJim i^ Zyna^ ^ .  ySZynSklm * Czou En- : ianzibao -  udarem nił agre- oddziałów am erykańskich kwa- i i w Hesji. Niemcy,- którzy opo-

u -  ~pcm oaowaio rodowej, w  św ietle w zm aga ją -; la i em oraz zamieszczają po r- i sywne plany podzegaczv —- '■ • • • •• ~
wzrost w a lk i wyzwoleńczej na cych się przygotowań im p e r ia ii- ; tre ty  Józefa S talina ' 1 '

Zwycięstw o rew oluc i! w  Phi wjuszu i pomocy pomoc, udziel:
ach "s tw orzy ło  nowa  ̂ogroSna , o ^ m i e  wzajemnej.  ̂D z ienn ik i Szanghaj-( zek Radziecki

Glosy fjrasy chińskiej
(f) P E K IN  (PAP). Cale s p o -, są przy jaźn i m iędzy naro- 

hmZet r ' S *  św ięciło '14 ! dem radzieckim  I narodem S tu ttgartu  usta liły , że przyczy 
układu rari-zipckn C<i j phiAslcim. Prasa chińska pod- ną epidem ii tyfusu, k tóra wy-
o D rzv ia 7 n j so us7;  ^ X X  kl‘eSla Rt?!'? , 1 bezinteresowną | buchła w  Badenii i Hesji, są

' P°moc- udzielaną przez Zw ią- dokonywane przez Am erykanów

(f) B E R LIN  (PAP). Jak po -i M ie liśm y być w ys łan i do Ko- rodów uc iskan rrh  n ™ ,  ¡U ,A  ! 
daje agencja ADN, trze j ż o ł- ! re i — stw ierdzają żołnierze w  | r ia lizm  y 1 przez lm pe i sfów  am erykańskich do nowej | Tse-tunga.

'w o jn y  św iatow ej. U SA i ich s o ju j ne i  redakcyjne poświęcone ] I na całym świecie

Oprawcy amerykańscy znowu użyli broni chemicznej 
przeciwko jeńcom na Kożedo

nierze b ry ty jscy  W. G lancy, i dalszym ciągu swego lis tu  
H. Irv in e  i S. Lew is zw róc ili ! aby mordować tam  spokojną 
się do rządu N iem ieckie j Re- ! ludność koreańską. Nie chcemy 
p u b lik i Dęjnokratycznej z proś- | jednak plam ić rąk  k rw ią  boha- 
bą o udzielenie im  azylu. \ terskiego narodu koreańskiego 

Służąc w  a rm ii b ry ty js k ie j — ! i dlatego postanow iliśm y nie 
stw ierdzają oni w  liście do rzą- I wykonać tego rozkazu, 
du NRD — zaczęliśmy zdawać .
sobie coraz jaśnie j sprawę z te- j *  N o w v f t f r M n  j PA P )- Agencja : Kożedo —  amerykański r ci — Makronisos, by zapoznać
go. ze mamy być mięsem a r - ! B E R LIN  (PAP). Agencja AD N  C liin  donosi z K aeson -. M a jd a n e k ' z „doświadczeniem“ ka tów
m atn im  w przyszłej w o jn ie  ' donosi, ze również żołnierz ar- gu - Dn-a 9 bm - A m erykan ie : am erykańskich M etody m or-
św iatowej. k tóra potrzebna jest ! m ii francuskie j Jean G ue rrin i j Ponownie użyli nowej broni i M O SKW A (PAP). Korespon- ! derców h itle row sk ich  zostały
im peria listom  am erykańskim  ! zw róc ił się do rządu Niem ie- c .m icznej Przeciwko jeńcom j dent dziennika „P raw da “ w  i tam wzbogacone o" osiągnięcia'
dla zdobycia panowania nad i .whm i i -----1— »---------.¡w o je n n y m  na wvsnie Kożedo o o --------1— j --------• — ■ „  -
światem i osiągnięcia olbrzy 
m ich zysków.

Jesteśmy przeciwko hanieb- j .u m  i b .j* l. w . .
ko re a T sk îch ^D w ^ . ' | in te rw entów  am erykańskich ńa j sz liw ej ka to rg i i  "śm ie rc i"
n w  d ' vcze T̂ ! jeńcach wojenpych w  obozie na m endanci obozów — .sadvsci i

r s s  wy‘B‘e Koł' do'jeńca. ! Setki jeńców  — pisze m. in. i nieograniczone praw o znęcania
A m erykanie us iłu la  ukryć i korespondent — wyszły w  ty m !? '1? n >e ty ik o  nad jeńcam i wo- A jneryKanie us iłu ją  ukryć , .. ,----------------------------------\ jennym i. O statnio wysiedlono

w °- I terujących w  oko licy S tu ttgar- w iada li znajom ym  o dokonywa- 
i Mao | lennych i  s ta ł się trw a łą  ostoją | tu. Przyczyną zachorowań na | nych przez Am erykanów  do- 

A r ty k u ły   ̂ wstęp- I pokoju na Dalekim  Wschodzie tyfus wśród tych żołnierzy było ! świadczeniach z bronią bakte-

nej w o jn ie  w  Kore i! 1 francuskim  w  Korei. Ko-

Przedłużenie dyskusji nad projektem 
oszukańczej ordynacji wyborczej 

we Włoszech
(f) RZYM  (PAP). Zgodnie z i pres ji wobec robotn ików  b lorą - 

uchwalą powziętą w dniu 12 ! cych udzia ł w  stra jkach p o li- 
bm. przez prezydium  Senatu. ! tycznych.
dyskusję nad rządowym  pro- Rezolucja stwńerdza, że za- 
Jektem reakcyjne j „re fo rm y" gwarantowane przez konsty tu - 
o rdynacji wyborczej w kom isji ! cję prawo robo tn ików  do s tra j- 
spraw wewnętrznych przedłuży^ ku nie może być ograniczone 
się do dnia 5 marca. ; nawet przez parlament. A tak

Rząd i większość rządowa u- ; przedsiębiorców na prawo lu -  
siłow ały, ja k  wiadomo, ogran i- ; dzi pracy do s tra jku  — s tw ie r- 
czvc czas trw an ia  dyskusji do ; dza dale j rezo lucja — stanowi 
dn:a 24 bm. ¡dywersję , za pomocą k tó re j

. . . ; przedsiębiorcy us iłu ją  uniemoż-
Akcja protestacyjna l iw ić  masom pracującym  ener- 

przeciw represjom wobec giczną w a lkę  w  obronie żądań 
strajkujących robotników ekonomicznych i  socjalnych.

we Włoszech I Rezoluc:ia w w a  wszystkie
| organizacje, k tó re  wchodzą w  

(f) RZYM  (PAP). K om ite t W y- I skład K onfederacji do zorgani- 
konawczy W łoskie j Powszech- j zowania w  dn iu  22 lutego de- 
nei K on federacji Pracy na p o - ! m onstracji, w ieców  i  zebrań, 
siedzeniu w  dniach 11 i 12 lu  mas pracujących dla spopu lary- 
tego uchw a lił rezolucję, w  k tó - i zowania tych żądań i wykazania 
re i wzywa masy pracujące i raz jeszcze narodow i w łoskiem u, 
W ioch do organizowania akc ji ¡że Konfederacja zdecydowana 
protestacyjne j przeciwko stoso- j jest walczyć w  obronie praw  i 
w an iu  przez przedsiębiorców re - I swobód po litycznych narodu.

fak t zastosowania broni che- dmu z baraków, śpiewając pies- l X  X k o żX  wysiedlono z
micznej. P rzedstaw ili oni po ni na czesc A ™ »i Ludow ej i i ^ P / k a ń r ó w  °  U rdzenny<;b
prostu swą zbrodnię jako u ż y - ! s^ .  [dczyzny. Am erykańskie , ^e szka n co w  jako _ mewygod'- 
cie „drażniącej substancji“ . Jed- ! oddziały o rn e ,  po zgrupowaniu ; h d la  A m erykanów  swiad- 
nakże amerj^kańskie agencje te- w  pobliżu baraków czołgów, . z 10 .ni w  dziedzinie
leeraficzne donoszą że re sz tk i  dział i karabinów  maszynowych. ! w yP* obowywam a na żywych 
t e f  3 ra “ ią S ^ ^ u b s ta n y jr  jeń- UŻyIy P ^ ^ iw k o  jeńcom broni j l ^ a c h  b ron i bakterio log icznej 
cy m usieli zmywać wodą z m y- chemicznej, wpędziły demon- : ' chemicznej. Podano o fic ja ln ie  
dłem. Zastosowany przez Am e- ; stran tów  z powrotem  do bara- j do wiadomości, ze ludzie ci zo- 
rvkanów środek chemiczny, to ! kow - zam ykając szczelnie i f 1« 1* Przesiedleni na ląd. n ik t 
prawdopodobnie substancja -w I wszystkie okna i drzw i. Jeńcy j ’ f dnak me w ie co się z n im i 
postaci lepkie j cieczy tru jące j. ! śpiewali jednak nadal p ie ś n i: K rw a w y  cień am erykań-
która w i-w n lu ie  onarzenia ria - ! patriotyczne o Mao Tse-tungu i sk lch generałów - ka tów  _  Col-k tó ra  w y w o łu je  oparzen ia  c ia- i P arrio iyczne  o M ao T se -tungu
l a ‘ i K im  Ir-senie. Wówczas użyto j sona 1 Boatnera zawisł nad Ko

Według oświadczeń samych I bron i palnej. Zabito i  ran iono j,ed_° — Pisze w 
Am erykanów, żołnierze amery- J dziesiątki osób... 
kańscy trzykro tn ie  opryskali j Kożedo — pisze dalej kores- 
jeńców tą cieczą. i pondent — to drugi, jeszcze

Szef obozów jenieckich w  j okropniejszy — M ajdanek, udo- 
Kore i Cadwell okreś lił stosowa- ; skonalony na wzór najnowszej i naczelne Koreańskiej A rm ii L u 
nie te j bron i chemicznej jako ! ludobójczej te ch n ik i; am ery- | dowej w  kom unikacie ogłoszo- 
„środek skuteczny i  hum ani- I kańskie j. Nie na próżno b a w iii ! nym  w Phenjanie stwierdza, że 
ta rny “ , > tam kaci greccy z wyspy śm ier- I w  dn iu 13 bm. na wszystkich

Borzenko.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo

frontach trw a ł obustronny 
ogień a rty le ry jsk i.

W nocy na 14 bm. bombow
ce am erykańskie „B29“  ponow
nie dokonały zbrodniczego bom
bardowania k ilk u  miejscowości 
w  pobliżu Phenjanu, gdzie nie 
ma żadnych obiektów wojsko
wych.

Dnia 14 bm. oddziały a rm ii
ludow ej i strzelcy-niszczyciele 
samolotów zestrze lili 5 samolo
tów  nieprzyjacielskich.

P E K IN  (PAP). Jak donosi a- 
gencja Nowych Chin, w  okre
sie od 6 do 10 lutego na fro n 
cie koreańskim  n ieprzyjacie l 
s trac ił 370 ludzi w  w yn iku  sku
tecznej akc ji a r ty le r ii a rm ii lu 
dowej. W tymże czasie jednost
k i a r ty le r ii przeciw lotn iczej ze
s trze liły  w  stre fie  fron tow e j 11 
samolotów n iep rzy jac ie lsk ich  i 
uszkodziły 21 samolotów.

Na zachodnim odcinku fron tu  
kom pania am erykańskie j pie- 
choty m orskie j dokonała n ie- 

zakonczeniu udanego ataku nocnego na po
zycje a rm ii ludowej na polud

nieostrożne obchodzenie się j riologiczną, zostali aresztowani 
przez nich z preparatam i jedne- j przez am erykańską po lic ję w o j- 
go z am erykańskich laborato- I skową.

Proces bandy szpiegów 
ang ie lsk ich  w  C zechosłow acji

(f) PRAG A (PAP). 13 lutego , w ał ze sk ry tk i m ateria ły  szpie- 
br. przed sądem okręgowym  w  gowskie, złożone tam  przez 
Ostrawie rozpoczął się proces j członków bandy szpiegowskiej, 
9 szpiegów i zdrajców z Bogu- | k tó ra  stanęła obecnie przed 
roiłem  M iczekiem  na czele. Po- I sądem w  Ostrawie, 
zostając na służbie w yw iadu I 
angielskiego up raw ia li oni dzia- | 
lalność szpiegowską pod bezpo- |

Za bru ta lne pogwałcenie pra
wa międzynarodowego 1 bez
wstydne nadużycie p rzyw ile jów  
dyplom atycznych Gardner zo
stał wydalony z Czechosłowacji.

Na ław ie  oskarżonych zasie
d li zdrajcy ojczyzny, którzy 
dostarczali G ardnerow i mate
r ia ły  szpiegowskie, pomaga- 

, ,  „  , , , i .iąc w  . ten sposób im peria listom
stal 13 grudn ia 1951 ro k u , angio-am erykańskim  w  ich 
schwytany na gorącym u - ; zbrodniczych próbach przeszko- 
czynku przez władze bezpie- | dzenia w  budowie socjalizmu 
czeństwa w ch w ili, gdy w y jm o- I w Czechosłowacji.

średnim  kie row n ictw em  drugie
go sekretarza ambasady angiel
skiej w  Pradze, Roberta Gard- 
nera.

B y ły  drugi sekretarz ambasa
dy angielskiej R. G ardner zo-

Vfl m a rg in e s ie

n ipw y wschód od Panmundżo- 
nu. A ta k  został odparty i n ie
przyjacie l s trac ił 60 żołnierzy. 
Na wschodnim  odcinku wojska 
nieprzyjacie lskie  s trac iły  120 lu 
dzi w  w yn iku  nagiych w ypa
dów w o jsk ludowych.

Fiasko pertraklacji 
francusko-angielskich 

m  sprawie „armii europejskiej44

T erro rys tyczny  a k t w  Tel A v iv ie  
i  fa łszyw a gra rządu Izraela

Artykuł J. Żukowa w „Prawdzie“
( f i M O S K W A  (PAP) „P ra w - p lem enty ze strony tak  znane-| zbrodniarzy, k ie ro w a li ich ręką. , Cała ta fałszywa gra wszy 

da p u b liku je  a r ty k u ł J Ż u k o - i go eksperta amerykańskiego, ; b y li nie ty lk o  współuczestnika- stkie te niezręczne manewry 
k tó ry  kom entuje te rro ry  ¡jak  kom entator ■ w o jskow y m i, lecz insp ira to ram i i orga- nikogo nie zdołają oszukać

Duch arc¿zdrajcy

ich nikczem nychstyczny akt przeciwko poseł- ; dziennika „N ew  Y ork  Tim es“  — j n izatoram i 
stwu radzieckiem u w  Izraelu, j B a ldw in . i zbrodni

| Żuków  pisze m. m.: [ A na lizu jąc na lamach swojej | Jest przecież faktem , że w
Tę haniebną zbrodnię p o -| gazety działalność w yw iadu  ] ciągu długiego czasu w  Izraelu 

przedziła rozwydrzona, oszczer- Stanów Zjednoczonych, A n g lii i za wiedzą i aprobatą rządu’ 
(f) PARYŻ (PAP). Prasa pa- stwach społeczeństwa fra n - ^za Prz®<̂ ' ko  ZSRR. i Izraela, B a ldw in  uznał za t o tw arcie  głoszono nienawiść do

ryska omawia obszernie rozm o -, cuskiego 
wy. które toczyły się ostatnio w  z  in ic ja ty w y  deputowanego 
Londynie m iędzy prem ierem j P ierre Andre  nai eżąceg0 do 
fia r.cuskim  Mayerem, m in istrem  ; p raWego skrzyd ła „niezależ-

prowadzona w  Izrae lu  przy | wskazane dnia 29 stycznia, t j.  | w ie lk iego Zw iązku Radzieckie- 
ak tyw n ym  udzia le osobistości ■ po zdemaskowaniu organizacji ! go, m im o że to  w łaśnie Z w ią - 
o fic ja lnych. Kam pania ta m ia ła ; dyw ersy jnych żydowskich na- ! zek Radziecki, dzięki rozgro- 
tak szeroki i  i— a.-------<------<- . . .  . . .

Wzbudzają one jedynie obrzy
dzenie w  każdym uczciwym 
człowieku.

Nawet na jm n ie j zorientowa
ny w  polityce człowiek — pi
sze dale j Żuków  — w ie  do
skonale, że jeżeliby rząd Izrae
la rzeczywiście chciał, m ia łby 
ca łkow itą  możność zapobiec nie- 1

. p row okacy jny j c joną lis tów  burżuazyjnych w  j m ien iu  N iem iec h itle row sk ich  | słychanemu zamachowi na po-
spraw zagranicznych B idau lt j TeouhTikńnów“ któro pha rak te r’ ze agencja ; ZSRR i Czechosłowacji — przy- i u ra tow a ł naród żydowski przed selstwo radzieckie w  Tel A v i-

! nych repub likanów  krore jbu rzuazy jna  A1P, donosząc o znać palm ę pierwszeństwa szpie. ! zagładą. Jest przecież faktem , | vie. W rzeczywistości jednak
i m in is trem  finansów' B ironem | j est reprezentowane w rządzie | n ikczem nej zbrodni te rrorystów , ' gom ‘ i dywersantom  państwaisssss. zsm &ssr 'is.'*!— »-¿-»¿iw-
m in is tram i angie lskim i w  spra
w ie ewentualnego udzia łu A n - \ obejm ujący przeszło 100 deputo- j w  k ra ju “ .
g li; w  tw orzeniu tzw. 
europe jsk ie j“ .

że koła rządzące Izraela wszel- ( troszczył się on nie o to, aby
,,, ¡., . . .  . .. • . . : --------- —7- —  k im i sposobami zachęcały do zapewnić elementarne w a runk i

nra- 11 >>ak t ten nastąpił po wscie- wiadowcza... daje tak ie  rezu l- zbrodniczej działalności syjjoni- dla norm alnej działalności dy-
_ ¡sprawie „a rm ii europejskie j , jk le j,  an tyradzieck ie j kam pan ii | ta ty , że okazują się one rów nie ! styczne organizacje te rro ry -  plomatycznej przedstaw icie li

ohpnninapv nrzpszłn 100 dem.to- wł k ra m “  pożyteczne... a być może i ba r- | styczne typu faszystowskiego, Zw iązku Radzieckiego, lecz o
dawna j  dżiej ścisłe, n iż rezu lta ty  pracy j k tó re  otwarcie chw a liły  się tym i ! to. aby wzbudzić w  k ra ju  nie-„a rm n  ¡ wany ck. Rząd Izraela od

Rnzmoww te zakończyły s ię ' Dążąc do osłabienia tego ru - ; ł 11? , in sp iru je  tę brudną kam - | naszych (fzn- am erykańskich) 
fiaskiem. W dniu 13 lutego ogło- chu protestu i do zamaskowania panl!r  Iecz zatraciła ona w sze l-| z a c z n ie  w iększych organow 
szono w Londynie ogólnikowy agresywnego charakteru „a rm ii k ie  hamulce zwłaszcza po tym , | J w padu ;
kom unikat, z którego ja k  s tw ie r- europejskie j“  rząd francuski ®dy o rgana bezpięczenstwa j Podła zbrodnia bandytów' sy- 
dza agencja United Press w v n i- rozreklam ował opracowane prze- ' Państwowego ŻSRR i szeregu jonistycznych wym ierzona prze-
ka, że przedstaw icielom  W ie lk ie j zeń tzw. „p ro to ko ły  dodatko- ! X 'v °  u , . , tX e k ’ X  C1WX  p.ose,?tw .u . radzieckiemu
B re ta n ii i F ranc ji „n ie  udało się we“  do układu w  spraw ie tej ą.y  krw aw e m acki m iędzyna- w Tel A v iv ie  świadczyłaby, ze

ze przygotował j'ą ak ty  te rro ru  ! nawiść do w ielkiego narodu ra- 
nrzeciwko poselstwu radziec- dzieckiego i aby sprowokować 
kiem u w  Tel A v iv ie .

Jest przecież faktem , iż rząd
Izraela zamiast położyć kres uz,,a l. w  n>emozuwejes
niepohamowanej wśdekłnśe kon ty" u°w anie  stosunków dy- 
band syjonistycznych I zap^w- f ^ t J ^ n y c h  z rządem Izrae- 

. nić Drzestrzeeanip „o ih  H  ' • a' ponoszącym bezpośrednią 
azyjno - nacjonalistycznej i burżua zyjne organizacje nacjo- j elem entarnych L I ,  ! odPnwiedzialność za nikczem ny

Łacińskie przysłowie mówi, 
że o zm arłych należy m ówić 
dobrze — aibo wcale. Gdyby 
jednak starożytn i Rzym ianie 
p o tra fili przewidzieć, że bę
dzie kiedyś żyła postać taka, 
jak  zm arły niedawno agent 
niem iecki W ładysław  S ludnic- 
k i — na pewno by takiego 
przysłow ia nie s tw orzy li: o 
S tudn ick im  bowiem można 
m ów ić ty lko  ź le  albo wcale.

Nie m ów ilibyśm y też wca- I 
le o tym  agencie ze stażem, ! 
— gdyby nie to. że duch zdra j- j 
cy Studnickiego „straszy“  je- | 
szcze po śmierci.

K im  by ł Studnieki? — Je- j 
szcze przed pierwszą wojną 
św iatową pracował dla w y 
w iadu japońskiego —  ja k  sam. 
o tym  pisa! w  swojej książce 
„Z  przeżyć i w a lk “ , wydanej 
w W arszawie w 1928 r. W cza
sie pierwszej w o jny św iatowej 
„p racow a ł“ wraz z Jodką i 
P iłsudskim  dla w yw iadu  nie
m ieckiego; wspomina o tym  
w' tejże książce. W okresie 
m iędzywojennym  rob ił wszy
stko, co mógł, by zaprzedać 
k ra j nasz pruskim  ju nk ro m ; 
zaś z chw ilą  dojścia H itle ra  
do w ładzy stał się jednym  z 
jego czołowych „agentów ide
ologicznych“  w Polsce.

W czasie hitlerow /skiej oku
pacji — stanowiącej okres 
w’ytęsknion.y w jego życiu — 
m ia ł nadzieję awansu na 
Quislinga lub polskiego Ha- 
chę. O ferował wówczas na

tT « . ,  d o - Z SRH,

wrogie ak ty  przeciwko ZSRR 
W  tych warunkach rząd ra 

dziecki uzna! że niem ożliwe jest ! piśmie katow i narodu polskie
go "Frankowi swoje usługi, i 
F rank jednak zlekceważył

Oto 5 lutego br. ' rew iz jon i
styczna „Schlesische Rund
schau“  zamieściła fragm enty 
tej książki, k tó rą  oczywiście 
neohitlerowcy zamierzają 
wkró tce wydać. S tudnieki p i
sze:

„Polska w inna żądać (!) gra
nic 7. 1939 r .„  Trzeba będzie 
zezwolić na pow rót Niemców 
i  restytucję m ają tku  niem iec
kiego zarówno na Śiąsku, ja k  
i  w  innych prow incjach Pol
ski. Z w ro t m a ją tku  niem iec
kiego musi nastąpić dlatego, 
ponieważ w  Polsce w  ogóle na
stąpić m usi zw ro t m ajątków , 
a po drugie, ponieważ by ł to 
produkt pracy N iemców — za
równo na Śląsku ja k  i  w  Ło
dzi...“

Oto. co śniło się starczemu 
mózgowi stetryczałego agen
ta: Z iem ie Zachodnie — re w i
zjonistom  niem ieckim , prawdo
podobnie „Posen und L itz - 
mannstadt auch“ , Scheiblery, 
Potoccy, F lic k i 1 in n i wrócą do 
swych posiadłości, fa b ry k i zo- 
slaną oddane fabrykantom , ko
palnie i hu ty wrócą do swych 
niem iecko-am erykańskich w ła 
ścicieli, chłopi polscy oddadzą 
ziemię polskim  i niem ieckim  
dziedzicom, a rządzić będzie 
kra jem  fera jna arcyzdrajców 
á la Studnieki.

S tudnieki nie doczekał speł
nien ia swych zdradzieckich 
snów. Śnią je za niego inn i 
pogrobowcy sanacji, agenci z 
długim , średnim  lub k ró tk im  
stażem.

A lbow iem  S tu d n ie k i, nie by ł
zdezelowanego i wylenialego ; jeden,‘S tudnieki by ł ty lko  na j-

zam ierza j
propozycji francuskich w spra- n ić charakter układu I ja k  : t '- .7, i  '  "■^•'yl, l lusiycznej ourzuazyjn 
wie związania W ie lk ie j B ry tan ii j tw ierdzą ich autorzy, zabezpie- X  i w  P zysriości kontynuow ać s K ,
m ożliw ie  ja k  najściślej z „F u ro - j <*yć interesy F ranc ji w  ramach wadzenla szpiegowsko-dvwer- ! brudną robotę ^  1 ,ewal

_  „  r . „  1 „  , ,  I v « F . . v v  i c u i . i a u n i o t  A r t  i U r s C A f l l l l i y  .

T j' d porządku ¡ terrorystyczny ąkt, wym ierzony

pe.jską wspólnotą obronną“ . -Europejskiej wspólnoty obron- , gy jne ji te rrorys tyczne j dz ia ła ł- i Ws7vscv UC7„ iw , llld7 lp  na 
Postępowa prasa francuska neJ • Jeden z tych pro tokołow  no^cj przeciwko m iłu ia cvm  no- j Ws?y sc.V uczciw i ludz.e na ca-

podkreśla, że cel w izy ty  M ayera p rzew idyw a ł m. in. pewne gwa- kó ] paPńslw om  Zdemaskowanie -y I? s)vlec‘e ocenią tę zbrodnię,
w Londynie nie został osiągnię- « n c je  wojskow e A n g lii w  te j dPVWersyjne j o rgan izacji i ^ k °  rf w 'ad?mą ?r ?bę wz™0Łe"
ty, gdyż m in is trow ie  francuscy jzw iązku z utworzeniem  „a rm ii aresztowanie zbrodn iarzy po - go jako X t a T n f  X X o l° a X  ” • a- * - - ~  
nie przyw ieźli do Paryża żad- europejskie j". Francuskie kola ; k rzyżow ały zbrodnicze p lany fVro«ńw 7 SRR 1 9 prowokacjĘ ! podjudzają:
nych konkretnych osiągnięć, k tó - rządzące liczy ły  na to, że te zo- w rogów Zw iązku Radzieckiego. 1 1 tów  Przeciwko

Dnia Ä  ° » Ä .  lejN |u°km ” i Zlwyciągnie dfa s ie - |

w S S 'S 'S x  ̂  1 Rk*: 'jeszczeÍeb ^ d z S d w zm S ln i
gromowe | w Ä e  Ä  !

c do w rogich a k - , n¡a. im peria listycznych
przeciwko Z w iązkow i Ra- ! gaczy"'wolennvchT k í í  asentffr" ! dynu ' gdzie Przetrwał klęskę i S tudn iek i“ .H o rn u  . . . . J g c i łb u i .  ctirniinVi i   --------; -  „ , .

agenta, wiedząc, że Studnieki 
jest ostatecznie w k ra ju  skom
prom itowany. Poza tym , jak  
w iadomo h itle row cy nie m ie li 
zam iaru w  Polsce tworzyć na
wet f ik c ji jakichś rządów.

Urażony w  swej am b ic ji a- I 
gonta, S tudnieki schroni! się I 
pod opiekuńcze skrzydła Lon-

_ , , , ,  S fora wściekłych psów z Tel : dzieckiemu.
Zamach bom bowy w  gmachu i A v ivu  w  swej żądzy k rw i jest Obecnie 

poselstwa ZSRR w  Tel A v iv ie . : ohydna - ■ 1 1

jaskrawszym  symbolem ha
niebnej szajki, która rządziła 
Polską.

Toć o S tudnick im  pisał inny 
agent niem iecki, czołowy „pu 
blicysta“  agentów z em igracji 
—- Stanisław' Cat-M ackiew icz: 
„N aród polsjci może być dum 
ny, że w'ydaje tak ich  ludzi ja k

będzie nieustannie wzm acniał 
gdy nikczemna j s iły  zbrojne i organa w yw iadu

re u ła tw iłyb y  rządow i M ayera | bowiązania angielskie iwpłyną 
przeforsowanie w  Zgromadzeniu | Pa stanowisko^ n iektórych depu- 
Narodowym
w  spraw ie tzw
sk‘eJ“ - (przeciwko układowa. I zostaje, w  bezpośrednim zw-iąz- ' te rro rys tów  «vinni<łveznveh' I t 7ro»i „ V ,  ------ y ~ r  \ ------v*“ -------« ¡>«5  wjn .u-

Pnojekt stworzenia te j agre- | Jednakże w izy ta  m in is trów  ku z całą dyw ersy jną dz ia ła ł- l y I°-n..S_lCZnych' Izrae,a___wystosowali do poseł- , rzemał gapiostwo w  swych sze-

ra ty fik a c ji układu ( towanych w  Zgromadzeniu Na- I dokonany D « v ‘ Nawnvm  T>obła- I ?nya,na nikczem na Narody j zbrodnia w  T e l" A v iv ie  została ZSRR,"‘będzie p rącym ''że lazem  1 w ych“  kam ratów
:w. „a rm ii europej- rodowym, wypow iadających *ię źa „ “ % c T  n i S Ł ^  ^ ° d- mCh a * r<t  prezydent i m in i-  i wypala ł niebezpieczną chorobęK J 1 ............................  . . p f  3 ■ po I eIa- napiętnu ją  nowa zbrodnie ! ttp rttm n  .¡w»,» I __u- j _7_ ... , snową zbrodnię sterstwo spraw zagranicznych i niefrasobliwości, będzie w y k o - !

sywnej a rm ii i związany z tym  j francuskich w  Londynie nie da- 
am erykański p ro jekt wskrzeszę- i ła żadnych w yn ików  1 praw ico-
nia odwetowego W ehrm achtu 
zachodnio - niem ieckiego w y 
w o łu ją  głębokie zaniepoko
jen ie  w  najszerszych w a r-

ve dz ienn ik i francuskie nie u- 
k ry w a ją  obecnie obaw co do 
dalszych losów pro jektu  układu 
w’ spraw ie „a rm ii europejskie j".

nościa w yw iadu  I z ra e la  n rz e  X  unikną °n i odpow iedzialno- stwa Z S R R  obłudne pisma, w regach. noscią w jw ia a u  lz iae ia  prze- sci za swe zbrodnie. Nadejdzie ’ '
dw lco Zw iązkow i Radzieckie- j czaSi gdy staną prZed sądem

¡narodów i zapłacą za dokonane
Nie bez powodu działalność zbrodnie. A le  już  obecnie ak tu - 

izraelskich szpiegów 1 dyw e r- . aina jest sprawa odpow iedzia l- 
santów zasłużyła sobie ns kom - nośni tvch  k tó rzy  nodiudza li

k tó rych  w yrażają ubolewanie z 
powodu te j zbrodni i ośw iad
czają, iż potępiają ak ty  te rro
rystyczne i podejm ują k rok i w 
celu w yk ryc ia  i  ukarania 
zbrodnisrzi*.

Ludzie radzieccy pa
m ięta ją i nie zapominają ani 
na chw ilę  o zadaniu postaw io
nym' przez towarzysza S talina: 
„W ykazywać m aksym alną czu j
ność, mieć się stale na baczno
ści“ .

swoich panów w  przyjaznym  
tow arzystw ie swych „ideo- 

spod znaku 
Zaleskiego, Andersa i M iko 
łajczyka.

Po w o jn ie  nastaw ił uszu nla 
odgłos adenauerowskiej re w i
zjonistycznej trą b k i i przed 
niesławną śmiercią po niesław
nym  życiu, zdążył jeszcze — 
ja k  się okazuje — napisać 
książkę, k tó rą  można by zaty
tułować; „Testament zdrajcy'*i

Naród polski strząsnął z sie
bie „ta k ich  ludz i“ , całą kolek
cję sprzedajnych agentur od 
W RN po sanację i endeków, 
Catowie, Studpiccy i spółka 
mogą sprzedawać się za wszy
stkie w a lu ty  świata. Handel 
Polską, upraw iany zawodowo 
przez tych panów w  ciągu 

/dziesięcioleci ich rządów m* 
skończy} się.

1 to bezpowrotnie,
Jo ter
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Ujarzmienie groźnego żywiołu
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Krajowa narada 
budownictwa 

energetycznego
(f) Dnia 14 bm. w  domu so-

1 c ja lnym  s iłow n i Jaworzno I I  
: rozpoczęła się pierwsza K ra jo 
wa Narada Budow nictw a E ner- i 

i getycznego. W naradzie uczestni- 
czy około 400 inżynierów , tech
n ików , rac jona liza torów  i przo
dow n ików  pracy z przedsię
b io rs tw  budow nictw a energe
tycznego. Na naradę przyby ł m i
n is te r E nergetyki inż. Bolesław 
Jaszczuk. Obecni są rów nież 
przedstaw iciele KC  PZPR, 
PKPG  i zainteresowanych resor
tów.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Nie lekceważyć spraw handlu

Na apel rządu Chin Ludowych m i l iony  Chińczykóiu w ykonu ją  gigantyczne prace nad u ja rz 
mieniem rzek i Huai (patrz a r ty k u ł  poniżej)

G łosy w  d y s k u s ji na z jazdach  
p o w ia to w y c h  w  w o j. b yd g o sk im

Zadaniem narady jest, w 
oparciu o analizę osiągnięć i b łę 
dów roku ub.. w ytyczyć sposo- 

■ by rea lizac ji p lanu budow nictw a 
i przemysłowego w  dziedzinie e- 
; ne rge tyk i w  roku 1953 i latach 
j następnych, a przede wszystkim  
! drogi dalszego przyśpieszenia o- 
. raz potanien ia w ykonaw stw a 
' poszczególnych ob iektów  inw e- 
j stycyjnych.

W  pierwszym  dn iu obrad ze- 
: bran i w ys łucha li re fera tu gene- 
: ralnego dyrekto ra  M in. Energe- 
; ty k i m gr. inż. T rociuka.

W trakc ie  narady de legajje 
załóg budujących siłownię Ja- 

: worz.no I I  z łożyły m e ldunk i o 
; podjęciu przez załogę nowych 
| zobowiązań w  celu przyśpiesze- 
| nia te rm in u  oddania poszczegól- 
! nych agregatów te j budow li so

cja lizm u.
Narada trw a . (PAP)

W  dzie ln icy M oko tów  w  W ar
szawie liczba sklepów handlu 
uspołecznionego dosięga już  b l i 
sko 250. Z na jdu je  się tam  po
nad 70 sklepów WSS, 81 M HD, 
43 M H M , 19- ZSS, dom tow aro
w y  M H D  i  szereg innych p u nk
tów  usługowych, gastronomicz
nych, barów  m lecznych , itp . j 
A pa ra t hand lu  dz ie ln icy M oko
tów  zatrudnia około 2 tysiące 
osób, bądź to w  bezpośredniej 
sprzedaży, bądź w  transporcie 
lu b  b iurach. Codziennie przez

(TELEFO N EM  OD R E D A K C JI

(a) We wszystkich powiatach

„G A ZE T Y  PO M O R SKIEJ")

w o j. bydgoskiego odbyw ają się 
z jazdy '' ak tyw u spółdzielczego, 
w  czasie k tó rych  spółdzielcy o- 
m aw ia ją  swe dotychczasowe o- 
siągnięcia w  rozw oju  i  um acnia
n iu  swych zespołowych gospo 
derstw  ro lnych.

— 1100 k u r  i  7 tys. ja j oraz 
suma 12 tys. zł dochodu z fe r
m y kurze j, to w y n ik  m oje j pra
cy, m ój w k ład  w rozw ój naszej 
spółdzie ln i p rodukcy jne j — mó
w iła  na zjeździe pow ia tow ym  w 
Ino w roc ław iu  Katarzyna Im bie- 
row iez, brygadzistka fe rm y dro
b iu  ze spółdzie ln i p rodukcyjne j 
Racice.

Na zjeździe pow ia tow ym  w 
W yrzysku, przewodniczący spół 
dz ie ln i p rodukcy jne j w 0Czapli,
Franciszek M aj, wskazał na o-
siągnięcia swojej spółdzielni, 1 by móc decydować o losach ze 
k tó ra  w  ciągu dwóch la t zespo-1 społowego gospodarstwa, 
ło w e j gospodarki doszła do 921 To, że spółdzielnia nasza w 
sztuk trzody chlewnej. Spół- j roku 1952 uzyskała z 1 ha — 37 
dzie lcy z Czapli, dzięki systema j q pszenicy ozim ej, 29 q owsa. 
tycznej pracy wszystkich człon- i 26 q żyta, 24 q jęczm ienia i  28 
kó w  w ybudow a li sposobem go-S q pszenicy ja re j jest w  dużej 
spodarcz.ym w ub. roku  oborę mierze zasługą naszego bryga- 
i  chlewnię. Pomimo tych p o - ; dzisty polowego Stanisława 
ważnych in w es tyc ji dn iówka o- j Dzwonkowskiego — m ó w ił w 
brachunkow a w spółdzie ln i w dyskusji T ym ińsk i, członek 
Czaplach wyniosła 9,75 zł w go- j spółdzielni p rodukcy jne j w  O- 
tówce, 4 kg  żyta, 3 kg pszenicyJ palenicy, pow. Brodnica.

1 kg jęczm ienia, 2 kg  owsa i  0,20 
kg grochu. To że uzyskaliśm y 
tak  wysoką dn iów kę obrachun
kową — pow iedział Franciszek 
M aj — zawdzięczamy m. in. na
szym dzie lnym  kobietom : Ann ie 
Smorąg, Franciszce Sądeckiej i 
innym , k tó re  nie szczędziły s ił 
i trudu , ażeby ja k  n a jp o m yś ln ie j. 
rozw ija ła  się spółdzielnia.

— W  początkowym  okresie 
is tn ien ia  spółdzie ln i — m ów iła  
w czasie zjazdu w  Swńeciu, Zo
fia  Studniarzow.a, żona członka 
spółdzielni p rodukcy jne j w  N ie
dźw iedziu — zdawało m i się, 
że nie potrzebuję pracować. 
Szybko przekonałam  się je d 
nak, że spółdzie ln i potrzebne 
są ręce kobiet. W roku  1952 
przepracowałam  111 dniówek 
obrachunkowych. W br. zapisa
łam  się na członka spółdzielni.

W  dyskus ji na zjazdach po
w iatow ych w  w o j. bydgoskim  
■były i  głosy krytyczne, s tw ie r
dzające brak dostatecznej op ie
k i nad słabym i jeszcze spół
dz ie ln iam i p ro du kcy jnym i ze 
strony PO M  1 rad narodowych. 
M ó w ił o tym  m. iń. przew odni
czący spółdzielni p rodukcy jne j 
w Półw iesku, tow . M agdziński 
na zjeździe pow ia tow ym  w  R y
pinie. Rzadkim i ty lk o  gośćmi 
spółdzielni w  Półw iesku są 
in s tru k to rzy  i  agronomowie 
POM ,w  Rypinie.

Naukowcy
pogłębiają współpracę 

ze spółdzielniami 
produkcyjnymi

(f) Okres przygotowań do K ra 
jowego .Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j m ob ilizu je  p ra
cow ników  zakładów naukowych 
ins ty tu tów  ro ln iczych do pogłę
bien ia współpracy ze spółdziel
n iam i produkcyjnym i.

P racownicy Zespołu Badaw
czego Żu ław  w  Zakładzie Nau
kowo-Badawczym  Centralnego 
Ins ty tu tu  Rolniczego w  S tarym

go um iejętności oddzia ływ ania 
na k lien tów . Od n ie j zależy w 
dużym stopniu skuteczność w a l
k i z m ańkam i, z m a rn o traw 
stwem i  n iech lu jstw em .

B ra k  pracy wychowawczej 
odczuwa apara t WSS na każ
dym  kroku . Dowodem tego by 
ły  chociażby niezdrowe nastro
je wśród n iek tó rych  pracow n i
ków , k tó rzy  u leg li podszeptom

is to tny stan w yraźn ie  się k łóc i 
z wyw ieszką. W ystarczy zapo
znać się z książką zażaleń, żeby 
znaleźć potw ierdzenie niepo
chlebnej o p in ii k lien tó w  o tym  
sklepie.

K o ło  ZM P-owskie przy  WSS 
na wezwanie m łodzieży CDT 
zorganizowało 3 brygady mło-

członków. Te dw ie  liczby są do* 
statecznie wym owne.

A  ja k  jest w  domu tow aro
w ym  przy uL P u ław skie j. 
Podobnie —  bow iem  na 150 
pracow n ików  tam  zatrudn io
nych, organizacja p a rty jn a  l i 
czy 11 członków, z tego 5 prąci»* 
je  w  adm in is trac ji.

N ie lep ie j w ygląda stopień

Głosy w  dysku s ji w  czasie i Polu zobowiązali się do naw ią -
zjazdów pow ia towych wskazy 
w a ły  obok osiągnięć na odcinku 
um ocnienia gospodarczego i po
litycznego is tn ie jących już  spół
dz ie ln i p rodukcy jnych  na za
niedbanie prac po litycznych w 
spółdzielniach ze strony organ i
zacji pa rty jnych , w ydzia łów  po
litycznych  POM i  rad narodo
wych, wskazyw ały pow ia tow ym  
organizacjom  p a rty jn ym  i tere
nowym  radom  narodowym , że 
po to, aby w  szybszym tempie 
ro z w ija ł się ruch spółdzielczo 
sci p rodukcy jne j, trzeba kon ie
cznie wzmocnić pracę i opiekę 
nad is tn ie jącym i już  spółdziel
n iam i p rodukcy jnym i, trzeba 
większą opieką otoczyć kom ite - 

1 ty  założycielskie.

zania ścisłej współpracy ze 
spółdzielniam i p rodukcy jnym i: 
Stare Pole, Sznagnowo i  K ą ty  
pow. M albork. Zobowiązania 
dotyczą wprowadzenia nowo
czesnych metod agrotechnicz
nych do upraw  polowych oraz 
racjonalnych zasad żyw ienia i 
pielęgnacji zw ierząt domowych 
poprzez udzie lanie porad i fa 
chowy instruktaż.

M a r n o t r a w s tw o  w ę g la
W RO CŁAW  (kor. w ł ). Apel ! dzista L igock i, że na apel Pie- 

palacza Pieczyńskiego pod ję li j czyńskiego p o w in n i odpowie- 
m. in. palacze z ko tło w n i M-9 j dzieć nie ty lk o  palacze, ale i 
w  Św idnicy. Będą oni reguło-1 adm in is trac ja  fa b ryk i, 
wać palenie w  zależności od j Palacz U rbański z F ab ryk i 
tem pera tu ry  zewnętrznej. Będą j Beczek we W roc ław iu  n igdy 
rów nież dokładnie podm iatać nie waży węgla i nie w ie do- 
węgie l po załadowaniu taczek, i k ładń ie  ile  go wypala. Wszyst- 
ab.y nie wgniatać go ko łam i w ; k ie  węglowe rachunk i załatw ia 
ziemię, oraz dokładnie w .yb ie-! magazynier. U rbańskiem u rów - 
rać nie spalony węgie l z popio- ] nież n ie  m ów i o norm ach spa- 
łu  Czy is tn ie ją  jeszcze inne j lan ia  dla jego pieca, 
m ożliwości zaoszczędzenia wę- j N orm y tak ie  zostały kiedyś 
gla w  M-9? I opracowane i  wynoszą one od

Tak, is tn ie ją  i  to poważne, j 10 do 12 kg węgla na jednost- 
Ich  wprowadzenie zależeć b ę -|k ę  p ro d u kc ji t j.  na jedną becz- 
dzie nie ty lk o  od samych p a - ! kę. N orm y zostały ustalone 
laczy, ale również od adm in i- j przez W rocław skie Zak łady P i- 
s tra c ji zakładu. P rzy centra l- j wowarsko - Słodownicze, k tó - 
nym  ogrzewaniu brak jest tak  j rym  podlega F abryka  Bęczek. 
zwanych odwadniaczy. Powodu- j D ziw nym  się w yda je  fak t, że 
je  to według op in ii b ry g a d z i-: ci co je  op racow yw a li nic nie 
sty ko tło w n i Ligockiego niepo- w iedzie li o tym , że w piecu ob- 
trzebny przepał około 2 ton | s ług iw anym  przez Urbańskiego 
węgle na dobę. Składow isko wę-¡■można pa lić  zamiast węglem 
gla nie jest wybetonowane czy j troc inam i. Piec jest d0 tego 
nawet w ybrukow ane w  w yn iku  ; przystosowany, posiada drugie 
czego poważna ilość węgla jest palenisko na troc iny. N ik t z 
w gniatana w  ziem ię ko łam i sa-j organ izacji pa rty jne j, an i z dy- 
m ochodowym i. Palacze o trz y - ! re k c ji zakładu nie in teresował 
m u ją  węgiel bez określenia je- j się gospodarką węglową w  Fa-. 
go keloryczności dlatego pale- j bryce Beczek. A  w a rto  się by- 
nie odbywa się na „oko “ . ło. nią zająć. Można było u n ik -

Palacze dokładają wszelkich nąć karygodnego m arno traw - 
starań, aby zmniejszyć zużycie ! stwa węgla, 
węgla do m in im um , zaś adm i- j ¡fi
n is trac ja  zakładu sprawą tą w | Są to ty lk o  dw a p rzyk łady  
ogóle się nie interesuje. N ie ' bezmyślnego m arnotraw stw a 
bez słusznego żalu m ów i b ry g a -1 węgla. P rzyk łady  te pow inny

Włókniarze obradowali nad rozwojem 
współzawodnictwa pracy

(f) W  Łodzi odbyła się nara-1 p lanów  produkcy jnych . Tak 
da a k tyw u  Z w. Zaw. Prac. dzieje się np. w  ZPW  im . 9 
Przem. W łókienniczego, poświę- i M aja, ZPB im . 22 L ipca i  ZPB 
eona om ów ieniu dotychczaso-; im. Stalina, 
wych doświadczeń z zakresu j w  celu usunięcia tych  niedo- 
współzawodnictwa pracy o ra z ! magań, uczestnicy narady po- 
usta leniu wytycznych dla roz- j s tanow ili zaostrzyć kon tro lę  
w o ju  tego ruchu w  br, | współzawodnictwa, opartego o

Uczestnicy narady s tw ie rd z ili zobowiązania grup zw iązko- 
na podstawie doświadczeń ub. j wych, brygad i  zespołów maj-

stać się sygnałem ostrzegaw
czym dla organ izacji p a r ty j
nych i  d y re kc ji w ie lu  zak ła
dów, k tó re  zapom niały o tym , 
że w a lka  o węgie l toczy się 
nie ty lk o  w kopalniach.

(nog)

Poprzez swoją pomoc praco
w n icy  naukow i działu agrotech
nicznego zakładu postanow ili 
dopomóc spółdzielniom  w  pod
niesieniu p lonów k u ltu r  ro lnych 
o 10 procent, a 
działu zootechnicznego — do
pomóc w  zwiększeniu m ietzno- 
ści k rów  o 7 procent w  sto
sunku do planu na rok 1953.

łecznionego p rze w ija ją  się dzie
s ią tk i tysięcy ludzi.

T roska o sprawną działalność 
aparatu handlu, o podnoszenie 
k u ltu ry  sprzedaży, o w łaściw ą 
jakość i  szeroki asortym ent to
w arów , w a lka  z m a rn o traw 
stwem i m ankam i, z przerosta
m i personalnym i i  p łynnością 
kad r pracowniczych —  oto za
dania organ izacji pa rty jnych  
apara tu handlowego dzie ln icy 
M oko tów  — zadania, do k tó 
rych po uchwale Rządu z dnia 
3 stycznia należy podchodzić 
jeszcze bardzie j bojowo.

W  ja k im  stopniu organizacje 
pa rty jne  z zadań tych się w y 
w iązują? P rz y jrz y jm y  się pod
stawowej organ izacji p a rty jn e j 
W SS-M okotów.

Zebrania odbyw ają się tu  re 
gu larnie . Czy jednak zagadnie
nia, k tó re  n u rtu ją  aparat han
d lu  WSS są przedm iotem  zain
teresowań organ izacji p a r ty j
nej? Raczej nie.

W  dyskusjach na zebraniach 
p a rty jn ych  członkow ie p a r ti i 
w ysuw ają n ieraz w ie le  is to t
nych spraw. Są to jednak ra 
czej luźne uwagi, nie związane 
z porządkiem  dziennym  zebra
nia. N ie om awia się ich zresztą 
szerzej, nie wyciąga p rak tycz
nych w n iosków  dla dalszej 
działa lności o rgan izacji p a r ty j
nej.

Sygnalizowano np. na zebra
niu, że k ie row n icy  n ie  prow a
dzą systematycznych narad z 
personelem sklepów. W skazy
wano również, że społeczne ko
m ite ty  sklepowe są niedosta
tecznie uaktyw nione. Nad sy
gnałam i tym i towarzysze prze
szli do porządku dziennego i 
wszystko pozostało po staremu.

Nieraz na zebraniach p a rty j-

dzieżowe dla z likw idow an ia  za- . „ . _ , _
__r ________ł legjoścl w  księgowości. Zaległo- up a rty jn ien ia  w  M H D  1 MH1VL

wroga w  okresie°zm Iany syste- j ści te u tru d n ia ją  prowadzenie j  Przy tym  na skutek w ad liw e j,
m u płac w  r. ub., uzależniające- należyte j k o n tro li sklepów i  co j s tru k tu ry  organizacyjne j, człon-
go pobory p racow ników  od ja -  z# tym  idzie w a lkę z m ankam i. \ kow ie p a r t i i pracujący w  sk le -

Organizacja pa rty jn a  nie po- i pach M H D  w  dzie ln icy M oko- 
czyniła jednak dostatecznych j tów  zna jdu ją  się poza zasię-
starań, by zm obilizować sprze- | giem zainteresowania i  odpo-

ny  korzystne j dla każdego u- 
czciwego i sumiennego pracow
nika. N astro jom  ty m  organiza
cja p a rty jn a  nie  przeciw dzia
łała.

O ddzia ływ anie na członków  
p a r ti i i  bezparty jnych, praca 
po lityczno-wychowawcza wśród 
n ich spraw ia w ięcej trudności 
w  handlu, gdzie' p racow nicy są 
rozproszeni, n iż  w  zakładach 
p rodukcy jnych . A le  niejedno 
doświadczenie wskazuje, że i  w 
hand lu is tn ie ją  szerokie m ożli
wości. N ie są one jednak w y 
korzystywane.

Tow. Gajewska, k ie row n icz
ka sklepu WSS N r 19 przy ul. 
Ghocim skiej 31 dba nie  ty lk o  o 
w łaściwe zaopatrzenie swego 
sklepu i  o czystość — nie- 
mniejszą uwagę p rzyk łada do 
wychowania personelu, do w ła 
ściwej obsługi k lien tów . W paja
w sprzedawczynie poczucie od- j p a rty jn ą  WSS do K D , a K D  o 
powiedzialności za swoją pracę. I nie się n ie  upomina.
W yjaśn ia im  cha rakter hand lu 
uspołecznionego i jego zadania. 
Skutecznie przeciw dzia ła ła  pa- 
n ika rsk im  . nastro jom  wśród 
k lien tów , k tó re  us iłow a li od 
czasu do czasu wzbudzać spe
kulanci.

W  sklepie WSS - 19 od w ie
lu  la t  n ie  w iedzą co to m anka 
i narzękania kupujących. Po
dobnie jest rów nież w  sklepie 
WSS - 9 Puław ska 26 i  w  w ie 
lu  innych sklepach WSS, M HD , 
M H M . A le  doświadczenia pi'zo- 
du jąćych pracow n ików  nie są 
upowszechniane.

Wywieszka nie zastąpi 
współzawodnictwa

Jedną z na jbardz ie j istotnych 
metod socjalistycznego w ycho
w ania jest współzawodnictwo 
pracy. Tymczasem organizacja

w iedzia lności K D , należą oni 
bowiem  do organ izacji p a r ty j
nych przy... jedenastu . dy re k 
cjach branżowych M H D .

P rzy ta k ie j s truk tu rze  organi
zacyjnej, członkow ie p a r t i i pra
cujący np. w  sklepie te ks ty l
nym  M H D  na M okotow ie  i  ci, 
k tó rzy  należą do obsługi o parę 
domów dale j położonego sklepu 
odzieżowego M H D  — należą do 

| dwóch różnych organizacji, 
j P rzy czym jedna z n ich  przy 
j d y re kc ji branżowej w łó k ie n n i
czej — podlega K D  - Stare M ia 
sto, druga — przy  d y re k c ji 
odzieżowej —  KD-Śródm ieście. 
Dobrze się stało, że K om ite t 
W arszawski PZPR za ją ł się 
obecnie dziwaczną s tru k tu rą  
organ izacji p a rty jn ych  w  han
dlu.

M ożliwości rozbudowy orga
n izac ji p a rty jn ych  w  hand lu 
istn ie ją . O dobrych, o fia rnych , 
n ie  dostrzeżonych dotychczas 
pracow nikach bezparty jnych 

, m ów i o fia rn y  w ys iłek  apara tu 
warzysze me pos taw ili sobie za- | hand lu M okotow a w  okresie 
dan związanych z w a lką  o u- wytężonej pracy po ukazaniu 
sprawm em e apara tu hand low e- .,rh w - £  R7ari., -  3

dawców do współpracy z apa
ra tem  ko n tro li.

Na marginesie 
zainteresowań K D

Czy K D  zna nu rtu jące  wśród 
towarzyszy z WSS zagadnienia?

N ie zna i nie może znać. In 
s truk to rzy  K D , k tó rym  pow ie
rza się opiekę nad organizacja
m i p a rty jn y m i w  handlu, n ie  są 
z regu ły  zaznajam iani z p ro 
b lem atyką hand lu  uspołecznio
nego. N ik t nie stara się im  po
móc ogarnąć tę trudn ą  dla n ich 
dziedzinę pracy. N ie są więc 
on i w  stanie in fo rm ow ać K D  
o sy tuac ji w  organizacjach pa r
ty jnych . P ro tokó ły  z zebrań 
p a rty jn ych  nie b y ły  dotychczas 
przesyłane przez organizację

N aw et wówczas, gdy egzeku
tyw a K D  - M okotów  om awiała 
uchwałę z 3 stycznia br. — to -

nych w yp ływ a  sprawa tzw. j p a rty jn a  WSS nie za jm uje się 
m ank tym  bardzie j istotna, że współzawodnictwem , nie doce-

Pracownicy dzia łu m e lio rac ji 
zakładu C IR  w S tarym  Polu 
zobowiązują się objąć nadzór 
nad racjonalną konserwacją u- 
rządzeń m elioracyjnych. Dział 
ekonom iki podją ł się uspraw 
nić organizację pracy w  pro
d u kc ji polowej i ogrodniczej w  
spółdzielni Krasnołęka, pow 
M albork. (PAP)

w  W SS-Moko.tów w  ostatn im  
okresie w ykazu ją  one tendencje 
do wzrostu, i są jednocześnie 
prze jaw y wyraźnego lib e ra liz 
mu wobec „m ankow iczów “ . B y 
ły  w yp ad k i przenoszenia „n ie 
poprawnych m ankow iczów“  z 
jednego sklepu do drugiego. 
Organizacja pa rty jn a  jednak 

pracow nicy | nie zajęła się b liże j zagadnie
niem mank. Nie zajęła się też 
zagadnieniem szkolenia zawo
dowego, którego b rak ham uje 
wzrost k w a lif ik a c ji personelu 
WSS.

Szerokie możliwości 
pracy wychowawczej

Praca wychowawcza stanowi 
szczególnie is to tny problem  w 
aparacie handlu. Ona decyduje 
o kszta łtow aniu w łaściw ej po
stawy personelu sklepowego, je-

nia jego politycznego znaczenia. 
N ie troszczy się rów nież o to 
rada m iejscowa. W ym ow ny jest 
fa k t, że rada m iejscowa n ie  ma 
nawet kon tak tu  z mężami za
ufania.

Nie stosuje się w  WSS okre
ślonych m ie rn ikó w  dla usta le
nia p re m ii i nagród. Rozdział 
ich jest często przypadkowy. 
Form alne trak tow an ie  współ
zawodnictwa jest zresztą cha
rakterystyczne dla całego apa
ra tu  hand lu  w dzieln icy.

W  sklepie MHD-68 Puławska 
25-a w is i wyw ieszka - p ropo r
czyk: „W spółzawodniczym y o 
ty tu ł przodującej obsługi sk le
powej Z M P “ . Nie ma jednak w 
tym  sklepie m łodzieży, sprze
dawcy faktyczn ie  nie wiedzą z 
k im , o co współzawodniczą. 
„P rzys ła li nam w yw ieszki z d y 
rekc ji, to pow iesiliśm y“ . A

go. A  trzeba dodać, że sprawy 
hand lu  b y ły  om awiane na egze
k u ty w ie  K D  po raz ostatn i 
przed 5 m iesiącami. Również na 
dzie ln icow ej kon fe renc ji pa r
ty jn e j w  g rudn iu  ub. roku  spra
w y hand lu  zostały pom inięte 
ta k  w  referacie, ja k  i  w  dys
kus ji.

O statn io Zarząd Dzie ln icow y 
L ig i K ob ie t w ys tąp ił z in ic ja ty 
wą godną uwagi. Zaczął on o r
ganizować spotkania sprzedaw
czyń z gospodyniam i dom owy
m i w  celu w ym iany  spostrzeżeń | p racow ników  um ysłowych w  
o funkc jonow an iu  handlu, za- | składzie m oko tow skie j o rgan i- 
opatrzeniu sklepów, obsłudze ; zacji p a rty jn e j. A  przecież bez 
k lien tów . N ie zainteresował j wzmocnienia szeregów organ i- 
się tym  K D , nie ud z ie lił n ie - | zacj i  p a rty jn e j w  hand lu  o 
zbędnej pomocy, co odbiło  się j przodujących pracow ników , 
u jem nie na przebiegu pierwsze- : przede w szystk im  spośród m ło- 
go zebrania. Takie  lekceważenie dzieży i  lu d z i w yrosłvch ze

się uchw a ły  Rządu z dn ia  3 
stycznia br. Nawet sekretarz 
organ izacji p a rty jn e j w  domu 
tow arow ym  M H D , k tó ra  w  cią
gu roku  1952 nie  p rzy ję ła  ani 
jednego kandydata, przyznaje, 
że organizacja n ie  dostrzegała 
rosnących ideologicznie lu d z i i 
to  stało się przyczyną je j za
sklepienia.

A le  K D  u jm ow a ł dotychczas 
sprawę P” zy j aowania sprze
dawców w  szeregi p a r ti i fo r 
m alnie, jedyn ie  pod kątem  za
chowania w łaściwego procentu

zagadnień hand lu  spotyka się 
na każdym  kroku .

O stanie
organizacji partyjnej 

i je j strukturze

Stan organ izacji pa rty jnych  
w  hand lu jest w yn ik ie m  d łu 
go trw a łych zaniedbań.

środowiska robotniczego — roz
w iązyw anie poważnych zadań, 
ja k ie  stoją przed handlem  
uspołecznionym będzie mocne 
utrudnione.

❖
Podobnie ja k  K D  - M oko tów  

— w ie le  jeszcze ins tanc ji par
ty jnych  cechuje niedocenianie

P rz y jrz y jm y  się procentow i | i  °£ń iw a
u p a rty jn ien ia  w aparacie han- ; £ arod° -
d low ym  M okotowa. Organizacja ; ■ J' - e -lest' a^ y w y "

ESrwy; “ J o  “„'“ h i 1 - 3 S “ ? 3  s t e -J ! ma, naKładającej na instancje 
pa rty jne  obowiązek w n ik liw ego

! ciągnęły one wszystkie w n iosk i

pracow ników . Sytuacja w yda-1nia ’- .‘^ ‘^ d a ją c e j na instancje
wało by się pozornie n ie  n a j
gorsza. A le  ty lk o  pozornie — 
ponieważ na 326 sprzedawców 
jest 4,6 procent członków p a rtii, 
wówczas gdy na 157 p racow n i
ków  a d m in is tra c ji — 26,7 proc.

zainteresowania się całokształ
tem  zagadnień hand lu  na swym  
terenie, ja ko  jednym  z zagad
nień pierwszoplanowych.

L. GUZ

Z wędrówek po Chinach

U J A R Z M I E N I E R Z E K I  H U A I
D oliny potężnych rzek ch iń

skich w  ciągu w ie lu  w ieków  by
ły  na jbardzie j ekonomicznie roz
w in ię tym i obszarami Chin. U - 
rodzajne ziemie, obfitość wody 
dla nawodnienia pól, łatwość 
kom un ikac ji — wszystko to po
wodowało, że nad rzekam i i w 
ich pobliżu gęsto w yrasta ły  m ia
sta i wsie, powstawały na jw ięk 
sze skupiska ludności. Te po
tężne, ale dzikie rzeki od w ie
ków by ły  także źródłem nie
szczęść dla ludu chińskiego. Ich 
życiodajne wody, użyźniające 
wyschłe pola w  okresie suszy— 
podczas ulewnych le tn ich  i je 
siennych deszczów zam ieniały 
się w  niszczący żyw io ł; gw ał
townie w y lew a ły , zatapiając 
zbiory na olbrzym ich połaciach 
ziemi i skazując na śmierć gło
dową na jb iedniejszych chłopów. 
A  wody rzeki Huai niepoślednią 
odegrały rolę w  tym  niszczyciel
skim  dziele.

Historia groźnej rzeki
Bez precedensu w  h is to rii 

Chin są gigantyczne, kom plek
sowe prace nad ujarzm ieniem  
rzeki Huai. Przed k ilkom a mię- ] 
siącami zwiedzając Chiny wraz 
z grupą zagranicznych dzienni
karzy, byłem  także na m iejscu 
prowadzonych tam robót. Za-

sta, ja k  one Ruchliwe i gwarne. |
Dalej droga biegnie brzegiem |
W ielkiego Kanału. Jest to swoi
sty „cud św iata“ . Zbudowany | brzegiem w ie lk iego kana łu  nie- 
przed 800 la ty, posiada długość ; daleko m iasta Huajan. Naza- 
ponad 1.300 k ilom e trów  i łączy ju trz  rano dużą m otorową ło- 
Ch iny po łudniowe z północny- dzią udajem y się na miejsce 
m i. Czynny do dziś dn ia jest ■ robót.
żywym  świadectwem wysokiego Po godzinie jazdy wysokie 
poziomu budownictw a hydro- j w a ły po obu stronach kanału 
technicznego ówczesnych Chin, | nagle u ryw a ją  się, przecięte 
W krótce oczor naszym ukazuje l prostopadle szeroką stum etro- 
się bezkresna płaszczyzna je z io - ) w 3 wstęgą rzeki. To nowy ka
ra Gaobao o m ętnych żółtawych I nał> filbo  dok ładn ie j mówiąc, 
wodach. Nasz przew odnik—m ło- nowe ko ry to  rzeki H ua i — jed

L i u i a u  P r o c k i

dy 26-letni inżyn ie r Wang Ho- 
kao po drodze opowiada nam 
h istorię  rzeki Huai.

no z na jwspan ia lszych ju ż  zrea 
lizow anych przedsięwzięć w ie l
kiego planu. W ody rzeki Huai

roku , iż współzawodnictwo o-1 sterskich. K on tro la  zobowiązań | trzym aliśm y się na jp ie rw  w  du-
parte  na zobowiązaniach dawa_ 
ło najlepsze rezu lta ty  w  tych 
zakładach, w  k tó rych  ak tyw  
zw iązkow y pod k ie run k iem  or
ganizacji pa rty jnych  i p rzy  ści
s łym  współdzia łan iu  z persone
lem  adm in is tracy jno  -  technicz
nym  rozw iną ł pracę w ychow aw 
cza. łącząc troskę o produkcję  
z troską o stałe podnoszenie po
ziom u politycznego załóg. 
Świadczą o tym  sukćesy tak ich  
przodujących zakładów, ja k  
ZPB im. Dzierżyńskiego, ZPB 
im. Dubois, ZPW  im. Pie
trusińskiego, ZPW  im. Reymon
ta i innych.

W toku na- ady stw ierdzono 
jednak, że ruch ten cechuje w  
szeregu w ypadków  ka m p an ij
ność i szturmowość oraz zbyt 
słabe powiązanie z potrzebam i 
p ro du kcy jnym i zakładów. B ra 
k i w ykazyw ała  dotychczasowa 
kon tro la  rea lizac ji zobowiązań, 
k tó ra  była przeprowadzana zbyt 
rzadko. Powodowało to n ie je d 
no kro tn ie  b rak rytm iczności w  
w yko nyw a n iu  zobowiązań 1

będzie obecnie dokonywana w 
odstępach 10-dniowych.

Specja lny nacisk zostanie po
łożony na podejm owanie tak ich  
zobowiązań, k tó re  w  konsek
w e nc ji w p łyną na zabezpiecze
nie w ykonaw stw a p lanów  na 
na jbardzie j zagrożonych odcin
kach p rodukc ji, na podniesienie 
jakości w yrobów  i  na oszczęd
ne zużycie surowca.

Obok p rzy ję tych  już  i  szero
ko upowszechnionych fo rm  ta 
kich , ja k  współzawodnictwo o 
ty tu ł najlepszego w  zawodzie, 
najlepszego zespołu, najlepszego 
zakładu w  branży itd ., szczegól
n ie  popierane będą nowe form y, 
a przede w szystk im  współza
w odn ictw o o zmniejszenie zu
życia surowców i  a rty k u łó w  im 
portow anych (zwłaszcza ba rw n i, 
ków) oraz współzawodnictwo o 
podniesienie k w a lif ik a c ji członr 
ków  załogi, polegające na coraz 
szerszym stosowaniu m etody 
inż. Kow alowa, szkoleniu p rzy- 
warsztatowym itp. (PAP)

żyn. mieście Czinkiang położo
nym  na prawym  brzegu rzeki 
Jang Tse. Gościnni gospodarze 
um ieścili nas w  najw iększym  
i na jp iękn ie jszym  hotelu, ja k i 
się tam znajdował. Hotel ten, 
ja k  się okazało, przed w yzw ole
niem by ł własnością niejakiego 
Czen Ku — członka KC Kuo- 
m in tangu, k tó ry  z polecenia 
Czang Kai-szeka w  latach 1936 
— 1937 przebywał tu z zadaniem 
zrealizowania pewnych inw esty
c ji rządowych przeznaczonych 
na regulację rzeki Jang Tse. 
W prawdzie w  celu uregulowania 
rzeki n ik t tu nawet nie k iw n ą ł 
palcem, ale inwestycje Czen Ku 
rozchodował. W łaśnie za nie w y 
budował sobie m iędzy innym i 
ten okazały hotel.

Z Czinkiangu statkiem  prze
p raw iam y się na d ru g i brzeg 
Jang Tse-kiang i  da le j już  sa
mochodem jedziem y na północ 
w  k ie run ku  rzeki Huai. M ijam y 
miasto Jangco — parterowe ja k  
wszystkie typowe chińskie m ia -

P łyn ie  ona pomiędzy rzeka i n ê o trz y m u ją  się teraz w  je- 
"  ' ' ziorze, skąd nieustannie grozi

ły  w y lew am i, lecz kanałem  tym  
odp ływ ają  do M orza Żółtego. 
Długość kanału wynosi 175 k i
lom etrów . Zbudowano go — ja k  
in fo rm u je  has inż. W ang — w 
rekordow o k ró tk im  czasie 85 
dni.

Nowym  kanałem  popłynęliś
m y teraz na zachód do jeziora 
Hongce. Potężne, czterom etrowe 
w a ły  ochronne po obu. jego 
brzegach nie  porosły jeszcze 
trawą.

— W przyszłym  roku  — mó
w i nasz przew odnik — w a ły  te 
od jeziora Hongce aż po M o
rze Żółte pokry ją  się kw itnący  
m i sadami, k tó re  będą stanow i
ły  doskonałą zaporę przed go
rącym i w ia tram i, w ie jącym i z 
południa, a jednocześnie będą 
nam daw a ły m ilio n y  ton owo
ców.

Po paru godzinach jazdy da l
szą drogę zamyka nam  tama 
Gaoliantse. Zam yka ona kanał 
w m iejscu, gdzie łączy się on 
z jeziorem  Hongce. Jest to po
tężna zapora z żelaza i  betonu 
o pó łku lis to  w yg ię tych stało

m j Huan-he na północy i Jang 
Tse na po łudniu. Długość je j 
wynosi 1087 k ilom e trów , a do
rzecze 220 tysięcy km  kw a d ra 
towych. W  1194 roku  w  następ
stw ie kolejnego w ylew u rzeka 
Huan-he zm ieniła  ko ry to  w 
swoim  do lnym  biegu i  połączy
ła się z rzeką Huai. W  roku 
1855 pow róc iła  ona na swoje 
stare miejsce, w  rezultacie je d 
nak rzeka Huai u tw o rzy ła  n a j
p ie rw  o lbrzym ie  jezioro Hon- 

a potem bardzie j na po łu
dn ie  jeszcze większe od niego 
jezioro Gaobao. M ilio n y  hekta
rów  urodza jne j ziem i na stałe 
znalazły się pod wodą. W la 
tach 1921 i 1931 spiętrzone wody 
H ua i znów przerw ały tam y i 
w a ły  ochronne zalewając ogro
mne, niżej położone obszary na 
wschód od W ielkiego Kanału. 
w  ten sposób powstało trzecie 
w ie lk ie  jezioro.

O statn i raz H ua i w y la ła  w 
1950 roku. W tedy z in ic ja ty w y  
towarzysza Mao Tse-tunga o- 
pracowany został w ie lk i plan 
całkow itego u ja rzm ien ia  te j 
dz ik ie j rzeki, k tó ra  przez w iek i 
nie poddawała się w o li czło

wać nawet w ie lk ie  okręty. Trzy 
je j najw iększe dopływy zostały 
częściowo uregulowane i połą
czone ze sobą kanałam i. Zbu
dowaliśm y dwa w ie lk ie  rezer
w uary  wodne, a w  budowie 
znajduje się dwanaście dal
szych. A by odciążyć Huai z nad
m ia ru  wód, dwa je j północne 
dop ływ y połączyliśm y ze sobą 
w  jedną rzekę Szinni i nowo- 
zbudowanym  korytem  skiero
w aliśm y ją  w prost do morza.
Chcę dodać, że wszystkie te o- 
siągnięcia w poważnej mierze 
zawdzięczamy bezinteresownej 
pomocy, ja k ie j udzielają nam 
radzieccy specjaliści — z naci- 
sk ie p  podkreślił inżyn ie r Wang.
‘Dzięki tej pomocy w  ciągu k i l
kudziesięciu dn i w ykonyw a liś 
my takie  zadania, k tóre we
dług norm burżuazyjne j nauki 
wym agałyby k ilk u  lat.

— Oczywiście, do zrobienia 
pozostało także w iele — kon
tynuow a ł inżynier. — M usim y 
jeszcze pobudować dziesiątki 
tam  i zb io rn ików  wodnych, ka
nałów  odwadniających i na
wadniających, uregulować setki 
k ilom etrów  rzek, ułożyć tysiące 
k ilom etrów  wałów ochronnych. 
Zbudujem y nowy w ie lk i kanał 
łączący jezioro Hongce z rzeką 
Jang Tse, w  następstwie czego 
jezioro Gaobao, ciągnące się 
dziś na przestrzeni paruset k i-  
lom etrów  ulegnie ca łkow ite j li-  Huai. 
kw idac ji. Na jego m iejscu po
wstaną nowe Państwowe Go
spodarstwa Rolne o łączpej po
w ierzchn i 1,5 m iliona  ha upra
w n e j ziemi. Tereny podmokłe 
i b łotniste będą całkow icie od
wodnione. Szeroko rozbudowa- I 
ny zostanie system nawadnia- i 
nia pól tak. że zbiory na nich !

przyrodę, zm ienia ją  także ludzi, oburzeniem. Ponieważ nie  w p ły -  
Do budowy stanęło k ilka  m ilio - nęło to na zmianę o p in ii k ie - 
nów chłopów, którzy przyby- row n ic tw a  —  postanow iły czy- 
w a łi tu ochotniczo nieraz nawet nem udowodnić, że są tak  sa- 
z bardzo odległych wsi. W tra k - mo dobrym i robo tn ikam i ja k  
cie pracy wyrosło z nich ponad mężczyźni. I  udow odniły. B rvga 
dziesięć tysięcy przodow ników  i da kobieca w ykona ła  swoje' za- 
bohaterów pracy, w ie lu  w yu- dania o dwa dn i wcześniej n iż 
czyło się nowych zawodów lub pierwsza brygada męska, zdo- 
poszło do szkół zawodowych, byw ając tv tu ł przodującej b ry -  
większość p rzyna jm n ie j czę- gady na budowie. Po zakończe- 
ściowo opanowała trudną sztu- n iu budowy Szi zamierza w ró -
kę pisania i czytania.

Rozm awiałem  na budowie z 
m łodym  robotn ik iem  Wang Pen- 
cu. Za rządów Kuom intangu 
dla jego rodziców brak ło  ziemi, 
a dia niego pracy. Cała 9-oso- 
bowa rodzina u trzym yw a ła  się 
przy życiu z żebractwa. Zm ie
n iło  się dopiero po wyzwoleniu.
Dla Wanga, jego dwóch braci i
czterech sióstr znalazła się pra- | z mężczyznami stają do budo- 
ca i chieb. A le w  1950 roku nad ! w y  nowych Ludow ych Chin. 
ich g łowam i zaw isły n a raz i - T . ' , . „  ,
aż dwa niebezpieczeństwa, i 1 af  u .larzm iem ™  rzek i H ua i 
Rzeka Huai w yla ła  grożąc z n i - | f  entuzjazmem pracują tysiące 
szczeniem zbiorów, a do j techm kow  setki inżyn ierów ,
granic Chin zbliża ły się j Pr ° tę sorow ie i studenci z 18 u n i-
wojska op iekunów K uom in tan - : 'Yersy,tetow } "Tzszych uczelni, 
gu — im peria lis tów  am erykan I , a,czelnJ  in żyn ie r Wang Jue-ł, 
skich. W tedy to b ra t Wanga po- I ^ to ry  trzydziestu la t jes t h y -

cić do sw oje j w s i i  założyć w  
n ie j spółdzielnię produkcyjną.

Szi K u e j- ju n g  i  je j dzielne 
towarzyszki z brygady, to żyw y 
jirzyk la d  m ilionów  tych ch iń 
skich kobiet, k tó re  korzysta jąc 
z rów noupraw nien ia danego im  
przez władzę ludową, śmiało 
zryw a ją  pęta swego przys łow io- 

j wego upośledzenia i  na ró w n i

szedł jako ochotn ik  do Kore i, 
aby walczyć tam  o powstrzy

c « h  w j , i  p ^ | d o w , » „ i „ * ,  w ,b u d ,w , ; i ? ™ / ™ S
Z je j wsi razem z n ią  na bu-da one s łużyły do regulowania 

na rzece Huai

wych spustach na wodę. Tam 
w ieka. 60 m ilion ów  ludzi prze-1 takich o różnej w ie lkości w  sa- 
ważnie chłopów, zam ieszkują I m y m tylko^ pobliżu jeziora zbu-

'ody. Od w ia tró w  osłonią pola 
leśne pasy ochronne. Nad rze
kam i powstaną w ie lk ie  e lektro
wn ie wodne. Dolina rzeki Huai 
gdzie chłopi do niedawna śpie-

ubaw iony naszym zdumieniem, j w s^‘ ” na 10 cie rP>m y 19“
— To co tu ta j w idz im y: ka- j zakw itn ie  nigdy nieznanym 

nały, tam y —  powiada on — j przedtem bogactwem i  szczę- 
to zaledwie n iew ie lk i fragm ent j sc' em- 
całej budowy. Pogłębiliśm y już 
koryto  rzeki Huai na przestrze
ni 864 k ilom etrów , dzięki cze
mu mogą teraz po m ie j.żeglo-

! drotechnik iem , a zaledwie od 
| trzech la t może w  pe łn i w yko 
rzystać swą wiedzę i  ta le n t —  

Wang natom iast i jego d rug i i p ra?U''e tu. 7, rów nym  zapałem 
bra t, ponieważ ochotn ików  by ło  I -leg0 I? *°dy Przp acie l Wang 
za w ie lu  i p rzy jąć Ich nie chcia- ! H,0_ka°> którem u dyplom  in ży - 
no — zgłosili się do rozpoczę- j da a d°Pier0 w ładza ludo - 
tych w łaśnie prac nad rzeką

— Chińscy robotn icy, tech
n icy  i  inżyn ie row ie—pow iedzia ł 
na zakończenie nasz m łody prze
w odn ik  — w  m ia rę  ja k  budowa 
postępuje naprzód, u jaw n ia ją  
coraz w iększą in ic ja tyw ę  i  no
watorstw o, rośnie ich w ia ra  we 
własne siły, stają się zdoln i do 
w ykonyw ania  jeszcze w iększych 
i  trudn ie jszych zadań.

Na budowie Wang zdobył so
bie zaszczytny ty tu ł przodewni 
ka pracy, w s tąp ił do organiza
c ji m łodzieżowej, nauczył się 
pisać i  czytać, a teraz.... teraz 
m arzy o wstąp ien iu  do szkoły i 
zdobyciu zawodu inżyniera.

Równie charakterystyczny jest

go z na jwyższym  entuzjazmem, zna jdu ją  się dalsze cztery. Bę 
Nad rzeką Huai p o ja w iły  się j one służyły 
m ilion y  robotn ików . Zaczęło się | poziomu wody 
urzeczyw istn ian ie planu, k tó re - ! ' w  kanałach, 
go rozmach i śmiałość, poza! Inżyn ie r Wang uśmiecha się, 
Zw iązkiem  Radzieckim , nie m ia
ły  sobie rów nych w  świecie.

Gigantyczne przedsięwzięcie

W ieczorem zatrzym ujem y się 
w  now ym  p ięknym  robotniczym  
osiedlu w ybudow anym  nad

Ludzie w ielk ie j budowy
Ogromne budov.de nad rzeką 

H ua i zm ienia ją  n is  ty lko  je j

Inżyn ie r Wang H o-kao n ie 
w iele m ów ił nam o ogrom nym  
entuzjazm ie pracy, ja k i cechuje 

dowę przybyło  80 ludzi, w  tym  i budowniczych systemu iry g a - 
14 kobiet. U tw o rzy ły  one osobną i cyjnego nad rzeką Huai, od n a j- 
brygadę. W szystkie kob ie ty p ra - : prostszego robotn ika  poczynając 
cowały dobrze, ale Szi osiągała a kończąc na naczelnym in ż y - 
najlepsze rezu lta ty . Została b ry -  nierze. Nie m ów ił zapewne d la- 
gadzistką. Jej brygadzie, jako \ tego, bo w iedzia ł, że sami m u* 
kobiecej, k ie row n ic tw o  budowy j simy go zauważyć. Ten entu- 
pow ierzyło  mniejsze zadania, I zjazm to jeszcze jedna gw aran- 
an iże li brygadom  męskim. K o i cja, że zadanie u ja rzm ie n i* 
b ie ty  obraziły  się. — Jak ró w - i rzeki H ua i będzie wykonane d o  
ność to równość —  m ó w iły  z 1 końca.

T
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Zwycięzcy współzawodnictwa 
wśród związkowych placówek 

kulturalno - oświatowych
tt) Rozstrzygnięty został w  j  Za najlepszą b ib lio tekę związ- 

,pionie zw iązkowym  pierwszy e- j kową uznano b ib liotekę Cukro- 
tap konkursu o ty tu ł najlepszej w n i Gniezno. B ibliotece przy- 
św ietlicy, klubu, b ib lio tek i i do- znano nagrodę pieniężną w  w y- 
m u k u ltu ry , zorganizowanego i  sokości 7 tys. zł. K ie ro- 
przez CRZZ w  porozumieniu z w n ik  b ib lio tek i —  Irena Szew- 
M in is terstw em  K u ltu ry  i Sztu- czyk została wyróżniona. 
k i  Zw iązkiem  Samopomocy Za najlepszą związkową cen- 
Cnłopskie.1 ZMP. j tra lę  w ym iennych kom pletów

P o d r ę c z n i k i  s z k o l n e  — 
w a ż n y  p r o b l e m  o ś w i a t y

R u t a  „ T  o k  ó 1“

Do konkursu zgłosiły udzia ł 
7.992 związkowe placówki o- 
św istowe (w tym  1.507 rolnych), 
w  te j liczbie 5.776 św ietlic, 2.006 
b ib lio tek, 158 klubów  1 72 do
m y ku ltu ry .

bibliotecznych uznana została 
centrala Hote lu Rpbotniczego 
Zw. Zaw. Budow lanych 'w e  
W rocław iu, k tó re j przyznano 
nagrodę w  wysokości 7 tys. 
złotych. K ie ro w n ik  cen tra li —

Konkurs u a k tyw n ił zw iązko- i rena Januszkiewicz została w y - 
we p laców ki ku ltu ra lno-ośw ia - j r ótniona. 
towe na wszystkich odcinkach
pracr. W  ramach konkursu zor- j Za najlepszy k lu b  zw iązkowy 
ganizowano 66.150 odczytów, ! został uznany k lu b  hu ty  „K o - 
14.505 ‘ akademii, 1.886 wieczo- j  ściuszko“ . Jako nagrodę przy

znano k lu bo w i p ro je k to r f ilm o 
wy. K ie ro w n ik  k lu bu  Jan K u 
lesza został wyróżniony.

rów  w ym ia n y  doświadczeń,
53.285 im prez artystycznych.
12.818 imprez dla w si crraz 5.918 
wystaw.

W  w yn iku  konkursu powstało k u itu ry  został uznany Dom Kul- 
przeszło 2 tys. Jcół^ Wszechnicy tUry  w ' Rawiczu, (który nagro

dzono kom pletem  kostium ów do 
tańców rosyjskich. K ie ro w n ik

Jeszcze daleko do czerwca, 
do dnia zakończenia bieżącego 
roku szkolnego, jeszcze dalej 
do września, k iedy rozpocznie 
się nowy rok, ale już  teraz p ro
wadzone są intensywne prace 
przygotowawcze nad zaopatrze
niem  m ilionów  młodzieży w  po
d ręczn ik i szkolne.

W  zw iązku z wydaniem  no
wych program ów nauczania (w 
r. 1949 i 1950) la ta  1950 
stanowią okres planowego, co
raz pełniejszego zaopatrzenia 
szkoły w  podręcznik i i  coraz 
bardziej wzm acniającej się ich 
stab ilizacji.

I  tak  w  r. 1950 spośród 123 
ty tu łó w  podręcznikowych wyda
no 72 nowe lu b  gruntow nie 
przerobione. B yło  to na tym  
etapie w  zasadzie słuszne ze 
względu na to, że część starych

Leszek Goliński

Radiowej oraz 3.500 kursów ję
zyka rosyjskiego.

Centralna kom isja konku r
sowa uznała za najlepszą świe
t lic ę  zw iązkową — św ietlicę 
Z Z K  Leszno,- która  szeroko roz
w inę ła  różnorodne fo rm y pracy 
ku ltu ra lno  - ośw iatowej. Jako 
nagrodę przyznano - św ie tlicy 
kom plet instrum entów  muzycz
nych; k ie ro w n ik  św ie tlicy  — 
H. K tetschneider został wyróż
niony.

podręczników nie odpowiadała 
Za najlepszy pow ia tow y dom | wymogom, ja k ie  stawia się pod

względem treści ideowej i  w a r
tości dydaktycznych podręczni
kom, opartym  o ideologię m a rk 
sizmu -  lenin izm u, nie odzw ier
ciedla ła też głębokich przemian, 
ja k ie  zaszły w  k ra ju  w latach 
ostatn ich wskutek postępów bu
dow nictw a socjalizmu.

S tabilizacja podręczników 
szkolnych czyniła dalsze postę
py: ju ż  w  r. 1951/52 na 140 ty 
tu łów

P D K  — W ładysław  Jarczewski 
został wyróżniony.

Za najlepszy wo jew ódzki dom 
k u ltu ry  uznany został W oje
wódzki Dom K u ltu ry  w  K ra 
kowie, którem u przyznano 15 
tys. zł nagrody. D yre k to r W D K  
Leopold G rzyb został w yróżn io 
ny. (PAP)

P okaz nowego film u  bu łgarsk iego  |d 
„P o d  ja rzm em 44

(f) Staraniem  ambasady B u ł-  Inych, K om ite tu  W spółpracy 
garskie j R epub lik i Ludow ej od- 1 K u ltu ra ln e j z Zagranicą oraz 
b y ł się w  dn iu 13 bm. w  Cen- I św iata ku ltu ra lnego stolicy. O- 
tra ln ym  K lub ie  TPPR pokaz ! becny b y ł ambasador B u łga r- 
nowego bułgarskiego f ilm u  h i-  skie j R epub lik i Ludow ej — K i-  
storycznego pt, „Pod ja rzm em “ , j r i l  D ram aliev oraz przedstaw i- 

Na pokaz p rzyb y li przedsta- ciele dyp lom atyczni państw  za- 
w ic ie le  M in . Spraw Zagranicz- 1 przyjaźnionych. (PAP)

Komunikat Instytutu 
Kształcenia Kadr Naukowych

I ,  D y re k c ja  In s ty tu tu  K sz ta łce n ia  
K a d r  "N a u ko w ych  p rz y  K C  P ZP R  
p od a je  do w ia d o m o śc i cz łon kó w  
P a r t i i,  te  ro zpo czyn a ją  się zapisy 
k a n d y d a tó w  na p ie rw s z y  ro k  s tu 
d ió w  a s p ira n c k ic h . N auka  w  In s ty 
tu c ie  trw a  3 la ta .

W  In s ty tu c ie  czynne  są n as tę pu 
ją c e  k a te d ry :

1) K a te d ra  H is to r i i  K P Z R ; t )  K a 
te d ra  H is to r i i  P o ls k i; 3) K a te d ra  
H is to r i i  P o w sze ch n e j; 41 K a te d ra  
E k o n o m ii P o lity c z n e j; 5) K a te d ra  
M a te r ia liz m u  D ia le k ty c z n e g o  i H i
s to ryczn e go : 6) K a te d ra  H is to r ii
F ilo z o f i i  i M y ś li S p o łe c z n e j: 7) K a 
te d ra  T e o r ii P aństw a i Prawna.

K a n d y d a c i p rz y jm o w a n i są na 
je d n a  ty lk o  z w y m ie n io n y c h  ka te d r 
P ro g ra m  3 -le tn i IK K N  p rz e w id u je  
s tu d ia  w  zakres ie  ka nd yd a ck ie g o  
m in im u m  w g  spec ja lnośc i, z łożen ie  
e gzam inów , nap isan ie  i o b ro n ę  roz
p ra w y  d la  uzyskan ia  s topn ia  ka n 
d yda ta  nauk.

I I .  K a n d y d a c i p o w in n i o d p o w ia 
dać n a s tę p u ją c y m  w a ru n k o m :

I)  C z te ro le tn i staż p a r ty jn y  M ogą 
ró w n ie ż  ub iegać się o p rz y ję c ie  to 
w a rzysze  z m n ie js z y m  stażem  p a r
ty jn y m , o i le  m a ia  poza ty m  k i lk u 
le tn i  staż Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o l
s k ie j.  2) U kończone  wyższe w y 
k sz ta łce n ie  w  za kres ie  n a u k  h u m a 
n is ty c z n y c h , e k o n o m iczn ych . p raw - 
n icz iych , lu b  p rz y ro d n ic z y c h  ze 
s to p n ie m  m a g is tra  3) Z a in te re so w a 
n ia  n a u ko w e  i chęć pośw ięcen ia  
się p racy  n a u k o w e j. 4) W ie k  od la t 
23—40.

K a n d y d a c i u b ie g a ją cy  stę o p rz y 
ję c ie  do In s ty tu tu  K sz ta łcen ia  K a d r 
N a u k o w y c h  w in n i p rzesłać w te r 
m in ie  do 15 k w ie tn ia  b r na adres- 
IK K N .  K o m is ja  P rz y ję ć . W arszawa, 
u l.  Szopena ł ,  n as tępu jące  d o k u 
m e n ty :

1) P odan ie  o p rz y ję c ie  z w yszcze
g ó ln ie n ie m  k a te d ry  2) S zczegółowy 
ż y c io ry s  z u w z g lę d n ie n ie m  k ie ru n 
ku  za in te re so w a ń  zakresu  w ia d o 
m ośc i. e w e n tu a ln ie  w y k a z  prac 
n a u k o w y c h , p u b l ik a c j i ;  dane o do 
tych cza so w e j p ra c y  p a r ty jn e j lu b  
spo łeczne j. 3) O dp is  d y p lo m u . 4)

O p in ia  o d p o w ie d n ie j in s ta n c ji pa
ty jn e j .  5) Z a św iadczen ie  - “ 1
zd ro w ia .

W a ru n k ie m  p rz y ję c ia ’ do In s ty tu 
tu  je s t z łożen ie  w stępnego  egzam i
nu. W a ru n k i egzam inu  będą podane 
ka nd y d a to m  w  te rm in ie  p ó ź n ie j
szym . P rz y ję c i do In s ty tu tu  będą 
m ie li z a p e w n io n y  In te rn a t (bez ro 
dz in ) o raz u trz y m a n ie  1 s ty p e n d iu m  
(u w z g lę d n ia ją c e  ró w n ie ż  cz łonków  
ro d z in , o Ile  są n i  u trz y m a n iu  
asp iran ta ).

I I I .  R ów nocześn ie  rozpo czyn a ją  
się zapisy k a n d y d a tó w  na 11-mte- 
s ięczny K u rs  Podstaw  M a rk s lz m u - 
L e n in iz m u . K U rs  p rz y g o to w u je  k ie 
ro w n ik ó w  k a te d r  podstaw  m a rk s i- 
z m u - le n in iz m u  o raz  w y k ła d o w c ó w  
tego p rz e d m io tu  na w yższych  
u cze ln iach .

K a n d y d a c i na k u rs  p o w in n i odpo 
w iadać  n a s tę p u ją c y m  w a ru n k o m :

1) C z te ro le tn i staż p a r ty jn y  M o 
gą ró w n ie ż  ub iegać się o p rz y ję c ie  
to w arzysze  z m n ie js z y m  stażem 
p a r ty jn y m , je ś li m a ja  d łuższe do
św iadczen ie  w  p racy  p a r ty jn o -o rg a -  
n iz a c y jn e j, p rop a g an d o w e j lub  
s zko le n io w e j w  P ZP R  lu b  Z M P . 2) 
W y ksz ta łce n ie  w  zakres ie  podstaw  
m a rk s iz m u -le n ln iz m u  1 dośw iadcze
n ie  w  w y k ła d a n iu  tego p rz e d m io tu  
3) W ie k  w  zasadzie od 28—40.

K a n d y d a c i u b ie g a ją c y  się o p rz y 
jęc ie  na k u rs  w in n i p rzesłać w 
te rm in ie  do 15 k w ie tn ia  b r. na 
adres: IK K N , K o m is ja  P rz y ję ć .
W arszawa, u l. Szopena 1, nas tępu 
jące d o k u m e n ty :

1) P odan ie  o p rz y ję c ie  na ku rs . 
2) S zczegółow y ż y c io ry s  z u w zg lę d 
n ie n iem  d an ych  w y m ie n io n y c h  w 
p k t. 2. 3) O dp is  p os iadanych  d o k u 
m e n tó w  o w y k s z ta łc e n iu , dane o 
do tych czaso w e j p ra c y  pedagog icz
ne j. 4) O p in ia  o d p o w ie d n ie j In 
s ta n c ji p a r ty jn e j.  5) Zaśw iadczen ie  
o s tan ie  zd row ia .

P rz y ję c i na k u rs  będą m ie li  za
p e w n io n y  In te rn a t (bez ro d z in ) or8Z 
u trz y m a n ie  i s ty p e n d iu m  (u w zg lę d 
n ia ją ce  ró w n ież  c z ło n kó w  rodz in , 
o i le , są na u trz y m a n iu  u czes tn ika  
ku rsu ).

ty lko  37 było nowych 
(26,4 proc.), a 28 przerobionych. 
Rok 1952/53 przyn iósł dalszą po
prawę: na 117 ty tu łó w  — 18 
nowych (15,4 proc.), 10 przero
bionych, aż 89 wznowionych. 
W yraźnie w idać spadkową ten 
dencję książek zupełnie nowych 

przerobionych, a co za tym  
idzie, coraz większą stab ilizację 
ks iążk i szkolnej. U n ikn ię to  w 
tych la tach zbyt pochopnych 
zmian, poważnie dezorganizują
cych pracę w  szkole, gdyż w 
okresie poprzednim  często zda
rzało się, że m iędzy w ycofa
niem  starego, a wypuszczeniem 
na rynek księgarski nowego 
podręcznika powstawała luka 
czasowa, a młodzież zaczynała 
rok  szkoliły  bez przepisanej 
książki.

Rzecz jasna, że doskonalenie 
program ów nauczania, rosnące 
doświadczenie pedagogiczne, 
niedoskonały jeszcze i  szczupły 

| ko le k tyw  au to rsk i — wszyst- 
atanie | ko to wym agało i  wymaga sta

łe j pracy nad podręcznikam i 
N ie jednokrotn ie  brak nam 
jeszcze podręczników, znajdu
jących sił; na na leżytym  po
ziomie pod względem nau
kow ym  i metodycznym. Wśród 
podręczników już  ustab ilizo
wanych, również jeszcze n ie je 
den wym agałby przejrzenia i 
popraw ienia czy uzupełnienia.

Wediug op in ii kom is ji ocen, 
ja k  również zdanieth nauczyciel, 
stwa, pozytywną próbą opraco
wania marksistowskiego podrę
cznika h is to rii Polski była książ
ka dla k i. IV  G. M issalowej i 
J. Schoenbrenner, lecz podręcz
n ik  ten jest mało dostępny dla 
dzieci na skutek zbyt obszerne 
go i trudnego ujęcia. B ra k i me 
todyczne wykazał szereg podrę
czników: podręcznik zoologii dla 
k l. V I zwraca uwagę ucznia i 
nauczyciela wyłącznie na zaga
dnienia anatomiczne i systema
tyczne, podając przy tym  ty le  
m ateria łu , że przeciętnie na je 
dną lekcję  szkolną przypadają 
trzy  stronice druku. A uto rzy 
w ie lokro tn ie  wychodzą poza wy 
magania progrąm u; brak za to 
w podręczniku porównania z in 
nym i grupam i zwierząt. Podrę
cznik b io log ii dla k l. IV  Z. Gą- 
siorowskiej i H. W oyciechow- 
sk ie j jest słaby metodycznie. Za 
trudna jest h istoria  dla k l. V I 
pod redakcją M. Siuchnińskiego. 
Te same zarzuty można wysunąć 
pod adresem Budzyka „H is to r ii 
l i te ra tu ry “  dla k l. IX , k tóra

cej lite ra tu ry  średniowiecza, o- 
peruje tru d n ym i po jęciam i l i te 
rack im i, n iezrozum ia łym i dla 
uczniów na tym  poziomie. Pod
ręcznik m atem atyk i dla k l. V 
Rusieckiego i  Zarzeckiego nie 

; pokryw a się z program em  za- 
, Ijęć  przewidzianych dla te j k la - 

^ 2  j sy. Z reguły za trudne  i mało 
uaktualn ione są podręcznik i ję 
zyków obcych, szczególnie sto
sunkowo dawno już  wprowadzo
ne podręczniki jęz. n iem ieckie
go, k tó re  z te j w łaśnie przyczy
ny p raw ie  niczego nie mówią 
uczniow i o NRD. Podręcznik 
W itczuka w ykazu je  b ra k  pozycji 
lite rack ich , pragnie uczyć dzie
cko języka na cytatach z dzieł 
M arksa i  Engelsa. P rzyk ładów  
tak ich  można by przytoczyć w ię
cej.

Nad nowym  opracowaniem 
tak ich  podręczników prowadzo
ne są względnie pow inny już 
być prowadzone prace tak, aby 
w najb liższych latach szkolnych 
wym ienić je  na bardzie j dosto
sowane do potrzeb szkoły.

W interesie szkoły w inny  ko
legia autorskie w  ścisłej współ
pracy z w ydaw n ictw em  poddać 
używane obecnie podręczniki 
gruntow nej analizie, opierając 
się przy tym  na głosach p ra k 
tyków  -  nauczycieli z terenu i 
przygotować nowy podręcznik, 
k tó ry  by ze wszech m ia r odpo
w iada ł zarówno program om  na
uczania, ja k  wymogom meto
dycznym  i  pedagogicznym. P ra
ce tak ie  są np. prowadzone nad 
cytowanym  już podręcznikiem 
h is to r ii Po lski dla k l. IV , gdzie 
do koleg ium  autorskiego wcią
gnięto nauczycieli — p ra k ty 
ków. Podręcznik ta k i z chw ilą  
wejścia do użytku  szkół, z chw i
lą, gdy t ra f i do rąk  uczniów, 
w in ien  służyć k ilk u  rocznikom, 
w in ien odpowiadać potrzebom 
szkoły przez k ilk a  co na jm n ie j 
lat.

W  w ypadku natom iast drob
niejszych poprawek byłoby 
rzeczą głęboko niesłuszną w y
cofywanie nakładów  i d ruk 
książki nowej: p rak tyka  taka zo
stała już  zarzucona. Obok w y 
dań nowych używane są ró
wnież stare. Zważać należy je 
dynie przy reedycji tak ich  pod 
ręczników na identyczną pagi
nację ze s ta rym i nakładam i, co 
jest bardzo ważne dla nauczy
ciela i ucznia, posługującego się 
różnym i wydan iam i, a ze wzglę
dów technicznych na jzupełn ie j 
możliwe. *

Łączy się z tym  zagadnieniem 
ściśle po lityka  planowania no
wych nakładów. K siążk i szkol 
ne ukazują się w naszym k ra ju , 
wobec olbrzym iego rozw oju 
szkolnictwa, wobec objęcia 
nauczaniem wszystkich dzieci 
w w ieku szkolnym, w  w ie lo
m ilionow ych nakładach: stano
w ią one jedną trzecią nakładów 
książkowych w  ogóle.

Wysokość nakładu ustala się 
na podstawie danych M in is te r
stwa O światy, k tóre każdego ro 
ku określa na podstawie ilości 
dzieci, rozpoczynających naukę 
w poszczególnych klasach, po
trzebną liczbę podręczników. 
W planowane nakłady w l i
czane są, a raczej odliczane 
są od nich ilości książek uży
wanych, k tóre przejdą we
w nątrz szkół do rąk młodszych 
kolegów w ramach tzw. rem a
nentów wewnątrz -  szkolnych.' 
Odliczane są od nich remanen
ty, k tóre powstały z w ie lu  p rzy
czyn w  magazynach „Dom u 
K s iążk i“ . Dokładna analiza tych 
remanentów pozwala na zm niej. 
szenie nowych nakładów , a tym  
samym na duże oszczędności pa-

szczególnie w  części I, dotyczą- pieru. Niestety, obliczenia M i-

nisterstw a O św ia ty krzyżuje 
często rzeczywistość.

Na zakup kom ple tu obowiązu
jących podręczników szkolnych 
stać dzisiaj każdą pracującą ro
dzinę w  Polsce. Uchwała Rzą
du z dnia 3 stycznia br, ceny 
podręczników szkolnych pozo
staw iła na daw nym  poziomie.

Stosunkowo niska cena pod
ręczników — na skutek niezro
zum ienia ze strony w ie lu  nau
czycieli, k tó rzy  wprost zalecają 
dzieciom zakup podręczników 
nieużywanych, ja k  również na 
skutek niezrozum ienia ze stro
ny w ie lu  rodziców — powodu
je  nadm ierny popyt na podręcz
n ik i nowe, „prosto z d ru k u “ . 
S tab ilizacja podręczników szkol, 
nych w inna stać się źródłem po
ważnych oszczędności, głównie 
na papierze, przez rozszerzenie 
tzw. a k c ji wykorzystania rem a
nentów wewnętrznych. Ponie
waż powstanie an tykw aria tów  
„Dom u K s iążk i“  jest u trud n io 
ne, aczko lw iek w inny  i  .one 
powstać w najb liższym  czasie, 
rozporządzeniem M in is terstw a 
O św iaty z dn. 6 kw ie tn ia  ub. r. 
nauczycielstwo zostało zobowią
zane do przeprowadzenia wśród 
m łodzieży szerokiej a k c ji o- 
szczędzania książek szkolnych 
i przekazywania ich po zakoń
czeniu roku  m łodszym - kolegom 
na warunkach odpłatności w 
wysokości 50 proc. ceny nowej 
książki. W  a k c ji te j — prowa
dzonej już  na terenie całego 
k ra ju  przy pomocy organizacji 
m łodzieżowych i  kó ł rodzic ie l
skich — w  roku  szkolnym  
1952/53 13— 40 proc. starych u- 
żywanych podręczników prze
szło w  szkołach w  ręce m łod
szych kolegów; da je  to w  su
m ie pokaźną liczbę ok. 12 m iln . 
podręczników. Że rezerwy w 
tym  zakresie nie są jeszcze w y 
czerpane, świadczy choćby roz
bieżność np. między szkołami 
woj. gdańskiego, które zaoszczę
dziły  13 proc. starych podrę
czników, a w o j. poznańskim, 
k tó re  zdołało osiągnąć 40 proc. 
Przed szkolnym i organizacjam i 
p a rty jn ym i, m łodzieżowym i, 
przed kom ite tam i rodzicielskim i', 
przed całym  nauczycielstwem 
wyrasta tu  ważne zadanie 
współzawodnictwa, k tóre um o
ż liw i w rezultacie poważne o- 
graniczenie nowych nakładów  
W arto również pomyśleć nad 
utworzeniem  — wzorem Zw iąz
ku Radzieckiego — z końcem 
i początkiem każdego roku 
szkolnego kiosków wewnątrz- 
szkolnych, k tóre by zajm owały 
się odręcznym skupywaniem  i 
sprzedażą używanych podręcz
n ików .

Z planowanych nakładów od
liczane są także rem anenty 
„Dom u K s iążk i“ . Analiza ryn 
ku, stanowiąca w ażki element 
skiadowy przy usta laniu nak ła
du, a robiona przez „Dom Książ
k i“ , dystrybu tora podręczników, 
nie jest jednak ścisła. W rezu l
tacie powstają poważne nad- 
d ruk i, k tóre w połączeniu z w a
d liw ą  w w ie lu  wypadkach pra
cą sieci księgarskiej „Dom u 
K siążki“  mnożą ty lk o  poważne 
rem anenty n iektórych podręcz
n ików , zalegające magazyny. I 
tak leży na składzie W ieczor
kiewicza „M ow a polska“  dla kl.
I  — w wysokości 65.000 egz. itd.

Remanenty „D om u K s iążk i“ 
wynoszące w roku szkolnym 
1951/52 7,5 m iliona  książek, spa
d ły  wprawdzie jesienią ub. ro 
ku do 4 m ilionów , ale i to 
poważnie dezorganizuje plano
wą pracę nakładcy — Państwo
wych Zakładów W ydaw nictw  
Szkolnych, a na wypadek dezak 
tualizec.ji któregoś z podręczni
ków  (wypadek — co prawda —

coraz rzadszy) naraża pań
stwo na poważne straty.

W ydawać by się mogło, że 
przy tak  ob fitym  zaopatrzeniu 
magazynów każdy uczeń na 
przestrzeni całego roku  będzie 
mógł z łatwością uzupełnić swój 
kom ple t podręczników w  p ie r
wszej lepszej ks ięgarni. T ak je 
dnak nie jest.

B rak dostatecznej k o n tro li ze 
strony „D om u K s ią żk i“ , brak 
operatyw nej d ys trybu c ji pod
ręczników sprawia, że „Dom  
K siążk i“  nie wie, k tó re j księ
garni b rak ja k ich  podręczników. 
W rezultacie k lie n t wychodzi 
z ks ięgarn i nieobsłużony, gdy 
w  pob lisk im  magazynie leży 
w iększy zapas książek, k tórych 
poszukuje. Zarówno księgar
niom, ja k  często ekspozyturom 
„D om u K s iążk i“  b rak na prze
strzeni roku  choćby n iew ie lk ie 
go rezerwowego kom ple tu ks ią
żek poszukiwanych przez m ło 
dzież, zamiast dużych remanen
tów  podręczników przypadko
wych, powstałych na skutek nie
dbałej ich dystrybuc ji, bądź na 
skutek wadliwego planu nakła
du.

Jest k ilk a  przyczyn, które po
wodują tak i stan rzeczy.

W okresie „w ie lk iego  sezonu", 
przypadającego na miesiące sier
pień i wrzesień, kiedy większość 
uczniów zakupuje podręczniki, 
księgarnie pracują na ogół do
brze. W innych miesiącach po
dręczniki zn ika ją  z półek, gdy 
tymczasem w inno  stać się zasa
dą, że przez cały rok szkolny 
wszystkie księgarnie, a przede 
wszystkim  księgarnie wzorcowe 
pow inny być zaopatrzone w  peł
ny asortym ent książek szkol
nych.

Od personelu księgarskiego 
m usim y wymagać, aby do akc ji 
sprzedaży książek szkolnych 
podchodził z całą ofiarnością, 
zrozumieniem, operatywnością, 
reagowaniem na potrzeby k lie n 
ta, jako  do poważnej akc ji spo
łecznej.

Na duże trudności ciągle na
potyka zaopatrzenie w  podręcz
n ik i szkolne szkół w iejskich. 
D ystrybucją  podręczników za j
m uje się tu sieć Gm innych 
Spółdzielni. Praca GS-ów pozo
stawia również w  te j dzie
dzinie w ie le  do życzenia: w  
roku 1951 „D om  K s ią żk i“ 
przesłał GS-orrj 40 procent na
kładu, oczekując jednocześnie 
na zamówienia dodatkowe 
G m inne Spółdzielnie, nastawio
ne na sprzedaż innych a rtyku 
łów, potraktow a ły rozprowa
dzenie podręczników „po ku- 
piecku“ ; bez współpracy ze 
szkołami, z nauczycielstwem. 
Nie p o tra fiły  one przekonać 
chłopów, że lepiej jest kupować 
książki u siebie, na wsi, niż 
jeździć po nie do miasta, nie 
sprostały swoim zadaniom. 
Sztywny rozdzie lnik spowodo
wał duż > ilości zwrotów. Gdy 
GS-y woj. rzeszowskiego roz
prowadziły większość książek, 
zwracając podręczniki o łącznej 
wartości ty lko  13.000 zł, suma 
zwrotów ' woj. krakowskiego w y 
niosła 234.000 zł. Aby uniknąć 
tzw. „książek wędru jących“ , 
transportowanych rokrocznie z 
ekspozytur „Domu Książki“  do 
GS-ów i na odw ró t — w inny 
nadsyłać G m inne Spółdzielnie 
dokładne zapotrzebowania i to 
nadsyłać w term in ie  — na pod
staw ie planu, sporządzonego w  
porozum ieniu z m ie jscowym i 
szkołami.

*
Realizując po litykę  stab iliza

c ji podręczników szkolnych, u- 
sprawniając ich dystrybucję, 
dajem y każdej szkole, każdemu 
dziecku w  w ieku  szkolnym  
możność korzystania z te j w ie l
k ie j pomocy naukowej, która 
jest podstawowym elementem 
dobrych w yn ików  nauczania.

Dzięki wzmożonym wysiłkom, lepszej organizacji transportu  
materiału  wsadowego i  rozszerzeniu akordu załogi w ie lk ich  
pieców i  s talowni huty „Pokó j“  ry tm icznie w ykonu ją  i  prze
kraczają dzienne plany produkc ji.  Na zdjęciu: f ragment huty

F o to  C A F  — T y m iń s k i

Wiadomości sportowe
11 krajów zgłosiło już udział 

w Akademickich Mistrzostwach Świata
M O S K W A . S p o rto w c y  ra d z ie ccy  | K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  Z im o w y c h  

w ezm ą lic z n y  u d z ia ł w  X  Z im o - A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  
w y c h  A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  j m a ju ż  ta kże  z a p e w n io n y  u d z ia ł 
Ś w ia ta , k tó re  ro z p o c z y n a ją  się  23 w  m is trz o s tw a c h  s p o rto w c ó w  
bm . w  S e m m erin g u  i  W ie d n iu . R e- j A u s tr i i,  F ra n c ji ,  W ło ch , C zechosło- 
p re z e n ta n c i ZSR R  s ta rto w a ć  będą j w a e ji, P o ls k i, R u m u n ii,  F in la n d ii,  
w  k o n k u re n c ja c h  n a i'c ia rs k ic h , ły ż -  I W ę g ie r, B u łg a r i i  i  N R D . 
w ia rs k lc h  i  w  h o k e ju . I

Zwycięstwo hokeistów Moskwy 
nad reprezentacji CSK

M O S K W A . T o w a rz y s k ie  sp o tka n ie  
h o k e jo w e  rozegrane  13 bm . na s ta 
d io n ie  D yna m o  w  M o s k w ie  m ięd zy  
re p re z e n ta c ja m i C zech o s łow a c ji ł 
M o s k w y  za koń czy ło  się z w y c ię s t
w em  d ru ż y n y  M o s k w y  8:2 (1:1, 3:0, 
4:1).

S ensacyjne  z w yc ię s tw o  d ru ż y n y  
M o s k w y  nad  k a n d yd a te m  do ty tu łu  
m is trz a  św ia ta  — C zechosłow acją  
b y ło  w  p e łn i zasłużone. H o ke iśc i ra 
d z ieccy  m ie l i  zdecydow aną  prze
w agę w  d ru g ie j 1 trz e c ie j te r c j i  de
m o n s tru ją c  g rę  na n a jw y ż s z y m  po
z iom ie .

G ospodarze n a rz u c ili z m ie jsca  
szyb k ie  tem po  i ju ż  w  p ie rw sze j m i
n u c ie  z d o b y li p row adzen ie . S top
n io w o  g ra  w y ró w n u je  się a tu ż

Akcja siewna zaczyna się 
już w zimie

Niesprzyjające w ś ru n k ia tm o - i 
sferyczne (nadmierna ilość opa- | 
dow) jesienią ub. roku u tru d 
n iły  wykonanie n iektórych za
dań w  ro ln ic tw ie , zadań nie
zm iernej wagi dla dalszej w a lk i 
o wzrost plonów i rozwój ho
dow li. Na w ie lu  terenach bo
w iem  nie wykonano w c łości j 
p lanu zasiewów ozim in. Jeżeli 
zaś chodzi o tak  podstawowy 
zabieg agrotechniczny, ja k  zao- i 
ranie na jesieni całej po
w ierzchn i pól przeznaczonych 
pod zasiewy- jare, to zadanie to 
wykonane zostało w węższym 
zakresie niż w  latach ubie
głych.

Rzecz jasna, że w  tej sy tuac ji 
kam pania siewów wiosennych 
nabiera szczególnego znaczenia. 
Trzeba będzie uczynić wszyst
ko. by przy bardzo poważnie 
zwiększonych zadaniach m ożli
w ie  szybko, sprawnie i dobrze 
przeprowadzić siewy wiosenne. 
A o tym  w  o lbrzym ie j mierze 
decyduje dobre przygotowanie.

Źródła niedomagań
Zobaczmy ja k  wygląda sy

tuacja w  tej dziedzinie w okrę

W i t o l d  K u c z y ń s k i
B yłoby jeszcze nienajgorzej, 

gdyby wykonanie rem ontów 
przebiegało rów nom iern ie  we 
wszystkich zespołach. Nieste
ty  tak  nie jest. Is tn ie ją  bo
wiem  duże dysproporcje po
między poszczególnymi zespo
łam i w  procentowym  w yko 
naniu p lanu rem ontu trak to rów .

Są tak ie  zespoły ja k  Grabice, 
Bobrow nik i. Flaszczyna. w  k tó 
rych już n iem al wszystkie tra k 
to ry  gotowe są do a kc ji w io 
sennej. A le  są niestety i  inne, 
gdzie w ykonanie p lanu remon
tów poważnie się opóźnia.

montów, k tó re  do 1 marca 
pow inny być zakończone.

Dlaczego tak  jest, dlaczego — 
odpowiedzmy przede wszystkim  
na to pytanie — dzieje się tak, 
że monterzy, zamiast praco
wać przy remoncie w ykonu ją  
inne roboty.

Spotkaliśm y w  warsztacie 
dwóch pom ocników m onterów: 
Budynka i  Podstawkę. K ie ro w 
n ik  warsztatu pow ie rzy ł im  
pracę przy Zetorze. M ają w m on. 
tować s iln ik , przejrzeć dy- 
ferencja ł, ' popraw ić insta lację 
itp . To wiedzą —  nie wiedzą na
tom iast, w  ja k im  czasie m ają 
to żądanie wykonać. Nie mają

. . I k a rt pracy. O ich zarobku de-
.Opieszałe i ślamazarnie prze- j Cydu je  nie ilość i jakość w yko - ___ . .  .... „ , __ „ ___ ___ , „ _____

biegają rem onty m. m. \v zespo nanej roh0ty, ale ilość przepra- nia wskazują, że dla przepro- zasadnicze przyczyny;

Skoro p ła tn i są od godziny jest 
im  obojętne czy będzie to mon
taż trak to ró w  czy praca przy 
załadunku.

Remont maszyn —  to nie 
wszystko

W  zespole Nacław  — podob
nie ja k  w  w ie lu  innych — nie 
wykonano planu zasiewu zbóż 
ozimych. W m in im a lnym  stop
niu  wykonano plan o rk i zim o
wej. Około 70 procent pow ierz
chni pól, przeznaczonych pod 
zasiew zbóż ja rych  i okopo
wych, trzeba będzie zaorać na 
wiosnę.

W skazuje to, ja k  ogromne za
dania stoją przed zespołem w  
okresie w iosny. Niesposób bę
dzie je wykonać, jeże li zespół 
nie uczyni wszystkiego, aby ca
ły park maszynowy mógł być 
użyty w  kam pan ii siewnej.

A le  to nie wszystko. Obltcze-

su zimowego, by cały zapas o- 
born ika wyw ieźć w  pole i spry- 
zmować, by un iknąć w  ten 
sposób jednoczesnego spiętrze
nia się w ie lu  prac.

Przeciągają się również o- 
m ło ty. Dlaczego? N ie wszyst
kie m łocarnie są wykorzystane. 
Na 15. agregatów om łotowych 
pracuje ty lk o  9. Co więcej, w y 
dajność ich  jest niska. Prze
ciętna dzienna wydajność je 
dnego agregatu omłotowego 
wynosi tu  3 — 3,5 tony zboża. 
Jest to zaledwie około 50 pro
cent ich zdolności omłotowych. 
Jeżeli sytuacja nie ulegnie po
praw ie, om łoty przeciągną się 
do maja.

Dwie przyczyny

Na sytuację jaka istn ie je 
w  zespole Nacław, jeżeli cho
dzi o przygotowania do robót 
wiosennych, składa ją się dw ie

lach: Dąbie, R o g a w i« , N a c ław  h n
gdzie dotychczas przeszło oO
procent trak to ró w  nie jest jesz- | W  tych w arunkach załoga 
cze gotowych. P rzykład organi- warsztatu zarabia stosunkowo 
zacji pracy w warsztacie zespo- i mało. Natom iast w  warsztatach, 
łowym  w N acław iu ukazuje | gdzie prace przy remontach są 
nam n iektóre przyczyny tego \ normowane, np. w  warsztacie 
stanu rzeczy.

dw ukro tn ie

wadzenia siewów w  term in ie , i p 0 pierwsze — praca w a r- 
trak to ry  muszą pracować na j sztatu, a w ięc i  zasadnicza 
dw ie zmiany. D la zapewnienia j sprawa rem ontu trak to rów , 
dwuzmiamowej pracy trak to ró w  w ypad ły  z pola w idzenia d y - 
w  zespole Nacław  brak jednak j re k c ji zespołu. D y rek to r nie 
będzie co na jm n ie j 20 tra k - Zna sy tuac ji w  warsztacie ze- 
torzystów (uwzględniająć już  j społowym, nie podją ł do tych-

Na tO ludzi załogi zastaliśmy ^  te j samej

¡ L C n S r -  kategorii w  Nacław iu

gu PGR Słupsk (woj. kasza liń -j I w ykonu jąc ponad 200 procent

-i i  i  i  _  _  j LvJ i z. V b  I U  W  ł  U  W  ćj c

L S  ^ L 3 l ^ m r i" ^ l r n tn ie  tych, k tórzy  wrócą z kursu o- ! czas w ys iłków , aby ją  uzdro-
kręgowego). Można by ten b rak wic.
wyrównać, a było to niejedno- I , , , , , , ,
i i - % „ „ „  N ie u ła tw ia  dyrek to row i ze-k ro tn ie  zalecane przez okręg, , , . J , ,„  „„UT społu, pełniącemu rownoczes-— przez zorganizowanie szko- \  _ _ , .

M onter
j  I Rodemerk, tokarz Egger i  in n i

skie)? jm ocn ików .
Jeżeli chodzi o s iew nik i zbo- M onterzy “ “ ¡‘ k  i nad tysiąc złotych,

żowe i nawozowe oraz takie  na- tra k to ry  na wago y. ,
rzędzia uprawowe ja k  p iu g i, : warsztatu W ieczorek i  jeden 
bronv. k u lty w a to ry  -  to ich m onter zajęci b y li odstawą ja - 
rem ont przebiega na ogół zgod- '«ejs przyczepy do Słupska, 
nie z planem. Są zespoły w k tó - Tymczasem żaden _ z siedmiu 
rych  prace te bądź zostały już  ; pierwszych trak to rów , do k to - 
'• - — - -  W -Ji dobiegają ! rych s iln ik i dawno juz przyszłyukończone, bądź 

końca.
Gorzej natom iast przebiega 

rem ont trak to rów , m ających 
znaczenie decydujące dla te r
m inowego wykonania zadań 
kam pan ii wiosennej. Z ogólnej 
ilośc i zaplanowanych do remon-

z TOR-u, nie został ostatecznie 
wykończony. T ra k to ry  te stoją 
na dworze nie zakonserwowane, 
często nawet z o d k ry tym i zb ior
n ikam i, T y lko  nieliczne spośród 
18 podwozi, z k tó rych  s iln ik i o-

_______ v _ desłane zostały do TOR, by ły
tu  trak to ró w  —  12 lutego go- j przeglądane. A  przecież to już 
tow ych było 65 p ro ce n t l lu ty , trzeci m iesiąc trw an ia  re -

Gdzie jest | no rm y zarabiają miesięcznie po-
ładowah tego dnia ! ^  ^  zło^ h ^  tym  ze.

spole rem onty tra k to ró w  prze
biegają sprawnie.

B rak znormowania robót re- 
z siedmiu I montowych w  Nacław iu powo

duje, że załodze brak m ate ria l
nych bodźców do podnoszenia 
wydajności pracy. Oto np. „U r 
sus“  90-96, którego czas remon
tu kom isja określiła  na ok. 50

lenia przywarsztatowego. W ze
spole Nacław, niestety, szkole
nia takiego się nie prowadzi.

Z dobrym  przygotowaniem  do 
siewów wiosennych w iążą się 
również tak ie  m. in. zagadnie
nia ja k  wywóz oborn ika i o- 
m łoty.

Z w yw ózką oborn ika jest zde
cydowanie źle. W gospodar
stwach gromadzą się masy o-

godzin, już dotychczas (mimo że | bonnika. Rośnie jego w arstw a
nie jest jeszcze gotów) pochło
nął ponad 100 godzin.

Zrozum iałe jest w ięc teraz 
dlaczego w  Nacław iu nie zasta
liśm y w warsztacie monterów.

w  oborach, chlewniach, gno- 
jow nikach, podczas gdy konie 
w  w ie lu  wypadkach stoją cały
m i dniam i bezczynnie. N ie w y 
korzystu je się tu w  pełn i okre-

nie funkc ję  agronoma, k ie ro 
wania zespołem, kontro low ania 
pracy k ie row n ikó w  gospo
darstw  w  zakresie w yw ózk i o- 
born ika i  om łotów itp . — 
wzywanie dyrekto ra  n iem al co 
d rug i dzień na różne narady, 
konferencje, odprawy do okrę
gu, do pow ia tu itp . T y lko  w  
styczniu b y ł on ponad 15 dn i 
poza zespołem.

Druga przyczyna —  kom ite t 
zespołowy i  ro lna rada zespo
łowa w  w ie lu  wypadkach nie 
w n ika ją  głębiej w  zadania pro
dukcyjne, stojące przed zespo
łem, Takie sprawy ja k  ilościo
w y i  jakościow y przebieg re 

m ontu trak to rów , wywózka o- 
bornika, om łoty itp . nie b y ły  
analizowane przez kom ite t ze
społowy. N iew iele również zro
biono, aby zm obilizować zało
gę zespołu do rea lizac ji tych 
zadań. Jednym  z czynników 
pobudzających załogę do zw ięk
szenia w ydajności pracy jest 
normowanie. B rak  znorm owa
nia prac w  warsztacie nie jest 
w y ją tk iem . Podobnie jest przy 
innych pracach. A n i ro lna rada 
zespołowa, an i kom ite t p a r ty j
ny nie in teresu ją się tym  w  
dostatecznym stopniu.

K om ite t P ow ia tow y w  S ław
nie n ie  p o tra f ił jeszcze udzie lić 
K om ite tow i Zespołowemu ta 
k ie j pomocy, by działalność 
jego stała się bardzie j kon k re t
na, by g łęb iej sięgała w  ca 
łokszta łt gospodarki zespołu. 
P rzyk ład zespołu Nacław  bu 
dzi zarazem obawę, że park 
maszynowy w  okręgu Słupsk 
nie będzie m ógł być użyty w  
całości w  kam pan ii siewów 
wiosennych i  że zaniedbania w  
innych dziedzinach zaważą na 
term inow ym  w ykonan iu  prac 
wiosennych przez cały okręg

*

Poważne b rak i, ja k ie  wystę
pu ją  w  zespole Nacław  w  p rzy 
gotowaniach do kam pan ii w io  
sennej m ają miejsce w  w ie lu  
zespołach PGR na terenie ca
łego k ra ju . "Konieczne staje 
się, by dyrekc je  okręgów, nie 
upajając się ogólnym i w yn ika  
m i całego okręgu, poważnie 
przeanalizowały ja k  przebiega
ją  przygotowania do siewów w  
poszczególnych zespołach.

Trzeba również, by kom ite ty  
powiatowe p a r ti i zw róc iły  w ię 
cej uw ag i na pracę kom ite tów  
zespołowych i  przeanalizowały 
ja k  w n ika ją  one w  konkretne, 
bieżące zadania produkcyjne 
stojące przed zespołami, ja k  
za jm ują  się one m obilizacją za
łóg PGR do wykonania zadań 
kam panii siewów wiosennych.

p rzed  p rz e rw ą  CSR w y ró w n u je  ze 
s trz a łu  B a r te n i.

W  d ru g ie j te r c j i  in ic ja ty w ę  p rz e j
m u ją  h o ke iśc i M o s k w y , k tó rz y  p rze 
p row a d za ją  s z yb k ie  a ta k i, u w ie ń 
czone zdobyc iem  trz e c h  b ra m e k .

W  o s ta tn ie j t e r c j i  C zechos łow acy 
p o czą tkow o  p ró b u ją  a ta ko w a ć , je d 
n a k  ich  a k c je  o fe n syw n e  d z ię k i do 
sko na łe j g rze  o b ro ń c ó w  ra d z ie c k ic h  
n ie  d a ją  re z u lta tu . Z  k o le i n as tę pu 
ją  s z yb k ie  a k c je  h o k e is tó w  m os
k ie w s k ic h , k tó rz y  zd o b y w a ją  p ią tą  
b ra m kę . W k ró tc e  po n ie j je d e n  z 
n a jle p szych  g raczy  CSR — B u b ik  
u z y s k u je  d rug ą  b ra m k ę  d la  CSR.

K o ń c ó w k a  n a le ży  do d ru ż y n y  
M o s k w y , k tó ra  zdobyw a  tr z y  dalsze 
b ra m k i.

Sukcesy łyżw iarzy ZSRR 
na mistrzostwach świata

H E L S IN K I. W  sobotę 14 bm . n a 
s tą p iło  w  H e ls in k a c h  o tw a rc ie  
m is trz o s tw  św ia ta  w  jeźdz ie  szyb
k ie j na  lod z ie  w  k o n k u re n c ji  m ę i-  
czyzn.

Na s ta rc ie  do b iegu  500 m  s ta 
n ę li n a jle p s i ły ż w ia rz e  św ia ta , re 
p re z e n tu ją c y  9 p ańs tw . W śród  n ic h  
zn a le ź li się także  d o sko n a li zaw od
n ic y  ZSR R  S z ilk o w , C z a ik in , G on- 
cza renko , S acharow  o raz  m is trz  
E u ro p y  B ro o k m a n  (H o la nd ia ).

P ie rw s z y  t y t u ł  m is trz o w s k i na 
d ys t. 500 m  z d o b y ł S a lonen (F in 
la n d ia ) — 43.1 sek., 2) S z ilk o w  
(ZSRR) — 43,5, 3) C z a ik in  (ZSRR) 
— 44.0, 4 i  5) H o d t (N o rw e g ia ) i 
G oncza renko  (ZSRR) — 44,1, 6) V a n  
D e r V o o rt (H o la nd ia ) — 44,4, 7)
S acharow  (ZSRR) — 44,R.

Ogółem  w  b ie g u  ty m  s ta rto w a ło  
27 za w o d n ik ó w .

Śliwa zremisował ze Smysłowem w XIII rumlzip 
turnieju w Bukareszcie

B U K A R E S Z T  (te l. w l.) . — W  X I I I  
ru n d z ie  m ię d zyn a rod o w e g o  t u r 
n ie ju  szachowego w  B uka re sz 
cie . m is trz  P o ls k i Ś liw a  od
n ió s ł n o w y  sukces, re m is u ją c  z 
a rc y m is trz e m  ra d z ie c k im  S m ys ło 
w em . R em isem  z a k o ń c z y ły  się ró w -

n ież p a r t ie : P e tro s ja n  (ZSRR) — S. 
Szabo (R um u n ia ). B a rda  (N o rw e g ia ) 
— T o łusz  (ZSRR), o raz  R adu lescu  
(R um u n ia ) — S to ltz  (Szw ecja). C io - 
ca ltea  (R um u n ia ) p o ko n a ł swego 
ro d a ka  R e ich e ra , a 0 ‘K e lly  (B e l
g ia) — G o lo m b ka  (A n g lia ). (K .)

S Z A C H Y
ZA D A N IE  „A“ NR 53

E. R u ch lis

M a t w  2 pos. 

ZA D A N IE  „B“ NR 53

””  Ł
i *a s m a i  ■ a m ■ a
m

w

s mu íü
m .

1.. . d2 2.Gb2 m a t.
1.. . We5 2.Gd2 m a t.
1.. . Ge5 2.Gd4 m a t.
1.. . Ge4 2.Ge5 m a t.
1.. . We4 2.S:d3 m a t.
N r  39. A . D o m b ro w sk is . l.H b 6  z 

groźbą  2.H:h6 m a t.
1.. . Ke3 2.S:h5 m a t
1.. . Kg5 2.Se2 m a t lu b  2.S:h5 m a t.

L is ta  d ra b in k o w a  
ro z w ią z u ją c y c h  zadan ia ,A**

Pow yższa p ozyc ja  p o w s ta ła  w  
p a r t i i  D iira s  — E. C ohn, g ra n e j w  
K a rlsb a d z ie  w  1911 r. Na- p ie rw szy  
rz u t oka  s y tu a c ja  cz a rn y c h  je s t 
zu p e łn ie  bezp ieczna, n a to m ia s t b ia 
łe  s to ją  w  o b liczu  szeregu n ie p rz y 
je m n y c h  gróźb. Jednakże  a rc y m is trz  
czeski D uras  za ko ń czy ł p a rt ię  
b ły s k o t liw ą  k o m b in a c ją , zm uszając 
p rz e c iw n ik a  do k a p itu la c ji  ju ż  po 
4 posun ięc iach . Co to  za k o m b i
nacja?

R ozw iązan ie  zadań „ A ł ‘ og łoszonych 
w  p a ź d z ie rn ik u  1952 r .

\ N r  38. L .  Ł o szyń sk i. 1. He6 z g roź 
ba 2, H e l m at*

M . A lpe ro w icz***3 8 , L . A n ie le  -  
w icz*4. Z . A u g u s ty n ia k  30, „A m a -  
t o r .«***23t j ,  B ra w e r*4 , W . B o rz ę c k i 
4, W . B a n a s ik  2, E. C zucha rsk i*2 , 
A . C h rz a n o w s k i 43, S. C z a rn e c k i,,,*4, 
P C o ll ik  39, T . D w o ra k  11, F. G re - 
la**36, S. G rą d z ie le w s k i 18, H . G ry -  
ce n d le r 40. T . J e z io ro w s k i 23, J. 
K o n o ia ls k i* *4 , H . K roc**28, B . K w a - 
p ie ń * l l ,  Z. K a p e la  17, Z. K a n to w s k i 
2, K o rn o w s k i 2, Cz. K ic iń s k i  14, E. 
K ry s ia k  25, A . K ie lm e r  4, J. Ł a p - 
c z y ń s k i* l9 . S. Ł apa  11, Z. M u le - 
w icz**4 , T . M adz ia r**2 , A . M a n ia k *  
13, M y rd a k  7, F. M a rs z a łk o w s k i 2, 
J. N ow o  ry ta *  14, Cz. N o w a k  12, S. 
N o w a k  17,, E. N o w ic k i 4, Z. O les iak  
17, F. P iecha*16, J. P ie rn ik ***2 8 , 
P o k rz y w n ic k i 6, W. R adziuk*33. E. 
R ogow sk i 24, W , R oso lak 44, K . R o l- 
n ik**46, R u b in  ’ 18, K . R eszczyński 
19, R u d a k  4, E. S z a ła p a k ** ll,  
,,Esse“ **17, W . S yku rsk i*2 4 . A . 
S to lle n w e rg  25, W . Szczotka  12, Z. 
S ob iszew sk i 20. S e rw a tk o  2, J. Se- 
g ie t 12, Z. W elfe ld*24, J. W ite cze k  
30, M . W ęgryńsk i*16 , J. W y s ilo k  2, 
W . W a s ile w ska  7.

N a g ro d y  o trz y m u ją : K . R o ln ik , 
W . R oso lak, A . C h rz a n o w s k i, H . 
G ry c e n d le r, P. C o llik .

R ozw iązan ie  zadań ,,B ‘* og łoszonych 
w  p a ź d z ie rn ik u  1952 r.

N r  38 K m o ch  — R u b in s te in , Sem - 
m e rin g  1926 r.

1... W f3 + !! 2. g :f3  H e3+  3 Kg3 
H :f3 +  4. K h2 H :h l  m a t. a lb o  1... 
W f3 -H ! 2. K g l  H e l f  3. K h2  Hg3 +  
4. K g l W e l+  5. G f l  W : f l  m a t.

N r  39 A le c h in  — Yates, L o n d y n  
1922 r.

1. W :g71! W :f6  2. Ke5 itd .

N a g ro d y  o trz y m u ją :

N r  38 J. K o n o fa ls k i,  S. Łap a , R.
N o w ic k i.

Nr 39 J. Kłyszejko, Z. Mulewlc*» 
W. Rudak.
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t  NOTATNIKA 
WARSZAWY

Jakość i terminowość 
remontów to zadanie 

pierwszoplanowe
Wiele się zmieniło na lep

sze w remontach domów 
mieszkalnych z początkiem br. 
Mimo niesprzyjających wa
runków atmosferycznych w 
p rz e s z ło  40 budynkach trwają  
już roboty, w kilku innych 
roboty nawet już są zakoń
czone.

Już pierwsze dni realizacji 
planu tegorocznego wskazują 
jednak, że nie ustrzeżono się 
od błędów, które tak zawa- 
żaly na jakościowym 1 termi
nowym wykonywaniu re
montów w roku ubiegłym. 
Rok ubiegły Wykazał, że za
łogi miejskich przedsię
biorstw remontowo-budowla
nych oraz załogi przedsię
biorstwa instalacyjnego po
trafią pokonywać trudności 
Zadania planu rzeczowego 
wykonały one w 126 proc. Je 
dnak niedociągnięcia organl 
zacyjne powodowały przedłu
żanie czasu trwania re
montu poszczególnych do
mów. Równocześnie ujawniło 
się brakoróbstwo w pracy 
brygad roboczych. 27 procent 
wykonanych robót miało u-

Wyclągając należyte wnio
ski z doświadczeń, załogi 1 
kierownictwa miejskich przed
siębiorstw postawiły sobie za 
cel skracanie czasu remontu 
oraz walkę z brakoróbstwem.

Dla dobrej organizacji pra
cy, dl? rozszerzenia metod 
zastoso anego w ub. r. przez 
MFRB-S tak zwanego małego 
potoku potrzebna jest termi
nowo dostarczana dokumen
tacja techniczna l to doku
mentacja jakościowo dobra.

Tymczasem, jak to nie bez 
słuszności wytykali członko
wie załóg MPRB 1 MP1 na na
radzie aktywu gospodarczego, 
dokumentacja nie tylko nie 
jest dostarczana w terminie, 
ale w wielu wypadkach po
siada błędy i braki. Brak peł
nych zleceń roboczych unie
możliwia również przedsię
biorstwom zorganizowanie 
pracy systemem potokowym, 
uniemożliwia prawidłowe za
gospodarowanie placu budo
wy. Nie wiadomo bowiem czy 
po zakończeniu remontu kilku  
domów na danej ulicy nie bę
dzie trzeba jeszcze raz prze
prowadzać na niej rfemontu 
Innych budynków.

Braki w dokumentacji gro
żą powtórzeniem się wypad
ków z ub. r., kiedy po mura
rzach i malarzach przycho
dzili hydraulicy lub elek
trycy i —  z konieczności —  
niszczyli efekty pracy swoich 
poprzedników podnosząc ko
szty remontu 1 wprowadzając 
chaos na budowie.

Te słowa krytyki, kierowa
ne pod adresem wydziału go
spodarki mieszkaniowej Pre
zydium St. R. N. przez zało
gi MPRB, powinny wywołać 
odpowiedni skutek.

Ale równocześnie sprawa 
dokumentacji nie powinna 
przesłaniać załogom i kiero
wnictwom przedsiębiorstw re
montowo - budowlanych wła
snych błędów 1 braków. Na 
naradzie odniosło się wraże
nie, że załogi nie doceniają 
np. niebezpieczeństwa brako- 
róbstwa. Powinny one w swo
jej codziennej pracy pamięta# 
o tym, że dziesiątki tysięcy 
mieszkańców oczekujących na 
remonty domów wymagać bę 
dą, 1 słusznie, ażeby remonty 
te były wykonane bez zarzu
tu i w terminie.

(i)

Pionierski zapał w walce o plan
Przodownicy uspołecznionego handlu

Młodzież Polskich Zakładów 
Optycznych baw iła się wesoło 
na w ieczornicy, urządzonej z 
okazji apelu Zarządu Głównego 
Zw iązku M łodzieży Polskie j o 
zaciągu pion ierskim .

W iw a ty  1 o k rzyk i na cześć 
przodowników pracy, na cześć 
pokoju, rozbrzm iew ały co chw i- 

i la. Po każdym tańcu, umiesz- 
j  czony na sali m ik ro fon  by ł oble- 
! gany przez młodzież. M łodzi 
| pracownicy jeden po drugim , w 
| słowach tchnących siłą i rado- 
I ścią, w zyw a li swoją załogę do 
| godnego w ypełn ienia ślubowa- 
| nia złożonego towarzyszowi 
B ie ru tow i na Zlocie młodych 

i przodowników. W zywali do za- 
| ciągu pionierskiego, do podej- 
| m owania zobowiązań produk- 
j  cyjnych.

Przed m ikro fonem  stanęła rów - 
! nież ZM P-ówka M aria  Szm ulik.
I — N a jo fia rn ie js i i najodważ- 
| mejsi nasi koledzy — m ów iła

go PZO, poprzez grupowych o r
ganizacji pa rty jne j i zw iązko
wej, w ystąp ił do załogi z ha
słem „w a lka  o plan i współza
w odn ictw o m iędzyzakładowe o 
zdobycie sztandaru przechod
niego Zarządu Głównego ZM P “ .

We wszystkich działach za
kładu odbyły się m asówki. Ze 
wszystkich stron, od całej za
łogi zaczęły napływać zobowią
zania produkcyjne. W prostych, 
szczerych słowach robotnicy 
w yraża li troskę o swój zakład. 
W yrażali ją  przez podniesienie 
jakości produkcji, wzrostu w y
dajności pracy, rytm iczności 
w ykonyw ania dziennych zadań. 
O każdej in ic ja tyw ie  podjętej 
przez członków załogi PZO 
in fo rm u je  radiowęzeł,

1.800 współzawodniczących
W dziale mechanicznym na 

25 stanowiskach w idn ie ją  pro
porce z napisem „stosujem y sy-

kom ltecie pa rty jnym , a na d ru - towy proporzec przechodni dla

; ona — poszli na na jtrudnie jsze | stem Żandarowej“ . W narzę- 
i odcinki pracy w przemyśle wę- j dziowni trw a ją  prace przygoto- 
1 glowym i m etalowym. Pragnę ! wawcze do wprowadzenia me-

gi dzień radiowęzeł obwieścił 
załodze, że dział DP-7 rozpoczy
na w a lkę  o w ykonyw anie  za
dań p rodukcyjnych i  dla 
uczczenia 10 rocznicy powstania 
ZW M  zobowiązał się w  lu ty m  
swój p lan w ykonać w  104 p ro 
centach, p lan  taśmy młodzieżo
w ej w  124, p lan napraw  w  127 
i  p lan zespołów w  110 procen
tach.

Natychm iast odpowiedział dział 
DKS i wychodząc ze słusznego 
założenia, że jakość produk-

młodzieży przodującej we współ
zaw odnictw ie pracy".

M łodzież Zakładów  im . W a
ryńskiego zdobyła ten propo
rzec już  dw ukro tn ie : w  trzecim  
i czwartym  kw a rta le  ub. roku.

Obecnie, na wiadomość, że 
młodzież F abryk i Samochodów 
Osobowych wezwała młodzież 
Zakładów im. W aryńskiego do 
współzawodnictwa w  pierwszym 
kw a rta le  br. w  działach pro
dukcyjnych wszczął się ożyw io
ny ruch. A g ita torzy oraz gra

c ji jest jednym  z podstawo- ! pow i p a rty jn i i zw iązkow i roz- 
wych w arunków  właściwego | m aw ia li ze sw oim i kolegami, z 
w ykonyw ania  planów produk- j k ie row n ic tw em  zakładów, ko- 
cyjnych, zobowiązał się wzmóc j  m itetem  pa rty jnym , kołem  ZM P 
czujność, aby do następnych ! i radą zakładową. R adzili i  u- 
operacji przekazywać sztuk i | zgadniali.
bezbłędnie wykonane.' j „  , .Przoduję

W zakładzie rozpoczął się . : » mechaniczny
ożyw iony ruch. Agita torzy oraz w ydział mecnaniczny
grupow i p a rty jn i i zw iązkow i Na R a w k a c h  oddziałowych, 
m ie li w iele roboty. Podczas i znjoga uczci ł a 10 rocznicę po- 
masówek oddziałowych płynę ły I wstania ZW M  podjęciem w ie lu

ja  pójść w  ich ślady i zwra 
| cam się z prośbą do kie row - 
I n ictwa zakładu o postawienie 
' mnie na na jtrudn ie jszym  od- 
i c inku prący.
j Zebrani nagrodzili ją . hucz- 
| nym i brawam i.

Po M a rii Szm ulik  zabrała 
I głos A lic ja  Piechowska, po A li-  
i cj> inn i. W PZO do zaciągu 
j  pionierskiego stanęło 112 dziew- 
j cząt i chłopców, 
i M łodzi p ion ierzy z PZO, ZM P- 
! -owcy Bogdan Skiba.
! Sieczych i W iesław Chm ielew- 
j ski, kiedyś członkowie ZW M, 
| pracują —■ każdy na inne j 
| zm ianie — na te j samej toka r- 
| ce. Tokarn ie  — to było  wąskie 
I gardło p rodukc ji. Zobowiązali 
! się więc, że na swej tokarce 
i będą w yko nyw a li 450 pro- 
i cent norm y. Zastosowali- w łas- 
| nego pom ysłu nóż toka rsk i 
| z innym  niż dotychczas ką- 
! tern zaostrzenia kraw ędzi tną - 
I cei i  z d ług im  trzonkiem .

tody Kowalowa. Niezależnie od 
tego rozszerza się pracę na 
akord. W kuźn i wprowadzono 
pracę na akord, przygoto
w u je  się obecnie dokum en
tację dla wprowadzenia akor
du w  hartow ni.

M a jste r narzędziownt A n ton i 
Mucha zobowiązał się na swo
je j zm ianie zmniejszyć ilość 
braków  o 20 procent i wezwał 
wszystkich m ajstrów  zakładu 

_ _ do współzawodnictwa o ty tu ł
W iesław ! najlepszego m ajstra.

16-letnia Barbara Piasecka,

zewsząd zobowiązania. Już w  
pierwszych dniach stycznia o- 
koło Ś00 osób podjęło zobowią
zania produkcyjne.

Sekretarz oddziałowej grupy 
zw iązkowej, sz lifie rz  Irena M i
chałowska zobowiązała się w 
styczniu w yrob ić 300 procent 
normy. Zobowiązanie swe w y 
konała. Zarob iła  przy tym  za 
styczeń 1.264 zł, podczas gdy w  
g rudn iu  zaledwie 700 zł. W  lu 
tym  zobowiązała się ona w y 
konać 325 procent norm y.

Prowadzona przez załogę Za
kładu im. Kasprzaka w a lka  o 
rytm iczność produkcji, w  stycz
niu, dała dobre rezu ltaty. Za

na wieczornicy zgłosiła swój i toga działu mechanicznego DP-1 
udział w  zaciągu p ion iersk im  i | w  grudn iu w ykonyw a ła  prze- 
zobowiązała się poza swoją nor- I ciętn ie 167 procent normy,
m alną pracą skontro lować 3 ty 
siące soczewek. Na masówce w  
dziale zameldowała, że zobo
wiązanie w ykona ła  na 7 dn i 
przed term inem .

Do dnia 13 lutego br. w  PZO 
podjęło zobowiązania produk
cyjne ponad 1.800 członków za
łogi. Na podstawie zobowią-

} Dali maszynie szybsze obroty i j zań ’ zespołowych i indyw idua l- 
zw iększyli szybkość posuwu no- j załoga PZO podjęła
ża. Nóż o dłuższym trzonku j p lan pierwszego kw arta łu  
pozwolił na wye lim inow anie

styczniu natom iast załoga DP-1 
w yro b iła  średnio 203 procent 
normy. W zrósł również średni 
zarobek pracow nika w  tym  
dziale.

Od początku lutego, załoga 
jeszcze bardziej wzmogła w a l- 
kę o plan. Cecylia M a jak  i Ja
nina Kasztankiew icz z działu 
DP-2 za in ic jow ały pracę syste

jednej operacji przy obróbce. 
Skiba, Sieczych i  Chm ielewski 
w ykorzystu ją  w  pełni m ożli
wości maszyny. Pozwala Im to 
wyrabiać 480 procent normy. 
O statn io pracownicy ci w ystą
p ili do k ie row n ic tw a zakładu o 
zwiększenie norm  na tym  sta
nowisku.

Mobilizujące hasło

Przewodniczący koła ZM P w 
PZO Jerzy B ru liń sk i, cieka- 

jw ie  opowiada o pracy zarządu 
| koła, k tó ry  od pierwszych dni 
j stycznia br. podjął w a lkę  o za
bezpieczenie wykonania zadań 
produkcyjnych zakładu przez 
m obilizację załogi. Zarząd koła 
z in ic ja tyw y  kom ite tu  pa rty jne -

! się
1953 roku wykonać w  105 pro
centach.

In icjatyw a  
ZMP-ow ca Grobla

W Zakładach im. Kasprzaka, 
załoga prowadzi w a lkę  o ry t
m iczną produkcję, o przekrocze
nie planu pierwszego kw a rta 
łu  br.

Zaczęło się w  początkach 
stycznia w  dziale montażowym 
DP-7. A k tyw is ta  ZM P-owski 
M ieczysław Grobel, wspólnie z 
Janiną Lewandowską, M ieczy
sławem K ow alskim  i innym i 
pracow nikam i rozważał m ożli
wości produkcyjne działu.

Potem poradził się w  zarzą
dzie ZMP, radzie zakładowej i

cennych zobowiązań. Brygada 
kotla rska z przodownikam i pra
cy G rabskim , Antosiewiczem, 
R yb ick im , K ow alsk im  i in. zo
bowiązała się wykonać 5 zbior
n ików  w  I kw arta le  na miesiąc 
przed term inem . Techn ik tow. 
Borycki zobowiązał się w  I  
kw arta le  nauczyć m łodych ro 
bo tn ików  Zawadzkiego i Ry- 
kcwsklego czytać rysunk i tech
niczne. Ślusarz Ochol wezwał 
swych kolegów do współzawod
n ic tw a o ty tu ł najlepszego w  
■zawodzie. Pracownicy trans
portu z Legęckim 1 Zagra jkiem  
zobowiązali się dodatkowo za
ładować dwa wagony złomem.

A le  najw ięcej do powiedze
nia m ie li pracownicy działu 

W  | mechanicznego i na nich zwró- 
cone by ły  oczy załogi. K iedy 
więc dział mechaniczny ogłosił, 
że zobowiązuje się wykonać po
nad pian potrzebne części do 
zmontowania 10 przenośników 
taśmowych zebrani pow ita li to 
oświadczenie gorącymi oklaska
mi.

W Zakładach im. W aryńskie
go, zobowiązania produkcyjne

A k ty w  pracowników stołecznych przedsiębiorstw Miejskiego Hand lu  Detalicznego dokonał »*•* 
dawno oceny rocznej działalności swoich placówek. Sztandar przechodni Zarządu Stołecznego 
M H D  za najlepsze w y n ik i  we współzawodnictwie pracy za okres ostatniego kwarta łu  ub . r., 
zdobyli pracownicy dyrekc j i  a r tyku łów  spożywczych M HD  — Praga Na zdjęciu: (od P™ ™ *" 
ZM P-owcy: Halina Soból, kie rowniczka sklepu M H D  nr  154 p rzy  ul. K rypsk ie ] 19. Zdobyła 
ona pierwsze miejsce we współzawodnictwie pracy w  IV  kwarta le  ub r. Będąc k ierowniczką 
sklepu  — wyelim inowała ona całkowicie manka. Obok niej — Domin ik  Pacholak pra  
dy re kc ji — przewodniczący Ko ła  ZMP. Ostatnia z t ró jk i  przodujących młodych pracowników  

dyrekc j i  praskiej — to Irena Bruszewska przodująca pracownica księgowości.
To to  C A F  — T y m iń s k i

Więcej troski o życie kulturalne 
w hotelach robotniczych

mem Żandarowej. Dotychczas j dla zabezpieczenia rytm iczności 
w yrab ia ły  na jw yże j 180 procent \ pracy, dla uczczenia 10 rocznicy 
normy. Stosując nową metodę, ZW M , podjęło dotychczas 466
już przez pierwszych k ilk a  dn i 
w y rab ia ły  205 proc. norm y. Sy
stem Żandarowej zaczęła już 
stosować obsada k ilkunas tu  sta
nowisk.

Zobowiązania produkcyjne 
rea lizu je  ponad 1.200 osób. Na
p ływ a ją  dalsze zobowiązania. 
Do 11 lutego ząłoga Zakładów 
im. Kasprzaka w ykona ła 34 
procent planu' miesięcznego.

Dwukrotni zdobywcy 
proporca

W św ietlicy Zakładów im. W a
ryńskiego, za szybą gablotk i w i
dać duży tró jk ą t czerw ieni o- 
praw ionęj w  złote frędzle. Złote 
lite ry  na tró jkąc ie  głoszą: „Z lo -

osób. Na podstawie zobowią
zań podjętych przez zespoły, 
brygady ł indyw idua ln ie , zało
ga zobowiązała się plan I  
kw a rta łu  1953 roku  wykonać w  
107 procentach.

W  dziale montażowym wre 
wytężona praca. Brygadzista 
młodzieżowego zespołu ZM P-o- 
wiec Jerzy Kochanowski przy 
montażu przenośników taśmo
wych w yrab ia  około 300 pro
cent norm y. N ie ustępują mu 
Zbigniew  Burski. Jerzy Ochal 
i k ilkunastu  innych. Spieszą z 
robotą, bo zobowiązali się w y
konać w  pierwszym  kw arta le  
10 transporterów  ponad plan.

B. W IĘC KO W SK I

Baraki hotelu robotniczego 
M iejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Wodociągowych i K ana li
zacyjnych przy ul. Czerniakow
skie j 102 wyglądają czysto i 
schludnie. Wyposażone w  cen
tra lne  ogrzewanie pokoje i ko
rytarze, o czysto wyszorowanych 
podłogach, starannie sprzątnię
te spraw ia ją ' na ogół wrażenie, 
że troska o mieszkańców hotelu 
jest tu odpowiednia.

W  w ie lu  barakach przeprowa
dzono ostatnio poważne prace, 
dzieląc duże sypialn ie na ma
łe wygodne pokoje. Sala św iet
licowa została znacznie pow ięk
szona, dobudowano w  n ie j sce
nę. W najbliższym  czasie pro
jektowana jest budowa nowej 
kuchni dla robotn ików  przyrzą
dzających sobie śniadania i ko
lacje oraz kuchn i do gotowania 
kawy.

A le  równocześnie k ie row n ic
two, dyrekcja przedsiębiorstwa 
i rada zakładowa nie interesu
ją  się dostatecznie życiem ro 
botn ików  po godzinach pracy.

szcza do szkoły, a po powrocie i rekc ji, rady zakładowej i  towa- 
do hotelu odrabia lekcje. rzysze z egzekutywy organizacji

Jakie m ają do tego warunki? pa rty jn e j w  czasie swoich k ró t-
W kilkuosobowym  pokoju o jed
nym stole jest to niemożliwe. 
Pozostaje więc świetlica. Ale 
w łaśnie w  św ietlicy stoi stół 
ping-pongowy, gra radio, toczą 
się rozmowy.

Dotychczas — m im o że przy 
św ie tlicy  jest duże, puste po
mieszczenie — nie pomyślano o 
tym , żeby jedną salę przezna
czyć na naukę, czytanie prasy, 
ciche gry, a drugą na ping- 
ponga, rad io i  inne zajęcia< 
S tworzyłoby to dogodne wa
ru n k i do pracy mieszkańców 
nad pogłębieniem swojej w ie 
dzy zarówno ogólnej ja k  i  tech
nicznej.

k ich i dorywczych odwiedzin.
Podobnie ja k  w innych przed

siębiorstwach i  zjednoczeniach 
dyrekcja  i  rada zakładowa 
M iejskiego Przedsiębiorstwa Ro„ 
bót W odociągowych i  K an a li
zacyjnych zapewniwszy robot
n ikom  ciepły pokój, pościel, 
św ietlicę i  możliwość kąp ie li, 
przestały się interesować ży
ciem robotn ików .

Również Związek Zawodowy 
Pracow ników  Gospodarki K o
m unalnej nie prze jaw ia praw ie 
żadnej trosk i o swoich człon
ków  — mieszkańców hotelu.

Zapewnienie mieszkańcom ho
te lu  robotniczego możliwości

W hotelu na Czerniakowskiej i właściwego w ykorzystania cza.
są doskonale w a ru n k i do rozw i 
pięcia wszystkich fo rm  pracy 
św ietlicow ej. Jest odpowiedni 
loka l, są chętni ludzie, brak 
ty lk o  dobrego organizatora. 
Jest co prawda św ietlicowy, ale 
uważa on, że jego obow iązki

Bojownicy antyfaszystowscy wśród robotników stolicy

Złożyli przed lerminem 
sprawozdania 

finansów e
Do I I I  Oddziału M iejskiego 

Narodowego Banku Polskiego 
w  Warszawie napłynęły już 
pierwsze, przedterm inowe spra
wozdania finansowe za 1952 rok 
od przedsiębiorstw pozostających 
na własnym  i pełnym rozrachun
ku gospodarczym.

Sprawozdanie finansowe za 
1952 rok z łoży ły ; Państwowe 
W ydaw nictwa Szkolnictwa Za
wodowego, Chemiczna Spółdziel
nia Pracy „Szellak“  i Pomocni
cza Spółdzielnia Członków Ce
chów Piekarzy, M łynarzy 1 
Cukiern ików .

Przedsiębiorstwa te m ia ły w y 
znaczony term in  złożenia spra
wozdań na 1 marca br. (w)

A przecież w  hotelu robotn ik ą na wypożyczamu

S u k t T a l  I S  * * * * *  i  przygotowaniu odby

W  lutym będzie 
goloHych

na Muranowie 550 izb 
mieszkalnych

W nieprzerwanym  tempie 
prowadzone są roboty budowla
ne na terenie stolicy.

Na osiedlu m uranowskim  
oddano ostatnio do użytku 
84 izby mieszkalne, 4 lokale 
sklepowe i nowy bar mleczny.
Do końca bm. ukończone zosta
ną roboty w blokach 143 i 136, 
gdzie ogółem będzie zbudowane 
550 izb.

W najb liższym  czasie bryga
dy wykończeniowe- BW-2 przy
stąpią do końcowej fazy robót: 
kładzenia dachów i malowania j  ostatnich dniach 
ścian w pałacu Działyńskich 
oraz wykańczania bloków 37-38, 
gdzie otw arta  zostanie kaw ia r
nia i restauracja.

Hotel
dom. Pow inien więc czuć się tu 

naprawdę dobrze. Pow in ien mieć 
w łaściwe w a run k i do nauki, 
rozwoju, wypoczynku, zabawy, 
w a runk i do normalnego życia. 
Pokój i św ietlica, w których 
przebywa pow inny być dla nie
go m ile. Robotnik powinien do 
nich z przyjemnością wracać po 
pracy.

Czy jest tak w hotelu przy 
ul. Czerniakowskiej?

Mieszkańcom hotelu kończą
cym pracę o godzinie 15 pozo
staje do dyspozycji dużo w o l
nego czasu. W ielu z nich uczę-

wających się okresowo imprez.
Ń ie ma tu  an i zespołów ar

tystycznych, an i ko ła  Wszech
nicy Radiowej, b rak gazetki 
ściennej, aktua lnych dekoracji.

A  przecież przy dobrych chę 
ciach i  in ic ja tyw ie  można tak 
zorganizować zajęcia k u ltu ra l
ne i oświatowe, aby um ożliw ić 
robotn ikom  dobre w ykorzysta
nie wolnego od pracy czasu. A le  
tych zagadnień nie dostrzegało 
k ie row n ictw o hotelu pochłonię
te jego przebudową i utrzym a
niem  czystości. N ie dostrzegali 
ich także przedstaw iciele dy-

M ieszkańcy s to licy  p o w in n i 
pomóc w  w alce ze śniegiem

su jest sprawą niezwykle waż
ną. Zwiedzenie ciekawej w y
stawy, obejrzenie sztuki tea
tra ln e j i  f ilm u  rozszerzą zainte
resowania robotn ików . Zbio ro
we szkolenie ogólnokształcące 
i  zawodowe pozwoli na poglę-. 
bienie wiedzy fachowej i ogól
nej, pomoże w pracy i stworzy 
w a runk i do dalszego systema
tycznego samokształcenia i  a- 
wansu.

Tam  gdzie robotnicy maja po 
pracy zajęcia zgodne z ich za
interesowaniam i i zam iłow ania
mi. nie zdarzaja się w ypadk i 
chuligaństwa i nadużywania a l
koholu.

Serdeczna, codzienna troska 
o w arunk i życia ku ltu ra lnego 
robotn ików  należy do obowiąz
ków  k ie row n ictw a przedsię
b iorstw  i hoteli, do rad zakła
dowych 1 ins tanc ji związko
wych. (kw)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  16 L U T Y

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25. W ia do -

W Warszawie odbyły się narady Biura Międzynarodowe) Federacj i B o jo u m ik ó w  Ru- 
hn oporu i  O fia r  Faszyzmu. Delegaci zagraniczni tej narady spotkali  się z robotn ika-

s s Ś T d - f e w s » T—  = s S

Na duże trudności napotykają 
robotnicy zjednoczenia przy 
przeprowadzaniu .robót w ykoń
czeniowych w  budynku kina 
przy ul. Nowotki. Powodem są 
ustawiczne zm iany dokumen
tacji.

W ydaje się, że C entra lny 
Urząd k in em a to g ra fii powinien 
spowodować Jak najszybsze uzu
pełnienie zaległej dokum entacji 
wnętrza kina.

« •)

ski i przeds ięb io rs tw a  budów - j 6 00' 7'00’ 7'55’ 12 04’ 16 00'
lane. I 5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.10 Aud.

R ó w n o c z e ś n ie  a k c ję  o d ś n le -  1 d la  w s i, 6.20 W iad. sp ortow e . 6.5»
ła n ia  n r e r o n i ł i i ia  d z ie ln ic o w e  G im n a s ty k a , 7.20 M e lo d ie  lud o w e  w  ż a rn a  o r g a n iz u ją  a z ie in ic o w e  zesp. h a rm o n is t6 w  T . w e s o -
rad y  narodow e w e w łasnym  za - toW skiego. 7.50 K a le n d a rz  R ad io - 
kresie  p rzy udzia le  m ieszkań- w y , 8.00 K o n c e rt p o ra n n y , 8.55 And. 
r-ó w  i taboru  i d la  kL  v  ~  ..M ic z u r in o w c y  z P u -cow 1 tanom . _ la w "  _  pog ., 9.15 K iln n e c k e  — w ią -

P rezyd ium  St. R. N. 1 prezy zani<a m ei. z op t. ..K u z y n e k  z h o * 
d la  DRN ap e lu ją  do w sżys t- j nolulu“ , 9.25 K o n c e r t so lis tó w . 9.50 
k ich  m ieszkańców  m iasta  o | P rze rw a , 10.55 A u d  d la  k i.  1, n.15

uri-ziołii «T tp i n lrH i na ! M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 Głosw zięc ie  udz ia łu  w  te j a k c ji o. maj k o b ie ty , 12.15 R adziecka muz.
sw ym  terenie. Nikogo me po- j [U(j owai 12.45 A u d . d la  wsi, 13.00
w inno  zbraknąć. S praw a  u -  j K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk .

Do pomocy w usuwaniu śnie
gu z u lic  miasta stanęli w 

‘ ' obok pracow
n ików  przedsiębiorstw m ie j
skich pracownicy przedsię
b iorstw  budowlanych w  ilości 
1100.

W dniu dzisiejszym zgłosili 
swą pomoc żołnierze WP w  ilo 
ści j.200 osób oraz 600 m ilic ja n 
tów.' Łącznie więc z pracow ni
kam i przedsiębiorstw  m ie jsk ich j  ^  _ _ _ _ _
w akcji odśnieżania weźmie j  p/zątn ięcia śniegu jest sprawą j P k  p- d. wt. G ó rzyń sk ie g o , 13.40!. - ,  . . , , 1 utwory fletowe w wyk. A. Fere-

oraz j dotyczącą wszystkich mieszkań- > sady ‘13 55 Przerwa, 13.30 Aud. dlaudział razem 4600 osób . . . ____
450 samochodów dostarczonych | ców 1 dlatego wszyscy pow inni I d7j ec i — z c y k lu :  „ c o  i Jak żma.t- 
przez wojsko, PKS, tabor m ie j- 1 w  n ie j pomóc. «> '<¡.20 Muz. ro z ry w k o w e

D z i ś  w  W a r s z a w i e

N o w e  M ia s to  w  n o w e j szac ie
z.e Starym  Miastem — które [ d^enla, ja k  łazienki, centralne 

spływały | wchodzi obecnie w  najbardzie j | ogrzewanie, kuchenki gazowe i

Wielkie roboly 
kanalizacyjne w stolicy

Dawno temu wąwozem obec

w oW US c ie Mgrom ldząclP^ r ń a  I natężony “o k re s 'ro bó t budowla- j elektryczne, 
płaskowzgórzu wysokie j skarpy | nych, niespotykanych ro^mia 1 
nad Wisłą T rw a ło  tak m nie j j rów rekonstrukc ji dawnych za- 

do końca X I I I  w ieku. | by tków —  było m n ie j kłopotów.
Późnie i po wycięciu lasów i za- j Zachowały się 

1 P 3’ błot, pozostały ty lko  j  sztychy i ilustracje, które posłu-
liczne szkice,

Na W oli, Służewcu, Grócho- i sypaniu 
wie Bielanach i  Sielcach p r o - ; głębokie parowy widoczne 
wadzone są m im o mrozów po- dzisiaj, 
ważne roboty przy budowie ko
lek to rów  i  kanałów.

Na W o li wzdłuż ul. Górczew-

do żyły do zaprojektowania po
szczególnych fragm entów dziel
nicy. Natom iast przy przedłuże- 

U lica Mostowa poza swą naz- j n ju T ra ji tu  s ta re j Warszawy — 
wą związaną z budową p ie rw - j N ow ynl Mieście, by ły  duże tru d .

:•-------  j m ',e+n w  ! ności. Zniszczeniu uległy wszel-
u je j

| w ylo tu , spełniała Jeszcze |nną ■ g jy jjy  być pomocne w  jego re- s bjfoteka i św ietlica. Odrestauro-
i wany będzie także pałac Sapie-

Jednym z

W yloty u lic rozchodzących się 
z Rynku zaakcentowane będą 
bardziej ozdobnym i  s ty low ym  
wykonaniem  ścian frontowych.

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a "

18, 18, 20. Tęcza — „T a ra s  Szewezen- 
k o " — g. 15.30. 17.45, 20. L o tn ik  —

s tru je m y " ,  16.20 M uz. ro z ry ł 
— w y k . Zesp. G ita rz y s tó w  J . Ł a w . 
ru s te w icza . L . J a k u b o w s k i — p io 
senk i, 16.45 G los m atą  k o b ie ty . 17 00 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j PR. p. d. 
S e redyńsk iego , 18.00 „N a  s ze ro k im  
ś w ie c ie " , 18,15 U tw o rz y  sk rzyp cow e

e. 15.30, 19. P o ls k i — „O ż e n e k "  — 
g. 14. „ L a lk a "  -  g. 18.30. K a m e ra l
n y  — „P u łk o w n ik  P oster p rz y z n a 
je  się do w in y "  — g. 13, „W u ja s z e k  
W a n ia "  — g. 19. L u d o w y  — „R a d c y  
pana ra d c y "  — g. 15, „ . . . I  k o ń  się 
p o tk n ie "  -  g. 19. N a ro d o w y  -  
„ F i r c y k  w  z a lo ta c h "  — g. 15.30, 
„B o b ro w e  fu t r o "  — g, 19. N o w y  — 
„U czon e  b ia ło g ło w y "  — g._ 14.30, 
„ C y r u l ik  s e w ils k i"  — g. 19. P a ń s tw o 
w a' F ilh a rm o n ia  — „K o n c e r t  sym 
fo n ic z n y "  — g. 11 (T e a tr N ow y). 
Pow szechny — „G o d z ie n  l ito ś c i"  — 

; g. 15, „Z rzę d n o śó  i p rz e k o ra " . „C u -  
n 0 ~ | d zoz iem czyzna “  — g. 19. S y re na

i ^  U'n ifa   ̂k i e r y  ra n k i i plany, Które będzie dzielnlCowa bi-kolektora dla okoiicznycn osie , tu , spełniała jeszcze in n ą , . , b ć ------ -  *—  ^

« j s s s s r i . - i - ’ « w « # » ! . » w  w -  t e Sr o z b u d o w u ją c e g o  się tu  prze-i " Qd nowej c z ę ś c i, zwa-
mysłu. Nowyj  kanał bu dow any, t0 > *  Nowym Miastem
jest r ó w n ie ż  dla osiedla na B ie -1 neJ po‘u “ CJ 
łanach. W budowie zna jdu ją  się j .j.
kana ły i  ko lek to ry  dla P rag i |
I I ,  Grochowa oraz d la  osiedla j p „  Zniszczeniach wojennych

dzięki dobrym  połączeniom ko
m un ikacyjnym , będą m ogii ko
rzystać także z dużego ośrodka 
handlowego i kultu ra lnego ja 
k im  stanie się nowa dzielnica, 
przylegająca do ul. Nowotki.

Odbudowane kam ieniczki ____________
W  parterowych pomieszczeniach w om iejskie otoczv zielony pas  | „ w ie lk i  c y r k "  -  g. 16 19.15. W spół

...................................... ’ traw n ikó w , krzewów i drzew, | - e s n y -  „D rog^do =
k tó ry  od muranowskiego osied- j „Młodość ojców" — g. w. Domu 
la poprzez Nowe M iasto zbiegać i w o js k a  P o lsk iego  -  „S te fa n  Czar-.
będzie na dół aż do skarpy w i-  | g ^y ry k ó w *- ..miuo^doctnków" -  
sianej.

Na razie w  X V I I I  pracowni 
„M iastopro jektu  - S to lica" trw a  
wytężona praca nad przygoto
waniem dokum entacji teehnicz- 

ważnych zagadnień i żyński, w  k tó rym  powstanie j nej di a budynków stojących w 
. . .  i ------------- ------ dja naj-  | Ryn] jU t przy ub Sapieżyńskiej,

„Z a p o ra "  -  g. 17, 19. O lsz tyn  (W to - j ’st7  w ło d a rs k ie g o , 18.35 L in -
ch y) — „P e łn ą  p a rą  dod. „O d  s ta r-  , d e n m a n n . T -zech  S traussów  — w ią -  
tu  do m e ty "  — g.17, 19. j zanka  m e lo d ii,  18.45 A u d . d la  w s i,

P o  T? a V  K  I  ! 19.0» „N a  m łod z ieżo w e j a n te n ie "
U  K  A  ra i v  . ]9 M uZy k a b a le to w a , 20.26 W iad.

M o skw a  — „M u z y k a  1 m iło ś ć "  — sp0rto w e , 20.32 Ś ląsk ie  m el

znajdować się będą loka le  uży
teczności publicznej i usługowe.

Oprócz w ie lu  domów miesz
kalnych na terenie Nowego M ia 
sta odbudowany zostanie piękny 
pałac M okronowskich, gdzie u-

I z ja k im i spotkali się pró jektan- j szkoła przeznaczona 
I . . . . ___ ¡_ r>— 1.., i młnHc7urii mieszkańców nowo-

Sielce.
Ogółem w  budowle znajduje 

się k ilk a  k ilom e trów  nowych 
kanałów. h)

Komunikat 
W ydziału Handlu

Na pods taw ie  U c h w a ły  P re z y d iu m

w 1945 r. do odbudowy zabyt
kowych kam ieniczek przystąpiła 
liczna grupa robotn ików  i inży
nierów pod k ie runkiem  prof. 
Biegańskiego, k tóra postanowiła 
przywrócić dawne piękno za-

ci było usytuowanie Rynku no- j młodszych 
womiejskiego, k tó ry  według 
pierw otnej fo rm y m ia ł kształt 
tró jką ta , i  taką też formę, na j
starszą w  budownictw ie, posta
nowiono zachować.

Rynek na Nowym  Mieście oto
czony będzie z północnej strony

bytkow ym  budowlom najstar-1 odbudowanym zespoleni zabyt- 
szej dzieln icy Warszawy. D r z e - N ow ych budynków kościelnych 
wodnią myślą założeń urbani- jo  najstarszej arch itekturze g 

st R. n . wydział H a n d lu  Prezy- : stycznych, opartych o średn io -[ tyck ie j. Odbudowane będą 
d iu m  st. R. N. w y d a ł zaraądzem e | w i e r n e  wzory usytuowania ; diUg dawnych wzorów ,.amie 
p o leca jące  w s trz y m a n ie   ̂ sprzedaży miagta _  była koncepcja o d b u -! n iczki stojące przy Rynku, ża

rtowania T rak tu  Starej W a rs z a -  chowując swą ozdobną elewację 
wy, łączącego zarówno Stare \ zewnętrzną. W nętrza lo ka li mie- 
ia k  i Nowe M iasto w  jeden ze- i szkalnych wyposażone zostaną

lwa wszystkie nowoczesne urzą-

n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h  (w y łą cza ją c  
w in a ) w e  w s z y s tk ic h  s to łecznych  
re s ta u ra c ja c h , ba ra ch , Ja d ło d a jn ia ch  
I I  i I I I  k a te g o r i i  w  godz, od 14 do  17.

Zarządzenie o b o w ią z u je  od  d n ia  
U  b m . w łą c z n ie .

m iejskiego osiedla.

*

Jednym z cennych zabytków 
te j dzieln icy jest kam ieniczka 
przy ul. Freta 16, w  k tó re j uro- 1 
dziła się i wychowała M aria  
Curie-Skłodowska. W  budynku 
tym  zorganizowane będzie m u
zeum Jej im ienia, gromadzące

oraz w ie lu  pozostalj'ch domów. 
Niedługo już  do odbudowy za
bytkow ych u lic  ruszą brygady 
doświadczonych robotn ików  
Zjednoczenia Budownictwa 
M ie jskiego n r  3 (KAM ), które 
pracuje na razie na sta rom ie j
skim  Rynku.

Za pierwszym etapem budo
w y T ra k tu  Starej Warszawy, 
pójdzie następna część prac, od-

S a ty ry k ó w  — „B iu ro  
g. 19.30. M łodego  W idza „ B a j “  —
„K ró lo w a  śn ie g u " — g. 16-30. ,.K ra - 
m ik  z k u k ie łk a m i"  - -  g. 19.30. G u li
w e r  — „J a n e k  n ie  p a n e k "  — g- 
13, 17.

K I N A

g. 10, 12. Ś ląsk  — „K o n f ro n ta c ja "  — 
g 12. S to lic a  — „C z e rw o n y  k ra w a t"
— g. 10, 12. W -Z  — „O p o w ie ść  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  — g. 10, 12. 
1 M a j — „1 5 -le tn i k a p ita n "  — g. 10. 
O chota  — „Z a  w a m i p ó jd ą  in n i"
— g. 10, 12. A t la n t ic  — „D ż u lb a rs "
— g. 10, 12. S y re na  — „T rz c in o w e  
d z w o n y "  — g. 10, 12. Tęcza — 
„C z w a r ty  p e ry s k o p "  — g. 10, 12. 
L o tn ik  — „R y w a le "  — g. 11, 13. 
O lsz tyn  (W ło chy) — „ K o n ik  g a rb u 
s e k " — g. 11, 13.

P rzedsprzedaż b ile tó w  do k in :  M o 
skw a, P a lla d iu m  I Ś ląsk p row a d z i 
„O rb is "  — A l. J e ro z o lim s k ie  54.
”  (U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Z a rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te ł. (10) 44-54).

lu d o 
we w v k . L u d o w a  K ape la  i Zesp.

W Y S T  A W  Y

wszystkie pam ią tki po w ie lk ie j ! budowa Nowego Miasta z jego 
uczonej. u licam i Nowomiejską. Freta,

Na Nowym  Mieście mieszkać Zakroczymską I

A rse na ł (u l. D ługa )
B u d o w le  S o c ja liz m u “  1 ,.Oto A m e- 

M o skw a  -  „ A  po sobocie Jest | r y k a -  C zynne  co dz ie n n ie  o p ró c z

- « ’ I  f d14 2r J p a l ^  ! r S ™  !o to g0im e V V k a " g n ie -
d iu m  -  „F a n fa n  T u lip a n "  dod. i czynna  będzie  ró w n ie ż  we w to re k  
„K a n a ł W ołga — D o n "  — g. 14, 17 h m ) .
16, 18,- 20 (na godz. 20 J j i le ty  w y -  j „Z a c h ę ta "  — I I I  O gó lnopo lska  

W ystaw a  P la s ty k i. C zynna  codzten
W o tg r ~ n D o n " ; n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  od  godz

— g. 14,16,18, 20. S lask — „Ś w ia t ła  w  
K o o rd i"  dod. „C z y  w ie c ie , że... n r  
4/52" — g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — 
„R o d z in a  A r ta m o n o w y c h "  — g. 14,
16, 18, 20. P o lo n ia  — „P rz e g lą d  sp o r
to w y  n r. 4/52", „N a  w ie lk ie j b ud o 
w ie " ,  „R zeka  Jang T s e -k ia n g “  — g. 
15, 18.30 o raz „S p ie n io n y  n u r t "  — 
g. 16.30, 20. S to lic a  — „W a w rz y ń c o -  
w y  sa d ", „W s p ó ln y  d o m " , „O p o 
w ie d z ia ł d z ię c io ł so w ie “ —g. 14, 15.30.
17, 18.30, 20.V '-Z  — „U c z n io w s k i re- 
w i r ”  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
„D a n k a “  dod. „Ł o w ie c tw o "  — g. 18

11 do godz. 19.

M U Z E A  
N a ro d o w e : W ystaw a  „W ie lk i  P ro -

Bonifraterską,
t v ł t e e v  lu d z iT d la  I k t ó r e  P o u c z ą  z a b y t k o w ą  czę ść  I ^  *30' “o c h o t a Panna“  bez posa- 

b ę d z m  o k o ło  7 ! W a r s z a w y  *  j e j  n o w o c z e s n y m i g i l -  dod. „ w  k ra ju  s o c ja liz m u  7/52"
k tó r y c h  p o w s ta n ie  t u  w ie le  s k le -  ”  : J  1 m , ib , u , 20. s y re n a  -  „ N ie  ma
p ó w  1 lo k a l i  z b io ro w e g o  ż y w ię -  d z ie ln ic a m i  m ie s z k a n ie  y m h  p o k o ju  pod  o liw k a m i"  dod. „D ro g a  
nia, Mioszkańcy taj dzielnicy I (i*) 1 w « tu d iu a  p rz y g o to w a w c z e "  -  g.

le ta r la t "  — czynne  od  godz. 10.30 
do godz. 18. W c z w a rtk i,  n ie d z ie le  
1 d n i św ią teczne  od  godz. 10.30 do 
godz. 19. W p o n ie d z ia łk i n ieczynne.

H is to ry c z n e : czynne  od godz. 10 
do godz. 18. W c z w a r tk i 1 n ie d z ie le  
czynne  od godz. 10 do godz. 15. 
w ’ p o n ie d z ia łk i 1 d n i pośw ią teezne 
n ie czyn n e .

W o jska  P o lsk ie g o : o tw a r te  co- 
d r te n n ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  1 d n i 
p: Św ią tecznych od  godz. 12 do godz.
17. W  ś ro d y  od godz. 13 do godz.
18. W n ie d z ie le  1 św ię ta  od  godz. 
10.50 do godz. 17.

W o k a ln y  R ozgł. W a rsza w sk ie j p. d. 
S t. N a w ro ta , 20.45 „W s p o m n ie n ia  
ż o łn ie rs k ie "  — ode. 1 pow . R. Szcze- 
p a n k ie w icza . 21.00 M uz. taneczna, 
21.30 „A rc y d z ie ła  m uz. są d la  
w s z y s tk ic h "  — aud. s ł.-m u z . w  
oprać . H . S w o lk ie n ia  — w  p ro g r. 
„K a rn a w a ł"  — S chum anna. 22.15 
M uz. ro z ry w k o w a , 22.30 M uz. p o l
ska — w  p ro g r . Z. N o s k o w s k i — 
s y m fo n ia  „O d  w io s n y  do w io s n y " . 

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 n i. 
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W ia do 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e rt P o ls k ie j K a p e li p. d. 

F.- D ie rża no w sk ieg o . 5.36 M u zyka  
poranna . 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M uz. po ranna . 
6.50 K o n c e r t p o ra n n y , 7.20 M e lo d ie  
lu d o w e , 8.00 P rze rw a . 14.05 In fo rm a 
c je . 14.10 A u d  d la  k l.  I I I  i IV , 14.30 

„W ie lk ie  k o n c e r t  s o lis tó w  — w  p ro g r .: U tw o 
r y  M o za rta . C za jko w sk ie g o , S chu
berta . 15.00 D o s ta ł: W iązanka  m e lo 
d ii  R obe rta  S to iza , 15.10 A u d . d la  
w y c h . p rz e d szko li, 15.15 A u d . P C K  
d la  c h o ry c h , 15.30 A u d . d la  dz iec i 
— z c y k lu :  „C o  1 Jak z m a js t ru je 
m y " ,  16.00 W szechnica  R ad iow a — 
k u rs  I ,  16.20 I-sza aud. z c y k lu :  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — W t. Że
le ń s k i"  — w  oprać . H . S w o lk ie n ia , 
17.15 M uz. ro z ry w k o w a  — w  p ro g r. 
S trauss, Suppe, R ó ż y c k i 1 in ., 17.30 
„N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 „G a 
ze tka  m u zy c z n a " — aud. s ł.-m u z . w  
oprać . A . C ho d ko w sk ie go , 18.30 O d
p ow ie dz i F a li 49„ 18.42 „N asze  c h ó ry  
ś p ie w a ją " , 19.02 U tw o ry  na a ltó w 
kę, 1910 R a d io w y  k u rs  Języka ro 
s y jsk ie g o  d la  zaaw ansow anych , 19.30 
M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 20.00 „ D y 
s p u ty  ks iędza d o b ro d z ie ja "  — ode. 
opow . T . B o ro w sk ie g o . 20.20 K o n 
c e rt K ra k . O rk . PR. p. d. S t. G a j-  
d eczk i, 21.26 W iad. sp o rto w e , 21.32 
M uz. taneczna, 22.00 W szechnica  Ra
d iow a  — k u rs  I I ,  22.20 F ra g m . ope
row e , 23.20 S ta ro w te d e ń sk ie  serena« 

I dy — wyk. Ork. Flłh, Wiedeńskiej,
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Metody tow. Pieczyńskiego w każdej kotłowni
Po przeczytaniu apelu pa la

cza Pieczyńskiego 1 zastanowie
n iu  się nad jego m etodami do
szedłem do wniosku, że mogą O- 
ne znaleźć zastosowanie w  każ
dej ko tłow n i. Sam jestem pala
czem w  pięciokondygnacyjnym  
budynku przy ul. Jagie llońskie j 
w  W arszawie i  do spostrzeżeń 
ob. Pieczyńskiego chciałbym  
dorzucić k ilk a  uwag, w yp ływ a 
jących z m oje j p ra k tyk i. Są
dzę, że uw agi moje mogą po
móc w rac jonalnym  użytkowa
n iu  koksu.

W ydaje m i się, że w  p ra k ty 
kow anym  przez ob. Pieczyńskie
go sposobie w yb ieran ia z pieca 
częściowo niespalonego koksu 
p rzy  pomocy grabi, można wpro 
wadzić pewne usprawnienia 
Na przyk ład ja stosuję prze
siewanie wybranego popiołu 
przez gęstą ratkę, przez co zy
skuję na czasie i  o trzym uję

większą ilość niewypalonego 
koksu, k tó ry  pow tórn ie  może 
być użyty. Ponadto codziennie 
po oczyszczeniu pieca ze szla
k i zarzucam ruszta na jg rub 
szym koksem, a gdy się rozpali, 
na w ierzch kładę m ia ł. Powo
duje to racjonalne zużycie m ia 
łu. Ciepło u trzym ujące się przez 
dłuższy okres czasu pozwala na
tom iast na zwolnienie palacza 
od pe łn ienia nocnego dyżuru 
przy piecu.

Przez stosowanie opisanych 
przeze mnie metod oraz syste
matyczną konserwację pieca, o- 
siągam poważne oszczędności 
koksu i dlatego też chętnie dzie
lę się swym i doświadczeniami 
z innym i palaczami, k tó rzy  mo
gą także uzyskać duże.oszczęd 
ności.

EUGENIUSZ OSUCHOW SKI 
Warszawa

Więcej troski o szkolenie partyjne
Nasz kurs szkolenia pa rty jne

go przy Poznańskim Przemysło
w ym  Zjednoczeniu Budow la
nym, w którym  bierze udział lo 
tu słuchaczy, w tym  4-ch bez
party jnych , prowadzim y syste
matycznie. Uczestnicy przygoto
w u ją  się do dyskusji na określo
ne tem aty z tym , że kolejno po 
dwóch słuchaczy szkolenia przy
gotowuje k ró tk ie  wprowadzenie 
do dyskusji. Podczas zajęcia to
warzysze nawzajem się uzupeł
n ia ją , a obowiązkiem w yk ła 
dowcy jest czuwanie nad w łaś
ciw ym  przebiegiem dyskusji 
oraz ’ je j podsumowanie. Sys
tem ten w prow adziliśm y na 
ogólne życzenie uczestników 
szkolenia, którzy po przedysku
towaniu orzekli, że ten sposób 
na jw ięce j im  odpowiada. Nie 
w iem y jednak, ja k  odpowiada 
ta metoda kom is ji szkoleniowej, 
k tó ra  do tej pory nie zdobyła 
się jeszcze na przeprowadzenie 
kon tro li naszego kursu. A  szko
da, bo przecież mogła by nam 
w ie le  pomóc.

Poważnym brakiem  w  pro- ; 
wadzeniu szkolenia jest niere- | 
gularne uczęszczanie na zajęcia j 
n iektórych towarzyszy. T łum a
czą się oni ważnym i sprawami. ! 
Powody te nie zawsze są istotne, j 
a egzekutywa POP m im o na- J 
szych sygnałów, nie wyciągnęła 
z tego dotychczas żadnych w n io - j 
sków. Nie przeprowadzono do I 
te j pory analizy szkolenia mimo, 
że istn ie je w  te j sprawie uchwa- j 
!a organizacji pa rty jne j.

Gorzej przedstawia się spra
wa innego kursu prowadzonego ! 
w  naszej ins ty tuc ji. Zajęcia nie 
odbywają się tam  w  ogóle. 
Przez k ilk a  miesięcy egzekuty
wa nie zapewniła na ten kurs 
wykładowcy. Tak więc istn ie je 
on ty lko  w  sprawozdaniach.

Troska o szkolenie party jne 
powinna być stale w  centrum  
uwagi organizacji pa rty jne j i je j 
egzekutywy. I nie może dłużej 
trw ać ta k i stan, ja k i ma m ie j
sce w  naszym przedsiębiorstwie. 1

STANISŁAW  K U B IA K  
Poznań

Na jesieni ub. roku  z in ic ja 
tyw y  kom ite tu zakładowego 
PZPR przy M-5 we W rocław iu 
zorganizowano „M iesiąc Racjo
n a liza c ji“ . Specjalnie wydana 
odezwa wzywała pracowników 
fizycznych i um ysłowych do 
zgłaszania wszelkiego rodzaju 
w n iosków  1 usprawnień racjo- 
n lizatorskich. D yrekto r zakła
du w  swym liście o tw a rtym  do 
załogi, zamieszczonym w  B iu le 
tyn ie  Tem atyk i Wynalazczości 
— podkreślił, że w n iosk i racjo
na liza torskie przyczyn iły się 
w  bardzo poważnym stopniu do 
w ykonania planu produkcyjne
go.

M iędzy w ielom a w nioskam i 
rac jonalizatorsk im i, w p łyną ł

również jeden z działu główne
go księgowego, opracowanyi 
przez pracownicę umysłową ob. 
Elżbietę Krupową. Za wniosek 
polegający na pewnych uspraw
nieniach w  dziedzinie księgo
wości, przyznano je j prem ię w  
wysokości 150 zł.

Od tego momentu upłynęło 
przeszło cztery miesiące, premia 
jednak nie została dotychczas 
wypłacona. Takie  podejście do 
pro jektodaw ców  nie  zachęca 
ich  do pracy nad dalszym i 
uspraw nieniam i. A  przecież 
usprawnienie pracy w  księgo
wości, to sprawą zasługująca j 
na uwagę k ie row n ic tw a zakła
du.

STANISŁAW  P IE TR ZA K  
Wrocław

W fcażdej dziedzinie pracy potrzebne Jest 
racjonalizatorstwo

Kropki
W ARTO PRZECZYTAĆ

„H is to r ia  słynnych generałów  
niemieckich. Walter Goerlitz. 
Najgroźniejsze i najbardziej ce
nione geniusze wojenne — ich 
osobowość, t r iu m fy  i  fatalne 
przeliczenia od kajzera Fryde
ryka  do marszałka Kesselringa! 
Ty lko  7,5 dolara"  — takie za- \

nad „ i “
1 chęcające ogłoszenie d ruku ją  

tygodnik i amerykańskie.
Lektura  szczególnie pożytecz

na dla amerykańskich amato
rów  sławy na froncie wschod
nim. Warto poczytać o tych  
„ fa ta lnych przeliczeniach". Ko
sztuje ty lko  7,5 dolara, ale mo
głoby kosztować dużo więcej.

u.

Umarli oskarżają zdrajców
Działo się to dnia 10 czerwca 

1944 roku w  miasteczku fra n 
cuskim  Oradour.

„O  czwarte j nad ranem do
tarłem  do miasteczka. Powie
dziano m i, że dzieci zostały spa
lone w  kościele, więc poszedłem 
tam. Mojego małego znalazłem 
koło konfesjonału. Szyja trzy 
mała się ty lko  połową — druga 
byia oddarta... Zaw inę liśm y c ia
ło w  prześcieradło i moi przy
jaciele zanieśli je do domu. Ja 
zostałem, bo m iałem  tu jeszcze 
mojego drugiego. Zacząłem 
oglądać wszystkie trupy...“

Po ogrodniku Hvvernaud na 
sali sądu w  Bordeaux zeznawał 
następny świadek Roger God- 
fr in . W dniu masakry m ia ł 7 lat. 
Udało mu się uciec z otoczonej 
szkoły, chociaż SS-mani strze
la li do niego. Ze wszystkich 
dzieci w O radour — a było ich 
208 -— ocalał ty lko  on jeden. 
Spłonęły żywcem w  kościele na
wet k ilkudn iow e niemowlęta...

Razem z n im i znalazło śmierć 
245 mieszkanek Oradour. Męż
czyzn spędzono na plac targowy 
i tam rozstrzelano z karabinów 
maszynowych Ogółem zginęły 
tego dnia 642 osoby.

*
U wejścia do osady Oradour 

sur Glane czyjaś ręka umieści
ła tablicę z napisem: Pam iętaj! 
I naród francuski pamięta. A le 
„zapom niał“  o O radour rząd 
francuski. „Zapom nia ł", bo nie 
ustawał w  staraniach, by odro
dzić zbrodnicze s iły  h itleryzm u, 
by utorować drogę do nowych 
Oradour.

A le  naród nie zapomniał h i
tle row sk ie j zbrodni. Po latach 
zw lekania rząd czuł się zmuszo
ny proces przeprowadzić. Moż
na przy tym  udawać, że 
się op łakuje ofia ry. Jeśli uczy
n ić  to w stosownym momencie, 
można nawet sprzedać te fałszy
we łzy z pożytkiem  dla plano
wanych zbrodni. I  to w łaśnie 
rob iła  francuska reakcja. Za

Krystyna Usarek

kulisam i fałszywego współczu
cia dla o fia r z O radour prowa
dzone są ciemne machinacje, 
zmierzające do odbudowy W ehr
machtu, na czele którego staną 
wczorajsi m ordercy z Oradour.

Któż w  tym  procesie oskar
żał w im ien iu  pomordowanych J 
ofiar, w  im ien iu narodu fra n 
cuskiego?

Oskarżycielem b y ł p łk . G ar- 
don, k tó ry  w  1950 r. w  procesie 
kolaboracjon isty H a rdy ‘ego uzy
ska! dla niego wyrok... un iew in 
niający. Tak i w  procesie Ora
dour — zażądał jednego ty lko  
w yroku  śmierci wówczas, gdy 
sędziowie nawet zmuszeni by li 
do wydania dwóch w yroków  
śmierci.

N ie darmo obrońcy głośno 
w yrażali mu swe zaufanie. Była 
ich tu cała zgraja, wszyscy do
świadczeni, ustosunkowani i — 
rzecz wprost niewiarogodna — 
p ła tn i wprost przez rząd w 
Bonn. N iektórzy wręcz doma
gali się un iew innien ia  m order
ców.

N iem niej pewności siebie o- 
kazyw ali sami oskarżeni. Ze 
szpalt dzienników wyg lądały Ich 
dobrze odżywione, zadowolone z | 
siebie fizjonom ie.

Oskarżonych stanęło przed są- j 
dem zaledwie dziewiętnastu, w  j 
tym  sierżant, jako najstarszy 
rangą. A  gdzież 44 pozostałych j 
morderców? Gdzie kapitan 
Kahn, k tó ry  osobiście k ie row ał 
masakrą i „w ykończy ł“  własno
ręcznie 30 osób? Gdzie wreszcie 
bezpośrednio za wszystko odpo
w iedzia lny generał brygady 
Lammerding?

Z najdu ją  się oni pod opieką 
am erykańskich i angielskich 
w ładz okupacyjnych w  N iem 
czech zachodnich. Kahn św iet
nie prosperuje jako in żyn ie r w  
Ham burgu, a Lam m erd ing (któ- j 
rego miejsce pobytu „nieznane“  ! 
jest władzom  b ry ty jsk im ) nie |

omieszkał nadesłać na ręce są
du w  Bordeaux bezczelnego l i 
stu, domagając się zwolnienia 
m orderców z Oradour.

Rolę akom paniatora i suflera 
w  jednej osobie wzięło na sie
bie kontro lowane przez Am e
rykanów  radio Sztuttgart. W co
dziennych przygrywkach do 
rozprawy przypom inało organ i
zatorom procesu we F ranc ji, że 
nieodzownym w arunkiem  stwo
rzenia a rm ii europejskiej jest 
zwolnienie h itle row sk ich  zbrod
niarzy wojennych. Z drug ie j zaś 
strony broniło zbrodniarzy alza
ckiego pochodzenia, którzy zo
stali jakoby przemocą wcieleni 
do SS. Czyżby również przemo
cą zmuszono ich do m ordowa
nia i bestialskiego znęcania się 
nad kobietam i i dziećmi?

Francuskie m arione tk i sądo
we w  lo t podchwyciły poddany 
Sobie ton : w  procesie zbrodnia
rzy z O radour wyodrębniono 
sprawę osób pochodzema* alza
ckiego, to jest trzynastu z dzie
w iętnastu oskarżonych. K ro k  
ten m ia ł um ożliw ić  łagodniejszy 
w ym ia r kary.

Zbrodniarzom  trzeba było  jed 
nak otworzyć nie jedną, ale 
wszystkie m ożliwe fu r tk i,  trzeba 
ich by ło  w  m iarę możności w y 
bielić. G łosami faszystów z 
RPF, ka to likó w  z MRP, głosa
m i dwóch trzecich spośród ra 
dyka łów  i  dwóch trzecich spo
śród socjalistów przeforsowano 
w  Zgromadzeniu Narodowym  
zniesienie uchwalonej w  1948 r. 
ustawy znanej jako „ le x  O ra
dour“ . Opierając się ha w yroku  
norym berskim  przew idyw ała o- 
na odpowiedzialność wszystkich 
bez w y ją tk u  uczestników tak ich  
w łaśnie „a k c ji“ , ja k  „akc ja “  w 
Oradour.

„C i, k tó rzy  głosowali za zm ia
ną te j ustawy — oświadczył 
przewodniczący Stowarzyszenia 
rodzin  o fia r z O radour B ro u il-

Metoda metalizacji natryskowej

W Dolnośląskich Warsztatach Naprawczych io Wałbrzychu od niedawna wprowadzono m eta
lizację natryskową. Jedną z pierwszych prac była regeneracja w a łu  kompresowego dla jednej 
z kopalń. Na zdjęciu: m istrz A n ton i M icha l ik  na trysku je metal przy pomocy specjalnych na-

trysk iwaczy  F o to  c a f  — K u p e rm a n

la rd  — poparli w  ten sposób 
masakrę w  O radour“ . O tw orzy li 
zbirom  d rzw i bezkarności.

Przewodniczył rozpraw ie pan 
Nussy Saint Saens, ten sam, 
k tó ry  skazał na w ięzienie młodą 
dziewczynę nazw iskiem  Ray- 
mon-de Dien. W łasnym  ciałem 
zatrzym ała ona bowiem  trans
port; b ron i dla brudnej w o jny  w 
V ietnam ie, dla w o jny, w  k tó re j 
pod sztandarem francuskich 
kolon izatorów  „odznaczył się“ 
m orderca z O radour SS-man 
Hoellinger. W ydania go sądowi 
nie zażądał jednak przewodni
czący. Bo H oellinger jest znowu 
„pożyteczny“ , tym  razem w 
brudne j w o jn ie  przeciw  ludow i 
V ietnam u. Spełnia rolę, k tórą 
innym  hoellingerom  przeznacza
ją  amex’ykanscy rządcy F ranc ji 
w przygotowaniach do nowej 
rzezi św iatowej.

W brew  jednak wszystkim  w y 
siłkom  obrońców katów  z Ora
dour — um a rli p rzem ów ili usta
m i św iadków  oskarżenia. Po
tw orna  zbrodnia w  O radour od
żyła na sali sądowej. Co w ięcej: 
na sali sądowej pod pręgierzem 
opin ii, s tanęli nie ty lk o  h itle 
rowscy m ordercy z Oradour ale 
również ich sojusznicy, ich na
śladowcy.

j I  n ikom u nie  zam yd lił oczu 
I fak t, że w  w yro ku  padła aż 45 
razy kara  śmierci, z tych bo- 

j wiem  w yroków  43 wydano... za
ocznie. Tych zaś morderców, 
k tó rych  sąd ma w  swoim  ręku j 
osądzono ta k  łagodnie, że po i 
odliczeniu im  okresu śledztwa 

| mogą wkró tce w yjść na w o l- 
j  ność.

W yrok  ten —  ja k  m ów i pa- 
| trio tyczna prasa francuska —
I jest obelgą dla  pam ięci o fia r 
| z O radour, jest zachętą dla 
| zbrodniarzy, k tó rzy  tak  ja k  h it -  i 

le rowcy w  O radour m ordu ją  | 
n iew inną ludność w  K ore i i 
V ietnam ie, jest próbą re h a b ili
ta c ji ka tów  z SS.

*
Św iadkow ie i  członkowie ro 

dzin pom ordowanych w  czasie 
rozpraw y o trzym yw a li znamien
ne, jednobrzm iące lis ty  podpisa
ne przez „grupę SS-manów“ : 
„Z a  pierwszym  razem gdy spa li
liśm y O radour udało wam się 
zbiec, ale wiedzcie, nie uda się 
wam to drug im  razem. A  my 
w rócim y na pewno“ .

W  każdym  razie rząd F ranc ji 
czyni wszystko, aby ten pow
ró t u ła tw ić . T y lko , że nie za
wsze wszystko idzie po m yśli 
rządu. Wysłużonego H itle ro w i 
kata francuskich partyzantów 
Boutem y trzeba było przepędzić 
z fotela m inisteria lnego. Wo
la narodu była silniejsza.

Podobnie nie pow iodło się z 
procesem w  Bordeaux. Zamiast 
uśpić czujność społeczeństwa, 
odwrócić jego uwagę, stał się on 
dzwonem b ijącym  na alarm . 
U m a rli z O radour przem ów ili, 
ale nie tak, ja k  tego chcieli 
w ładcy F ranc ji. Proces B or
deaux wstrząsnął narodem, po
kazał bowiem  nie ty lk o  wczo
rajszych zbrodniarzy, ale i ich 
dzisiejszych w spó ln ików  — 
zdrajców narodu.

„M ieszkańcy O radour nie do
puszczą n igdy — oświadczy! mer 
Oradour — Faugeras — aby 
synowie naszych męczenników j 
znaleźli się w  jedne j a rm ii, ra 
m ię przy ram ieniu z m orderca
m i ich rodziców i  brac i“ .

Ś lubu ją to  n ie  ty lk o  miesz
kańcy Oradour. Ś lubuje to swym  
męczennikom cały naród fra n 
cuski.

Na półce z książkam i

Przeszłość i teraźniejszość górach
„Wierchy“. Rocznik poświęcony górom. Rok X X I. Wydaw

nictwo Komisji Górskiej Pol. Tow. Turystyczno-Krajoznaw
czego. Kraków 1952. Str. 328, liczne ilustracje i mapy.

Na ogromny tom  „W ierchów “  
czekają corocznie liczne, coraz 
liczniejsze w Polsce Ludowej 
rzesze turys tów  i m iłośników  
przyrody, spodziewając się zna
leźć obszerne omówienie w nim  
wszystkich zagadnień, n u rtu ją 
cych św iat turystyczny, a zara
zem w nowy sposób u ję ty  obraz 
przeszłości polskie j tu rys tyk ’ 
górskie j i w ogóle historycznej 
przeszłości polskich k ra in  ka r
packich. Ostatnie „W ierchy“ 
pod obu Względami nie zawodzą 
tych oczekiwań.

Zainteresowaniam i swym i o- 
bejm ują „W ie rchy“  całość gór 
polskich, przynoszą szerokie ge
ograficzne omówienie „Polskich 
Sudetów“ (B. M ałachowski i M. 
Orłowicz), opis -wspinaczek nad
ziemnych (na ścianie Kazaln icy 
nad M orskim  Okiem i in.) i 
podziemnych (pasjonujące wspo
m nienia z odkrywczych w ypraw  
w trudno dostępnej, u rw is te j 
Jaskini M ię tusie j, jednej z n a j
większych jaskiń  w  Polsce — 
opis pióra K. Kowalskiego, n a j
wybitniejszego dziś w  Polsce 
specjalisty-grotołaza), sięgają do 
na jdale j ku wschodowi wysu
niętych gór polskich, do Biesz
czad Zachodnich, które opisuje 
redaktor „W ierchów “  W. K ry 
gowski. C harakter naukowy ma 
praca W. Paryskiego „N azew ni
ctwo T a tr i Podtatrza“ . Bardzo 
pojemna „K ro n ik a “  jest bogatą 
i w ie lostronną k ron iką  życia 
polskich gór, in fo rm u je  o bada
niach naukowych, o ruchu tu 
rystycznym , ochronie przyrody 
etc. etc., nie pom ija jąc także 
ru b ry k  „Z  p iśm ienn ictw a“  i b i
b lio g ra fii górskiej. Smutne w ra 
żenie w yw o łu je  tu  re lacja z 
działalności ratow niczej w  Ta
trach: opisywane w ypadk i to 
przeważnie sku tk i karygodnej 
lekkomyślności i b raw ury, po
łączonych z absolutnym  bra
kiem  doświadczenia turystycz
nego i zaprawy sportowej.

W ie lk i nacisk położyły „W ie r
chy“  na w łaściwe ośw ietlenie 
historyczno-społecznej i tu ry 
stycznej przeszłości Podhala. 
Praca Adama Przybosia „Ruchy 
chłopskie na Podhalu w  X V I I I  
w ieku “  jest pierwszym  w p i
śm iennictw ie polskim , na peł
nym wyzyskaniu źródeł opar
tym , szkicem syntetycznym o 
stale podejmowanych, antyfeu- 
dalnych ruchach chłopów pod
halańskich, spośród których po
wstanie pod wodzą Kostk i-N a- 
pierskiego i M arszatka-Łętow- 
skiego było ty lko  na js łyn n ie j
sze, ale byna jm n ie j n ie  od

osobnione i nawet nie na jw ię
ksze. Do tegoż tematu odnosi 
się praca J. B ieniarzówny o 
„Trzech chłopskich przywód
cach z X V I I  w ieku “ : F ilip ie  Bo- 
lisędze, W alentym  M arszałku 1 
Jakubie Śmietanie (k tóry na 
mocy starościńskiego w yroku 
został ścięty w Lanckoronie). W 
ten sposób „W ie rchy“  systema
tycznie przyczynia ją się do roz
proszenia sztucznych chm ur 
niewiedzy i tajemniczości, jak ie  
nad antyfeudalną, buntowniczą 
przeszłością chłopskiego Podha
la rozpinała uporczyw ie nauka 
burżuazyjna.

Bliższej przeszłości dotyczy 
cieple wspomnienie Walerego 
Goetla o Borysie» W igilew ie, re
wolucjoniście rosyjskim , k tóry, 
schorowany, osiadł w  Zakopa
nem i rozw inął na polu nauko
w ym  i w Towarzystw ie Ta
trzańskim  ożywioną działalność. 
W ig ilew  był towarzyszem nie
jednej z tatrzańskich wycieczek 
Lenina i n ie jednokro tn ie gościł 
Lenina w  swoim skrom nym  
mieszkaniu w  Zakopanem.

Cenną pozycją w  tom ie jest 
przekład całości dłuższego opo
w iadania Konstantego Simono
wa „W  Tatrach“ , w  k tó rym  S i
monow opisuje dramatyczne 
dzieje im prowizowanego szpita
la ja k i jesienią 1944 roku zor
ganizowała w  p rym ityw n ym  
szałasie w do lin ie  Łatane j (Ta
try  Zachodnie) n iew ie lka  grupa 
rannych partyzantów  radziec
k ich  i słowackich, pod wodzą 
jednego młodego lekarza i dw u 
sanitariuszek. Jest to prawdziwa 
epopeja odwagi i nadludzkie j 

i wytrzym ałości.
„W ie rchy“  zwracają również 

j uwagę na a lp in izm  św iatow y i 
przynoszą szereg in fo rm ac ji na 
ten temat, zwłaszcza z dziedzi
ny tak  wspaniale rozw ija ją - 

I cego się alp in izm u radzieckiego, 
j Niestety, g łówny na ten tem at 
a rtyku ł, Stanisława Berezow
skiego „P am ir Tadżykistanu“  
nie jest pozbawiony usterek, za
w iera lu k i w  lite ra tu rze  przed
m iotu i uryw a in fo rm acje na 
roku 1948.

Wyposażenie typograficzne 
„W ierchów " jest okazałe. Tom 
zawiera liczne plany, ilustracje  
w  tekście i poza tekstem. W ca
łości rzecz biorąc, jest to w y 
dawnictwo, po k tó re  z pożyt
kiem  sięgnie nie ty lk o  turysta 
i nie ty lk o  h is to ryk  czy przy
rodnik, ale każdy, k to  w  ja k i
ko lw iek sposób zetknął się z 
wielką, piękną k ra iną  gór i  po
górza polskiego.

J. S.

Nowe ks iążk i
M iguel de Cervantes Saave

dra: Przemyślny hidalgo Don 
K ichot z Manczy. Powieść. Wyd. 
„Książka i W iedza“ . Tom I str. 
534. Tom I I  str. 603. T łum aczył 
Edward Boye. O kładkę pro jek
tow a ł A ndrze j Rudziński. Na
k ład: 10.000 egz. Cena łączna 
obu tom ów : zł. 48.10.

Jerzy S taw ińsk i: Św iatło  we 
mgle. Powieść. Wyd. „Książka 
i W iedza“ , str. 252. Cena zł. 
10.— Nakład: 5.000 egz, O kład
kę pro jektow ała Danuta Sta
chura.

K . Abrosenko: K u ltu ra  ra 
dziecka — przodująca ku ltu ra  
świata. T łum aczył A leksander 
Ziemny. Wyd. „Książka i W ie
dza“ , str. 71. Cena zł. 1.50. Na
kład: 5.000 egz.

Z rodził nas czyn. Zb iór w ie r
szy 1 pieśni na 10-lecie ZW M.

Wyd. „ Is k ry ” , str. 272. Cena 
zł. 13.80. Nakład: 5.000 egz. Ma
te ria ły  przygotow ali: T. D rew
nowski i A. S łucki. Wstępem 
opatrzył Bohdan Czeszko. 
O kładka i ilus trac je  M arka R u
dnickiego.

Iw an  Turg ien iew : W ybór opo
wiadań. Tom 1 str. 183. Tom 
I I  str. 165. T łum aczy! Paweł 
Hertz i Zofia Kaczorowska. 
Wyd. „Książka i W ;edza“ . Cena 
łączna zł. 4.80. Nakład: 50.000 
egz. O kładkę pro jektowała A n
na Zaręba-Hollender.

M arian Muszkat: Energia ato
mowa a walka o pokój i postęp. 
Przedmowa prof. A. T ra jn ina . 
Wyd. „Książka i Wiedza“ , str. 
471. Cena zł. 13.50. Nakład: 
4.000 egz. O kładkę pro jektowa! 
Aleksander Konior,

T e a t r Jaszcz

Kom edia złodzie jska w  Teatrze N arodow ym
Gerhart _ Hauptmann: „Futro bobrowe“. Komedia zło

dziejska w 4 aktach. Przekład Teofila Trzcińskiego, reży
seria Stanisława Daczyńskiego, dekoracje i kostiumy Ro
mualda Nowickiego. Premiera w Teatrze Narodowym
w Warszawie.

Gdy znakom ity pisarz nie
m iecki G erhart Hauptm ann z 
powodzeniem w ys taw ił na ber
liń s k ie j „W olne j Scenie“  swą 
sztukę „Futro- bobrowe“  — 
m ia ł 30 la t  ' i  b y ł autorem 
czterech dopiero u tw orów  tea
tra lnych. W ystępując pod ha
s łam i na tura lizm u i hołdując 
m u w  fakturze lite ra ck ie j, w 
gubiącym  się w  drobiazgach 
ko loryc ie  obyczajowym  — u- 
m ia ł jednak Hauptm ann prze
zwyciężyć ograniczoność natu- 
ralistycznego widzenia, i by ł 
ju ż  tw órcą tak  rewolucyjnego 
w  sensie społecznym i a r ty 
stycznym dram atu ja k  „T k a 
cze“ . S p raw ił to w p ływ  rea liz
m u Tołstoja, k tó ry  sta l u po
czątków twórczej drogi Haupt- 
manna, spraw iła ówczesna 
mocna postawa ideowa pisarza, 
k tó ry  nie waha ł się narażać 
na szykany kró lew sko-pruskie j 
p o lic ji i rosnącej w  s iły , reak
cy jne j op in ii burżuazyjne j pu
bliczności. Wówczas, przed 60 
la ty , wzrok Hauptm anna by ł 
jeszcze bystry  i surowy, a tem 
peram ent nie okiełzany opor
tunizm em . Toteż w łaśnie d ra
m aty z tego wczesnego okresu 
jego twórczości pozostały n a j
bardzie j żywe i  w łaśnie z te
go samego okresu pochodząca 
komedia „F u tro  bobrowe“  oca
li ła  sceniczne życie.

Dość daleko posunął H aup t
mann w  „F u trze  bobrow ym “ 
k ry ty k ę  społeczną, wcale moc
n y  zaw arł w  te j kom edii ła 
dunek sa ty ry  realistycznej, 
choć opakowanej w  akcesoria 
naturalistyczne. Rodzaj, k tó ry „

w y b ra ł do rozp raw y z niepo
ko jącym  go całe życie z ja w i
skiem — do rozpraw y z niepo
ham owanym  zaborczym wstecz- 
n ictwem  prusk im  — b y ł oso
b liw y , ale n ie  zaskakuje. „K o 
media złodzie jska“  ma swoje 
tradycje, antecedencje 1 boga
tą historię. Pokazując środow i
sko ludzi w yko le jonych, m a r
ginesowych, sądzi, że przez o- 
strość przeciwstaw ienia „do 
łów “  społecznych społecznej 
„górze“  ukaże k ry ty k ę  istn ie
jących stosunków w  n a jja 
skrawszym świetle. W  „Futrze  
bobrow ym “  główną osobą jest 
żona starego, nieco zahukanego 
cieśli okrętowego W olffa , ener
giczna praczka i jeszcze bar
dziej energiczna i  pomysłowa 
złodziejka. P rzy je j pomocy 
przeprowadza Hauptm ann swo
je cele demaskatorskie, k tó 
rych celne sztychy tra f ia ją  w  
po licyjno - konserw atyw ny re 
żim pruski, a boczne uderze
nia w  różne wady ludz i i 
epoki.

Pisarz nie za ją ł w  sztuce te j 
stanowiska rewolucyjnego, już 
od „Tkaczów “  rozpoczął swój 
ideowy odw ró t i  w  „F u trze  bo
b row ym " nie dostrzegł decydu
jącego k o n flik tu  epoki (proleta- 
ria t-burżuazja ), zaw arł ją  w  kon
flik c ie  wewnątrzburżuazyjnym , 
w  s tarc iu  starego burżuazyjne- 
go libe ra lizm u z ustrojem , o- 
pa rtym  o sojusz pysznych 
ju n k ró w  z burżuazją w ie lko 
przemysłową. A  jednak sztuka 
spełniała wyraźną ro lę postę
pową i  kom prom itu jącą cesar- 
sko-niem ieckie państwo, była

i do tk liw ym , z ja d liw ym  „szarga
niem  świętości". N ic dziwnego, 
że nie zyskała sobie m iru  w  
oczach burżuazyjne j k ry ty k i:  
nawet szacowna encyklopedia 
zaw yrokowała o n ie j k ró tko  
węzłowato: „m ało  udana saty
ra na b iu ro kra c ję “ . A  polski 
burżuazyjny specja lista od 
Hauptmanna, Józef F lach o- 
rzekł, że „F u tro  bobrowe“  to 
„p łód  poron iony“  ponieważ 
„da je  ty lk o  k ilk a  w yk ra w ków  
życia“  ale nic poza tym : „p ra w 
dopodobieństwo jest zupełne, 
lecz ducha nie  ma, nie ma 
p raw dy“ ... Tak go bolała p ra w 
da ukazana przez Hauptmanna.

Dokładnie 1 ściśle okreś lił 
Hauptm ann czas i  miejsce 
a k c ji „F u tra  bobrowego“ ; rzecz 
dzieje się w  okolicach B e r li
na, w  zim ie roku  1887. Po zw y
cięstw ie nad połowiczną opozy
cją libera łów , B ism arck uzy
skał wówczas prawo dalszego 
dowolnego usta lania kredy tów  
na w ojsko w  dobie pokoju. 
M ilita ryzow an ie  N iem iec ruszy
ło na pe łnych obrotach. W  m ie
siąc po tym  zwycięstw ie reak
c ji zm arł kreow any przez B is
m arcka p ierw szy cesarz n ie 
m iecki W ilhe lm  I, parę miesię
cy później na tron  w stąp ił 
W ilhe lm  I I ,  ostatn i cesarz n ie 
m iecki. Hauptm ann głęboko 
w yczu ł przełomowość dla  ży
cia Niem iec hohenzolłernow- 
skich tego roku  1887. O tw a rł ów 
rok  na oścież w ro ta  im p e ria liz 
m ow i n iem ieckiem u z cesarskim 
pomazańcem bożym na czele, 
kolon izatorzy niem ieccy usada- 
w ia li się już  w  różnych s tro 
nach A fry k i i  Oceanii, a jeś li 
niebawem poszedł w  odstawkę j 
stary B ism arck to dlatego, że J 
buńczucznemu W ilh e lm o w i I I  l

w yda ł się zbyt ostrożny, po
w o lny i  samowolny.

Hauptm ann napisał „F u tro  
bobrowe“  w  roku  1893 i  już 
wówczas pa trza ł z przestra
chem na tr iu m fy  p rusk ie j ka 
sty rządzącej, uosobionej w 
jego 6ztuce w  postaci W ehr- 
hahna, naczelnika urzędu w 
n iew ie lk ie j podberlińsk ie j m ie j
scowości. Obskurantyzm  i  re 
akcja św ięciły coraz większe 
tr iu m fy . Od 1878 roku  dzia ła
ły  kagańcowe ustawy przeciw 
socjalistom, a libe ra łow ie  poło
ży li uszy po sobie. Hauptm ann 
ostrzegał. Po raz ostatn i o- 
strzegł w  1913 roku  — a k tu - 
a lno-pacyfistycznym  w idow is
kiem  „S pektak l uroczysty“ , o- 
degranym we W roc ław iu  i 
tamże w ygw izdanym  przez na
cjonalistyczne bo jów ki. A le  by ł 
to już  okres, w  k tó rym  pisarz
— ozdobiony orderam i, boga
ctwem  i  nagrodą Nobla — wo
la ł poezją snów i  w iz ji od
wracać się od rzeczywistości, 
k tó re j zło dostrzegał, i  od groź
nej ka ry , k tó re j nadejście w 
jednym  ze swoich u tw orów  
przeczuwał. Gdy nastał H itle r, 
Hauptm ann zam knął się w  so
bie, w  zaciszu wytwornego ga
binetu pracy czasem protestu
jąc, a na zewnątrz pozwalając 
się b iern ie  honorować nowym  j 
panom Niemiec.

Kom pleks profesora Sonnen- 
brucka. Głęboka wewnętrzna 
słabość niem ieckich in te le k 
tua lis tów  — o ile  nie poszli 
drogą zdecydowanej w a lk i z j 
s iłam i re a kc ji i  faszyzmu. Ta 
słabość nie  przekreśla m ło- J 
dzieńczego okresu burzy i  na - j 
poru, co zarazem tłum aczy cze- j 
mu dem okratyczne Niemcy — j 
nie zapominając o żadnej słabo- j 
ści i oportun izm ie Hauptm anna j
— naw iązały śm iało do jego 
„T kaczy“  1 „F lo riana  Geyera“  i  i

uznały w  n im  w ie lk iego k lasy
ka lite ra tu ry  n iem ieckie j z ery 
rea lizm u krytycznego. A le  tę 
słabość Hauptm anna można 
wyczuć ju ż  w  „F u trze  bobro
w ym “ . Są bowiem  w  te j sztu
ce świetne rozpoznania i  w y 
mowne oskarżenia; a jednak 
b rak te j k la row ne j, jasnej i 
wyraźnej k ry ty k i, ,  k tó ra  ce
chuje dzieło Tołstoja, a ró w 
nież młodego G. B. Shawa, a 
k tóra z taką mocą w ystąp iła  już 
w  twórczości Ostrowskiego. W y
stępuje w  „F u trze  bobrow ym “ 
n ie ja k i doktó r Fleiśchęr, b u r
żuazyjny libe ra ł, człek z g run
tu  uczciwy, ale ślamazarny, 
kom prom isowy, nie mogący być 
żadną przeszkodą dla  b ru ta l
ności i  przemocy W ehrhahnów. 
Ów doktór na pewno nie jest 
au toportre tem  Hauptm anna; ale 
jest jego po rtre tem  m im ow ol
nym, nawet z okresu pisania 
„F u tra  bobrowego“ .

H auptm ann m ia ł tęg i in 
s tyn k t wypow iadania się re a li
stycznego, nie bez kozery 
pierwszy swój u tw ó r (dram at 
„Przed wschodem słońca“ ) po
św ięcił dwom przy jac io łom  l i 
terackim , „ je dyn ym  konsek
w entnym  rea lis tom “ . Szczegól
ny, m im ow olny ho łd  tem u re
a lizm ow i Hauptm anna złożył 
nasz Przybyszewski, (k tó ry  ze
tkn ą ł się z Hauptm annem  w  
czasie swego term inow ania u 
dekadentów berlińsk ich) pisząc: 
„gdz ieko lw iek Hauptm ann u - 
chw yci p ierw iastek sym bolicz
ny, w  te j c h w ili dusi go i  d ła 
w i realistyczną metodą, bo 
mózg jego za słaby, by zdo
ła ł dotrzeć do tych p ra iłów , 
w k tó rych  wszechrzecz staje 
się“  (itd, itd.).

„F u tro  bobrowe" wymaga re 
alistycznej in te rp re ta c ji, czu j
nej na obie strony: przeciw 
natura listycznem u zagubieniu 
się w  m y ln ie  po ję te j rodzajo- 
wości i  przeciw  skłonnościom 
do groteski, osłabiającej i  w y 
paczającej drapieżny rysunek 
rzeczywistości. W ydaje się, że 
trosk liw a , choć w  zbyt zw ol
n ionym  tem pie prowadząca 
akcję, praca Daczyńskiego (przy

współudziale Tadeusza Łom 
nickiego) zwróciła niedostatecz
ną uwagę na niebezpieczeń
stwo groteski, elementów fa r
sowych.

Pełną wyrazu, tra fn ie  pomy
ślaną postać narysowała Wanda 
Łuczycka. K im  jest pani W olff? 
Jest to niew iasta pełna szel
mowskiego spry tu  i  swoistych 
poglądów na własność osobi
stą, nie pozbawiona jednak od
ruchów uczciwości (je j stosu
nek do Fleischera) i  świadczą
ca, że w  innych warunkach 
społecznych m ogłaby być w a r
tościowym  członkiem  społe
czeństwa. To zarazem tłum aczy 
czemu w łaśnie ustam i pani 
W o lff wypow iada Hauptm ann 
najostrzejsze oceny społeczne i 
czemu w idz dochodzi do w n io 
sku, że ostatecznie, m imo 
wszystko, w  pani W o lff jest 
więcej uczciwości, niż w  z ła j- 
daczonej bandzie W ehrhahnów 
i Motesów. Rola Łuczyckie j jest 
w ie lk im  sukcesem a rtys tk i. 
Może chw ilam i b rak je j 
trochę drapieżności, może od
rob inę za poczciwa jest je j 
m atka W olff, ale to w  każdym 
razie postać mocno osadzona w 
treści i realistycznej koncepcji 
Hauptmanna, i znakomicie za
grana.

Bardzo dobrze w ypadła rola 
H a lin y  G łuszkówny, starszej 
córki ' W olffow e j, dziewczyny 
zaciętej, am bitne j. Również 
L u d w ik  Tatarsk i znalazł w ła 
ściwy wyraz akto rsk i dla po
tulnego . starego W olffa. Soczy
stą figu rę  szypra W ulkowa uka
zuje tra fn ie  W ładysław  K a
czmarski. A le  już do ro li m łod
szej W o lffów ny można mieć za
strzeżenia: tekst Hauptmanna 
wyraźnie charakteryzu je Ade
la jdę jako wybuja łego podlotka 
o ładnej buzi lecz z wyrazem 
wczesnego zepsucia w  oczach: 
czy taką była uwarkoczykowa- 
na, pobrzydzona, a dziecinna w 
zachowaniu M aria  K raw czy- 
kówna?

Centralną figu rą  w  sztuce 
jest baron von W ehrhahn. K o
go ukazuje w  W ehrhahnie 
Hauptmann? Owych pysznych,

junk ie rsk ich  urzędników, świę
cie w ierzących w  cesarza 1 kon
serwatyzm, ciasnych i  potężnie 
g łupich ale zarazem niebezpie
cznych, których kacykówatość 
była tym  groźniejsza, że „uczci
w a“ , nie temperowana niedołę
stwem czy łapownictwem . Oni 
to właśnie, W ehrhahny w y ru 
szali z W ilhelm em  na łupieżczą 
wojnę, po klęsce postaw ili na 
„żelaznego“ H itle ra , a dziś k u r
czowo podtrzym ują glinianego 
Adenauera. W alka z prze jawa
m i postępowej m yśli była ich 
zasadniczym celem i walkę tę 
um ie li prowadzić z całą bez
względnością. W ik to r Biegański 
pokazał robotę aktorską bardzo 
dobrą i sprawną ale chybioną: 
gra ł raczej austriackiego niż 
pruskiego urzędnika, raczej do
brodusznego, pod pozorami 
„sztorcow ania“ , bęcwala niż 
wstecznika, groźnego w swej 
nienawiści.

Tym  bardziej chybiona jest 
postać Krugera w  in te rpre tac ji 
Tadeusza F ijewskiego: kręci się 
i w ierc i przed nami roztrzepa
ny, popędliwy staruszek, zasob
ny w rozśmieszające g ierk i, ale 
bardzo sympatyczny i um ie ją
cy postawić na swoim. Gdy 
tymczasem K ruger to typ  małe
go kap ita lis ty , srodze gnębione
go przez reżim większych kap i
ta lis tów . Dodawane z w łasnej 
pilności przez Fijewskiego cha- 
p lin iady jeszcze bardziej mylą. 
Podobnie niesłusznie została 
przez Zdzisława Szymańskiego 
i przez reżysera ujęta figura 
miejscowego strażnika: nie jest 
to w  sztuce oberwaniec w stylu 
ówcześnie karykaturow anyeh 
„żandarm ów ba łkańskich“ , czy 
c. k. austriackich, lecz co na j
wyżej skum otrzony służbista, 
po lic jan t pruski. Dopiero w  ta
k im  ujęciu nabiera właściwego 
komediowego sensu dowcipny 
fin a ł pierwszego aktu , k iedy to 
„stróż porządku“  sam przyśw ie
ca la ta rn ią  złodzie jskiej parze, 
wyb iera jącej się po nowy łup.

Natom iast wybornie, z po
trzebną dozą brutalności zagra! 
Jerzy K aw ka „ lite ra ta “  M o- 
tesa, jegomościa, k tó ry  w swo

ich późniejszych wcieleniach 
niechybnie wstąpi w szeregi ge
stapowskich szpiclów i opraw
ców. Kawka jest w łaściw ie na j
bliższy tego, co my -dzisiaj od
czytujem y z hauptm annowskiej 
komedii. Także R udolf Gołę
biowski dał dobrze ujętą figu 
rę oślizgłego pisarza Glase- 
nappa, pokornego i usłużnego 
b iu rokra ty  przy swoich groź
nych panach.

Zygm unt M aciejewski m ia ł 
trudne zadanie w ro li doktora 
Fleischera. S tara ł się uw ydat
nić .jego „porządność“  i może 
dobrze, iż pokazał człowieka 
przede wszystkim  poczciwego, 
k tórego-W ehrhahny już w nie
da lekie j przyszłości albo zmiaż
dżą albo ow iną sobie koło pal
ców.

Epizodyczną rolę żony kana lii
— Motesa zagrała rzetelnie, 
choć nieco przesadnie, Danuta 
Wodyńska. P łynny przekład 
Trzcińskiego słusznie pominął 
nieprzetłumaczalną gwarowość 
języka W olffów  i osobliwości

j wym owy Krugera.

| Dekoracje Nowickiego tra fne 
w uzewnętrznieniu zarówno 
kuchni w domostwie W olffow  
ja k  pokoju w  urzędzie W ehr- 
hahna, przekonywają również 
w  pozornie anachronicznym  
zawieszeniu w urzędzie portre
tu W ilhelm a I I  z la t dziewięć- 
setnych. Bo choć w  czasie, w 
którym  dzieje się akcja „F u tra  
bobrowego“ , W ilhe lm  czekał je
szcze na śmierć dziada i ojca
— jesteśmy tu w istocie w peł
ni ery w ilhe lm ińsk ie j i piórem 
opozycjonisty z te j ery charak
teryzuje ją Hauptmann.

Nagłe zakończenie sztuki za
skakuje publiczność. M ia ło  ono 
swą dostateczną wym owę 
przed półwieczem i jasno t łu 
maczyło myśl autora. A le  jeś li 
dzisiaj słusznie w ydaje się u r
wane, niepełne — jest w tym  
w ina zawężlenia tematycznego 
sztuki, w ina Hauptmanna, k tó ry  
dostrzegł symptomy choroby, 
opisał n iektóre je j objawy, ale 
na je j leczenie żadnego środka 
nie wskazał.
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